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TADEUSZ JASIŃSKI

I IAK SCHODZIMY CORAZ GLEBIE]
_ Było to z pierwszego na drugie­

go października ubiegłego roku. Mie­
liśmy za sobą już spore przeżycia. O 
1 w nocy wyjechaliśmy do góry. Kie. 
dy wychodziliśmy z naszych kubłów, 
zaraz mieli wsiadać do nich koledzy 
z następnej zmiany. Mijam się % 
przodowym W iniarskim i mówię: — 
Tomek, nic pobakasz ty dzisiaj, nic 
popalisz ty. bracie, bo cała dyrekcja 
z Mysłowic i Lublina na dnie jest i 
na ręce patrzy.

__ P o w ied z ia ł Czyżewski do mnie,
że dziś wszystko sie zadecyduje. Zc 
mną, jako przodowym, było nas pic*, 
clu. Już rozumiałem co się święci nu 
m ojej zmianie, tym bardziej że z 
dołu, razem z Tadkiem wyjechał 
sztygar Józef Orzeł i odbył c nami 
krótkie szkolenie. Powtarzał co. to 
jest kurzawka, co ona może urobić, co 
może być i j«ik mamy się ostrożnie 
zachować. Od te j chwili są większe 
rygory, nic samowolnie robić nie mo­
żna, zaostrzenie jest wielkie, bo zbli­
ża sie robota specjalna. Ale wiedzie­
liśmy, że grupie Tadka Czyżewskiego 
poszło dobrze. Tyle metrów zeszli w 
dół z tym próbnym wierceniem dna 
szybu i nic, tylko kamień napotkali.

Czuliśmy to, że przyjdzie się narobić, 
kiedy taki opór, ale paniki w nas nie 
było. Dyrektor kombinatu Aleksan­
der Bąbczyński, nasz dyrektor z My­
słowic Stanisław Gąsior 1 wszyscy 
z nadzoru w dobrych humorach byli. 
kiedy Tadkowi tak dobrze poszło, a 
obaj w iertnicy — Kaziu Belczyk I 
Zbyszek Majsiuk głęboko już weszli 
ze świdram i i nic sie nie pokazało. 
Znaczy się, że będzie można śmiało 
iść głębiej. Mieliśmy wiercić od 1 
do 7 rano. Ciężko szlo, bo ten k rze­
mień po drodze.

— Nie wyobrażam sobie, gdybyśmy 
tak pojechali dalej, a przedtem nie 
wiedzieli co lam jest pod nami, no, 
to denaci wszyscy, .W sekundzie de­
naci. Trzymałem to wiertło I myśla­
łem sobie- Zbychu musisz na wyczu­
cie, musisz ryzykować. To jest GO, a 
może i więcej atmosfer! Na przykład
6 atmosfer, a co z człowieka może 
zrobić, a co dopiero taka siła! To jesl 
Po prostu, no, jak wybuch wulkanu, 
jak Wezuwiusz! W sekundzie, tego 
nie można sobie wyobrazić, co by 
sie wtedy działo, jedno jest pewne, 
że wszystko byłoby zatopione i wy- 
pchnęłoby nas do góry, no, tylko tru ­

py by wypłynęły nasze. Tego nie 
można sobie wyobrazić, eo by sie 
działo.

l a k  rozmawiali ie  m ną po zeszło­
rocznym drugim października doś­
wiadczeni górnicy, trzej spośród tych, 
którzy budują pierwszą kopalnię w 
Lubelskim Zagłębiu Węglowym, n a­
zywaną w dokumentach i roboczym 
języku pilotująco-wydobywczą. W 
roku 1980 nowe Zagłębie — które do 
końca naszego stulecia będzie miało 
takie znaczenie, jak budujący się i 
bogacący od wieków Śląsk — ma 
dać krajowi cały milion ton kam ien­
nego węgla. Pierwszy milion, a zie­
mia tego okręgu kryję tych ton 42 
miliardy Rozmawiali więc zc mną 
trzej budowniczowie po wspomnianej 
dacie, ndy wrażenia były całkiem 
świeże i przed kilku dniami. Dwu­
dzielna będzie tedy Ich opowieść, ich 
trojgłos niech odda obraz tego, co 
zdarzyło się, ale więcej już zdarzyć 
się nie powinno. Opowiadają dwaj 
przodowi górnicy, którzy kierowali 
swoimi brygadami na pamiętnych

Dalszy ciqg na str. 3

P H IL IP S A
Chłopak ma na sobie czerwona koszulkę z umieszczonym na 

plecach napisem „Kaszub Breda” , białe spodenki, piłkarskie 
gftry, w tych samych kolorach, zaś na nogach gumowe „kor­
k i". Płowa czupryna starannie uczesana. W ręku trzyma owinię­
te w celofan wiązanki białych i czerwonych róż. Kwiaty sq 
mikroskopijne, dlatego w każdej, oddzielnej białej i oddzielnej 
czerwonej wiązance, tych róż jest po kilkadziesiąt. Obok niego 
stoi zaaferowany, przejęty rolą działacz Komitetu Olimpijskiego 
Polonii Holenderskiej. To spogląda na chłopca, to znów zde­
nerwowanym, rozbieganym wzrokiem bobruje wśród piłkarzy 
szukając Zbigniewa Bonka.

— Gdzie wasz kapitan? — pyta 
zawodników, którzy me bacząc na 
gesty, jakimi próbuje ich zatrzymać, 
niosąc wypchane sprzęt%m czerwone 
torby z napisem RTS-Widzew, wolno 
kierują się w stronę szklanych d rzw .

— Poczekajcie! — działacz słowem 
nakłania zawodników do powrotu. — 
Zaraz będzie przem ówienia! Czeka­
my tylko na kapitana.

Po chwili jest kapitan, a za nim 
odcinający się ubiorem od całej eki­
py kierownik Glapiński i trener Wa­
ligóra.

■.W imieniu Komitetu Olimpijskie­
go Polonii Holenderskiej z Eredy wi­
tam  serdecznie wszystkich was, ko­
chani. na ziemi holenderskiej 1 ży­
czę sukcesów”. — Prezes mówił k ró t­
ko. z twardym akcentem, ale płyn­
nie, widać, że nie raz mż tę formułę 
powitalną powtarzał przy innych o- 
kazjach. — „A teraz nasz junior, 
który, tak jak i wy. kopie piłkę, w rę­
czy kapitanowi symboliczna w iązan­
kę biało-czerwonych kwiatów”. — 
Chłopak podchodzi do Bońka. które­
go obserwował od dłuższego czasu, 
wpatrzony, pełen podziwu i nieśrma- 
ło wręcza bukiet.

Jesteśmy Już w autokarze Podob­
nie jak podczas poprzeiniego wyjaz­
du do Manchesteru, ostatni odcinek

drogi pokonujemy autobusem ., Do 
M anchesteru jechaliśmy z Londynu, 
gdyż w tym czasie krajowa komuni­
kacja lotnicza strajkow ała Do Eind- 
hoven jedziemy z Amsterdamu. Ale 
nastrój w autokarze odmienny od 
tam tej pierwszej podroży Może dla­
tego, że wyprawa do Anglii była 
pierwszą pucharową wyprawą Widze­
wa i wszyscy wiedzieli, że wielka 
przygoda — Cup UEFA. dopiero się 
zaczyna. Teraz zaś, po porażce, wy­
sokiej przegranej w Lodzi w pierw ­
szym meczu z PSV, wszytcy czuli, 
przewidywali, choć me mówili o 
tym głośno, że ta przygoda się koń­
czy.

Za oknem jest ciemno. Migają tyl­
ko latarnie oświetlające drogę, białe 
reflektory samochodów jadących 7 
przeciwka i czerwone tylne światła 
wyprzedzających nas maszyn Stoimy 
w korku. Niełatwo z bocznej drig i 
skręcającej z głównego traktu, wy­
jechać na trójstrum ieniowa autostra­
dę. Piłkarze zmęczeni oodróżą zasy­
piają. Palić w autokarze nie wolno. 
Wyglądam przez okno. Jednopiętro­
we, tradycyjne, ze spadzistymi da­
chami domki, tworzą całe osiedli, 
które z kolei składają się na większe 
aglomeracje. Dużo sklepów meblo­
wych. Raz po raz mijamy zmyślnie

Dalszy ciąg na str. 5
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FILM

HifO -  ROK SUKCESÓW
Z oceną fabularnych filmów 

kinowych 1 telewizyjnych nia 
m a problemów. Od czasopism 
specjalistycznych począwszy 
poprzez tygodniki społeczno- 
ku ltu ra lne do prasy codziennej 
otrzym ujemy szeroki wachlarz 
opinii; od szkiców eseistycz­
nych recenzji do notek in fo r­
macyjnych. Z rzadka wśród 
tego zestawu wartościującego 
spotykamy się z oceną filmów 
niefabularyzowanych: oświato­
wych, dokumentalnych, popu­
larno-naukow ych itp. Taka sy ­
tuacja jest tym bardziej nie­
zrozumiała, te  produkcja tego 
rodzaju filmów stanowi zna­
czącą część potencjału polskiej 
kinem atografii.

Jak  to zwykle bywa w ta ­
kich sytuacjach pojaw iają się 
rozwiązania zastępcze. Są nim;
— przy całkowitej umowności 
tego określenia — rozm aite fe­
stiwale, przeglądy, sympozja 
popularno-naukowe itp. zarów ­
no w skali krajow ej lak i 
m iędzynarodowej. .W ysiłek in­
telektualny i organizacyjny ty­
sięcy ludzi znajduje na tym 
forum swoje ukoronowanie. 
Sformułowane tam  oceny są 
na ogół obiektywne i kompe­
tentne, pi-zynoszą satysfakcje 
twórcom i przynajm niej na ja ­
k iś czas skupiają uwagę szero­
kiej publiczności.

Nic więc dziwnego, ie  te po­
wszechnie akceptowane k ry te­
ria przymierzam do efektów 
działania łódzkiej W ytwórni 
Filmów Oświatowych. Placów­
k a  ta, produkując ok. 170 fil­
mów rocznic, zajm uje czołową 
pozycję w kraju . Kierowana 
od roku przez młodego, dyna­
micznego i pełnego inwencji 
dyrektora ZBIGNIEWA GOD­
LEWSKIEGO uzyskuje również 
doskonałe wyniki pod wzglę­
dem jakości swej produkcji. 
Dość powiedzieć, że filmy 
WFO zdobyły w 1977 roku 10 
nagród na festiwalach zagrani­
cznych t 35 nagród na festiw a­
lach 1 przeglądach krajowych. 
Fakty te w ystaw iają najlepszą 
opinię działającym i związa­
nym z W ytwórnią twórcom, 
realizatorom , słowem wszyst­
kim, którzy m ają bezpośredni 
bądź pośredni wpływ n a  uzy­
skane efekty.

Przeglądając listy tytułów
filmów wyprodukowanych
przez WFO zwraca uwagę len 
tem atyczna różnorodność. By­
libyśmy w błędzie szukając tu 
ukierunkow ań specjalizujących, 
naw et w odniesieniu do fil­
mów oświatowych, jak sugero­
wałby to szyld firm y. Nie jest 
to  zarzut, lecz stwierdzenie 
faktu, który z kolei w ynika z 
zapotrzebowania i dominującej 
pozycji na krajow ym  rynku. 
W takiej sytuacji trzeba robić 
„wszystko” i mimo iż jest to 
bardziej uciążliwe niż upraw a 
wąskospecjalistycznego poler­
ka, może przynosić dodatkowe 
satysfakcje, jakie również owa 
wszechstronność przynosi. Dzię­
ki temu mogliśmy oglądać fil­
my ze znakiem WFO zarówno 
poświęcone tem atyce oświato­
wej, jak  i filmy popularno-na­
ukowe, dydaktyczne, z zakre­
su historii i współczesności 
ku ltu ry , religli (znakomite fil­
my Leszka Skrzydło) techniki, 
sportu, wiele filmów o tem aty­
ce społeczno-politycznej, a tak ­
że filmy dla dzieci i młodzie­
ży. Wśród nich zaś prawdziwe 
lokomotywy ciągnące za sobą 
sznur nagród, 1ak filmy Karo­
la M arczaka, ..Praca serca". 
Andrzeja Papuzińskiego „By­
kowi chw ała” i Bogdana Dzi- 
worskiego „Hokej”, k tóre zdo­
były po osiem nagród na 
międzynarodowych festiw a­
lach.

W tegorocznych konfronta­

cjach x Innymi wytwórniam i w 
skali krajow ej najefektowniej 
określiły pozycje WFO dwie 
imprezy: XVII Ogólnopolski 
Festiwal Filmów K rótkom etra- 
iowych w  Krakowie 1 VI O- 
gólnopolslki Przegląd Filmów 
Społeczno-Politycznych w  Ło­
dzi. W Krakowie nagrodzono 
reżyserów Dziworskiego, Żu­
kowskiego, Brzozowską, Vogta.
W Łodzi nagrody główne przy­
padły filmom „Ziemia" w re ­
żyserii Tam ary Solonlewici 1 
„Feliks Dzierżyński” w reżyse­
rii A ndrzeja Szczygła (zdobył 
także nagrodę w Leningradzie, 
a ostatnio w Lipsku) oraz n a ­
groda sipecjalna za „Dekalog" 
dla L. Storzydły. Na VI Prze­
glądzie szczególnie cennym 
wyróżnieniem dla WFO była 
nagroda za najlepszy zestaw 
filmów, świadcząca nie tylko o 
najlepszych filmach wytwórni, 
ale o wyrównanym  poziomie 
wszystkich pozycji zgłoszonych 
do konkursu.

L istę nagrodzonych 1 wyróż­
nionych autotów  w WFO moż­
na by długo ciągnąć, chodziło 
mi tylko o ułamkową ilustra­
cję „roku sukcesów”, „Bardziej 
może interesujące dla czytelni­
ka będzie przedstawienie nie­
których planów wytwórni na 
rok przyszły. Wśród kontynua­
cji dotychczasowych zamierzeń 
zwraca uwagę rozszerzenie 
współpracy filmowców i  nau­
kowcami, mające na celu nie 
tylko popularyzację nauki, lecz 
jak się zakłada, rozszerzanie 
zakresu naukowej penetracji, 
dokum entowania dorobku nau­
kowego, szczególnie z zakresu 
badań kompleksowych. Planuj* 
się więc udział realizatorów z 
WFO w wyprawach nauko­
wych polskich uczonych. M. in 
na Ocean Atlantycki statkiem  
„Prof. Siedlecki”, gdzie grupa 
uczonych z krajów  socjalistycz­
nych będzie pracować nad te­
matem : w poszukiwaniu biał­
ka. Inna wyprawa, to zorgani­
zowana przez Akademię Nauk 
ZSRR penetracja naukowa O- 
ceanu Spokojnego, na którą 
zaproszono polskich naukow­
ców i filmowców. WFO zamie­
rza również wziąć udział w 
stworzeniu filmowej dok u men 
tacji i popularyzacji wspólne 
go program u wielu krajów  — 
„ocalenia B ałtyku”.

Inny cykl (obok ciekawie za­
powiadającego się cyklu fil­
mów o wybitnych twórcach 
polskiej literatury : Prus,' Ko 
nopnicka, Zapolska, Orzeszko 
wa, Rey, Słowacki, Norwid po­
święcony będzie sylwetkom 
wybitnych Polaków. Przygoto 
wuje się scenariusz# filmów o 
Bolesławie Bierucie, Wandzie 
Wasilewskiej, Józefie Bemie 
W incentym Witosie. Łodzian 
szczególnie mogą zainteresować 
przygotowania do filmu 
bardzo popularnej w naszym 
mieście, niedawno zmarłej ak ­
torce Jadwidze Andrzejewskiej.

Je st jeszcze jeden aspekt 
działania wytwórni, o którym  
na ogół się nie wspomina. I 
być może samo kierownictwo 
WFO przyjm uje go z miesza­
nymi uczuciajni. Otóż wielu 
reżyserów przechodzi * doku­
mentu do realizacji filmów 
fabularnych. Np. Zygmun 
Skonieczny („Latarnik”) Woj 
ciech Fiwek („Córka delegat 
k i”), .Wojciech Wiszniewski 
czy wcześniej Ryszard Ry 
dzewski i P io tr Andrzejew. O 
czywiście ich odejście jest 
s tra tą  dla wytwórni, ale nie 
wątpliwym pożytkiem dla ki 
nem atografi jako całości.

1 1 PRQSZg  °  g l o s  ___

HASŁO: REALIZM S0C1ALISTYCZNY
Co to  Je»t „rea lizm  ■ocjallsty- 

czny”? K ieay  rozpoczął sitj jego 
rozw ój? W ja k ic h  K rajach osią­
gnął on najw yższy stopień? Iłla- 
czego w naszym  k ra ju  m e ma zbyt 
w ielu  zw olenników ? Są to p y ta ­
n ia , na k tó re  w ielu czyteln ików  
da, p raw dopodobnie, odpowiedź 
bardzo  azybką i au to ry ta ty w n ą . 
W w iększości p rzypadków  zabrzm i 
ona przypuszczaln ie  tak : „ je s t to 
k ie ru n e k  w sztuce radzieck ie j, o- 
bow iązu jący  od 1934 ro k u , kiedy 
został p rok lam ow any  na Zjeździe 
P isarzy  przez M aksym a G orkiego, 
...k tó ry  pow in ien  ukazyw ać św iat 
nie tak im , Jakim  Jest, a le  Jakim  by6 
pow inien ... w Polsce p rog ram  re a ­
lizm u socjalistycznego  w prow adzo­
no w 1949 rok u , podczas tzw . Z jaz­
du Szczecińskiego Z I.P ; stanow ił 
sty l o fic ja ln y  w pierw szej połowie 
la t pięćdziesiątych... n iek iedy  Jako 
realizm  socja lis tyczny  określa  się 
sz tukę k ra jó w  socjalistycznych , nie 
w lą łąc  Jej z określoną  e s te ty k ą” .

Z upełn ie  inaczej na  te  p y tan ia  
odpow ie czy te ln ik  bu łgarsk i, czes­
k i czy t e t  radzieck i. P odejm ując  
p róbę ch o c ia ł częściowego w y jaś­
n ien ia  przyczyn  tego sta n u  rze­
czy, spraw dźm y Jak  pojęcie  „ re a ­
lizm  socja lis tyczny” , Jego ge­
nezę i pe rsp ek ty w y  określa  o p ra ­
cow any w In sty tu c ie  B adań  L ite­
rack ich  PAN „S łow nik  term inów  
lite ra c k ic h ” . A utor hasła  „rea lizm  
soc ja lis tyczny”  (M. G łow iński) nie 
widzi przed n im  ła d n y c h  p erspe­
k ty w  i pisze o czymś, co Jest ju t  
ty lk o  przeszłością. N ie znajdzie­
m y tam , n ies te ty , w ym aganej w 
tego ty p u  w ydaw nictw ach , n au k o ­
w ej defin ic ji pojęcia. Z n ajdu jem y  
nato m iast odsądzenie realizm u so­
c jalistycznego  od czci 1 w iary, z 
użyciem  sądów  k a tego rycznych  i 
osta tecznych . Z acytow aliśm y Je 
Ju i  n a  sam ym  w stępie Jako p raw ­
dopodobne w ypow iedzi w ielu czy­
te ln ików . Ta zb ie iność  ocen nie 
Jest p rzypadkow a. Polski czy teln ik  
n ie  m a zby t w ielu m otliw ości za ­
poznan ia  się z do robk iem  te o re ty ­
cznym  realizm u socjalistycznego, 
gdyż w ciągu o sta tn ich  ponad 
dw udziestu  la t nie p rzetłum aczono 
żadnej pow ażniejszej pozycji fu n ­
k c jo n u jące j w lite ra tu rz e  św ia to ­
w ej. P rzy  Jednoczesnym  b raku  
prac  naukow ych  polsk ich  autorów , 
m usi on zadow olić się pow ierz­
chow nym i sądam i, że podstaw o­
w ym i założeniam i program ow ym i 
tego k ie ru n k u  lite rack ieg o  było a- 
k u ra t  to, co Już w 1956 roku  zo­
sta ło  określone Jako w ypaczenie 
okresu  „ k u ltu  Jednostk i” . A w y­
paczenia tego okresu  Jak w iem y, 
w ynikały  głów nie z oddziaływ ania 
czynników  p o za lite ra tk lch . L ite ra ­
tu ra , n ies te ty , w odróżnieniu  od 
Innych dziedzin hum an isty k i, nie

ALEKSANDER
G O RCZYŃ SK

KOMUNIKAT
Uprzejmie zawiadamiamy naszych Czytelników 

i Współpracowników o zmianie adresu naszej 
redakcji. Od dnia 6 GRUDN IA br. brzmi on: 
Redakcja „Odgłosów” , 90-438, Łódź, ul. M IC­
KIEW ICZA 12, tel. 619-75, 680-99.

doczekała się Jcszcz# pow ażnych, 
p ryncyp ia ln y ch  ocen * m ark sis­
to w sk im  pozycji m etodologiczny en. 
m im o ie  od pam iętnego grzebania 
realizm u socjalistycznego u p ły n ę­
ło ponad dw adzieścia lat.

Hasło „realizm  socjalistyczny" 
rozpoczyna się od stw ierdzen ia  su ­
gerującego, ie  jes t to k ie ru n ek  
ty lko  w sztuce radzieck ie j i że zo­
stał on ad m in istracy jn ie  w prow a­
dzony w 1934 ro k u . T en chw yt poz­
w ala au torow i dojść do rów nie 
niepraw dziw ego w niosku, ie  r e a ­
lizm socjalis tyczny  w Polsce to 
kopia radzieckiego, narzucona n a ­
szym  pisarzom  piętnaście  la t póź­
niej.

Ja k o  praw dziw ą m ożna tu  ty lko  
p rzy jąć  Jedną in lo rm ac ję  — w ro ­
ku 1934 w ZSRR w ystąpiły  próby 
adm in istracy jnego  podporządkow a­
nia doraźnym  potrzebom  w ielu 
dziedzin hum an isty k i. S potkało  to 
rów nież i p isarzy , k tó rzy  już  od 
w ielu la t  z dużym  pow odzeniem  
tw orzy li podw aliny  realizm u soc ja ­
listycznego. Na d ługo przed 1934 
rok iem  nap isane  zostały  tak ie  u- 
tw ory , Jak „M atk a"  M. G orkiego, 
„K lęsk a"  A. F ad iejew a, „T ragedia 
o p tym istyczna” W. W iszniowskie- 
go, „C zapajew " W. F u rm a n o w i 
czy też „C ichy D on" M. Szołocho­
wa. U tw ory te nie lansow ały  sche­
m atycznych , pap ierkow ych  b ohate­
rów pozytyw nych, nie w prow adza­
ły tan iego  optym izm u, ani też nie 
ukazyw ały  zam iast rzeczyw istości 
rea ln e j — rzeczyw istości pożąda­
nej. I nie fu n k c jo n u je  tu  schem at 
bo h a te ra  pozytyw nego, k tó rego  
działalność m usi być uw ieńczona 
sukcesem , a tym  bardziej sukce­
sem  obliczonym  na e fek t doraźny . 
O dw rotnie. W ystarczy przypom nieć 
ty lk o  w ym ienione w yżej u tw ory , 
aby  z całym  przekonan iem  stw ie r­
dzić, że bohaterow ie pozytyw ni 
często ponosili k lęskę, a naw et 
kończyli trag iczn ie . Byli to Jednak 
n o w i  bohaterow ie; w Ich dąże­
n iach  1 działalności tkw i! o p ty ­
m izm  h isto ryczny  tw órców .

Również i w Polsce za in te reso ­
w anie realizm em  socjalistycznym  
zaczęło się nie w la tach  pięćdzie­
sią tych , a co najm n ie j ćw ierć w ie­
ku w cześniej. I tu  należy p rzy ­
pom nieć M. G łow ińskiem u, że ten 
k ie ru n ek  lite ra ck i nie został u nas 
u rzędow o zadekre tow any . S y tuacja  
była a k u ra t odw ro tna . Om aw ia to 
choćby książka M ariana S tępn ia  
„Ze stanow iska lew icy" (1975), M. 
G łow iński zaś o tym  naw et nie 
w spom ina. M ianem  realizm u soc ja ­
listycznego określa  on zespół nega­
tyw nych  zjaw isk  społeczno-po lity ­
cznych p ierw szej połow y la t p ięć­
dziesiątych.

Nie jes t on w sw ych „o cenach" 
Jednak zby t odkryw czy. Padły  one

z ust w ielu k ry ty k ó w  1 „sp ec ja li­
stów ” od l i te ia tu ry  ju ż  w la^acn 
1956—1958. T am tych  w erykikatorów  
m ożna tłum aczyć w pew nym  sto ­
pniu dużym  zniechęceniem  i roz­
goryczeniem  — będącym i pochodną 
w ielu błędów i niesłusznych decy­
zji w polityce k u ltu ra ln e j p ierw ­
szej połow y la t p ięćdziesiątych, a 
także  pow ażnym  zam ętem  ideolo­
gicznym  panu jący m  w tym  czasie 
w n aukacn  hum anistycznych . A u­
torów  „S łow nika...” , w ydanego w 
d rug ie j połowie la t siedem uziesią- 
tych  obow iązuje Jednak podejście 
naukow e, a nie em ocjonalno-zna- 
chorskie. N azyw ają przecież swojfe 
opracow anie „vauem ecum  poloni­
sty " . Chodzi nam  w szystk im  dziś 
o to, by każdy po lon ista  był p rze­
k onany , że tru d n o  Jest budować 
socjalizm  bez lite ra tu ry  i sztuki 
socjalis tycznej 1 był św iadom  swej 
odpow iedzialności za je j upow sze­
chnianie. A to, że w pierw szej po­
łowie la t p ięćdziesiątych popełn i­
liśm y (podobnie Jak 1 pozostałe 
k ra je  soc jalistyczne) wiele błędów, 
że w sposób uproszczony i często 
p rym ityw ny  szafow aliśm y p o ję ­
ciem „rea lizm  soc ja lis tyczny", nie 
oznacza ab so lu tn ie , że pow inniśm y 
z niego zrezygnow ać i pozostaw ić 
Jedynie Jako straszak  w słow ni­
kach  term inów  lite rack ich .

Przypom nijm y, że na początku 
la t  p ięćdziesiątych, tuż po tak  
k ry ty czn ie  ocenianym  przez M. 
G łow ińskiego Zjeździe Szczeciń­
skim  ZLP, jeden  z na jbard z ie j 
w tym  czasie ak ty w n y ch  politycz­
nie i p o pu larnych  p isarzy  określał 
ten  k ie ru n ek  lite ra ck i tak  Jak po­
w inno się o k reślać  i dzisiaj w po­
w ażnych p racach  teo re tyczno-iite - 
rack ich : „ ...p raw dą óczyw istą Jest... 
że m etoda rea lizm u soc ja lis tyczne­
go nie Jest k a ta log iem  form ułek  i 
przepisów  na  p isanie arcydzieł. Nie 
Jest w ogóle żadnym  katalogiem . 
Je s t ty lko ... drogow skazem  m ar­
ksistow skim  w sztuce, a więc i w 
lite ra tu rz e . W Jaki zaś sposób te 
w ytyczne zostaną w u tw orze z rea ­
lizow ane: g rafom ańsk i, m ierny , po­
p raw ny, znakom ity  czy gen ia lny  — 
to Już zależy ty lk o  i w yłącznic od 
tw órcy , od Jego wiedzy poznaw ­
czej, św iadom ości ideologicznej, od 
zakresu  osobistych dośw iadczeń ży­
ciow ych, od indyw idualnych  cech 
ch a rak te ru , od ta len tu  w reszcie i 
od stopn ia dojrzałości a r ty s ty c z ­
n e j" .

M. G łow iński na to m iast p róbuje 
nam  wmówić, że realizm  soc ja li­
styczny to  k ata log  k ręp u jący ch  p i­
sarza przepisów  1 fo rm ułek , zm u­
szających pisać u tw ory  „m ów iące 
o a k tu a ln y ch  spraw ach  społecz­
nych l po litycznych w sposób, k tó ­
ry  zysku je ap ro b a tę"  (czyją?).

W „S łow niku term inów  lite ra c ­

k ich ” Jest Jeszcze wiele innych  
haseł opracow anycn  przez M. G ło­
w ińskiego (np. schem atyzm , li te ra ­
tu ra  zaangażow ana, l i te ra tu ra  p ro ­
d u k cy jn a , powieść ten dency jna , 
b o h a te r pozytyw ny, bohater neg a­
tyw ny), w k tó ry ch  oprocz rażą ­
cych ołędow rzeczow ych odczuw a 
się w yraźnie negatyw ny stosunek  
do Jak n a jb ard z ie j uzasadn ionych  
z p u n k tu  w idzenia m etodologii 
m arksistow sk ie j postu latów  pod 
adresem  lite ra tu ry  soc ja lis tycznej.

O ddzielne zagadnien ie  stanow i 
p rzy taczaua przez M. Głowińskie* 
go przy w ielu hasłach  b ib liografia . 
Od razu  zastrzeżenie — w ykaz li­
te ra tu ry  Jest nie p rzy  w szystk ich  
hasłach , m imo że p race  zw iązane 
z danym  tem atem  istn ie ją  naw et w 
języku  polsk im  i to często w dużycn 
i.o  .ciach. N astępne zastrzeżen ie: w 
w iększości p rzypadków  w bardzo 
skrom nych  w ykazach lite ra tu ry  
p rzew ażają  pozycje p rzestarza łe  (* 
reguły w ydane do roku  1965). 
Szczególnie Jednak razi p rzypad­
kow ość te j l i te ra tu ry . Z analizu jm y  
to znów na p rzyk ładzie  hasła „ re ­
alizm  soc ja lis tyczny". Na siedem  
um ieszczonych w w ykazie li te ra tu ­
ry  p rac aż cztery  pochodzą z nie 
najszczęśliw szych dla rozw oju lite ­
ra tu ry  la t 1950—1953 — najpóźn iej 
w ydana d a tu je  się rokiem  1965. 
W ym ienione prace  zaw iera ją  m asę 
błędów  i uproszczeń, w ielokro tn ie  
były pow ażnie k ry ty k o w an e  i nie 
odpow iadają  abso lu tn ie  obecnem u 
etapow i rozw oju realizm u soc ja lis­
tycznego. w w ykazie tym  rzuca 
się w oczy b rak  p racy  11. M ark ie­
wicza „K ry ty k a  lite ra ck a  w w alce 
o realizm  soc ja lis tyczny . 1944— 
1955” . będącej d la czy te ln ika  z d ru ­
giej połow y la t siedem dziesiątych 
doskonałym  źródłem  w iedzy o do ­
robku  teo re tycznym  I zaham ow a­
niach (głównie pozatiterack lch) te ­
go k ie ru n k u  w naszym  k ra ju  w 
pierw szym  pow ojennym  dziesięcio­
leciu. Nie w ym ienia M. G łow iński 
rów nież p rac  i Jednego z n a jw ię ­
kszych rzeczników  realizm u so­
cjalistycznego w Polsce — S. Ż ół­
kiew skiego. B rak u je  tu szczególnie 
Jesro rozpraw y teo re ty czn e j ,.P er- 
snek tyw y lite ra tu ry  XX w ieku", 
bardzo  dobrze zn anej 1 wysoko ce­
nionej rów nież poza g ran icam i 
naszego k ra ju . Z autorów  zag ra ­
nicznych nie zauw ażone są nazw i­
ska, Jak: M. C hrapczenko, O. 
M arków , S. P letrow , S. Suczkow  
— bez k tó rych  to  dorobku  niem o­
żliwa Jest dzisiaj pow ażna d y sk u ­
sja  o realizm ie socjalistycznym .

ZBIGNIEW
ANTOSZEW SKI

| KONTAKTY

STUDENCKA WSPÓŁPRACA
Coraz szersze kręgi zatacza 

współpraca U niw ersytetu Łódz­
kiego z zaprzyjaźnionym i u- 
czelniaml za granicą. Wymienić 
należałoby tu  między innymi 
wszechstronne kontakty z uni­
wersytetam i w Tbilisi (ZSRR), 
Szegedzie (Węgry), Greifswald 
(NRD), a także z ośrodkami a- 
kademickimi w Bradford (W. 
Brytania) i Caen (Francja). 
K ontakty te nie ograniczają się 
wyłącznie do wym iany do­
świadczeń naukow o-badaw ­
czych, wymiany kadry nauko­
wej 1 Stodentóiw. Wizytówką 
U niw ersytetu Łódzkiego są 
przecież także jego zespoły a r ­
tystyczne czy sportowe.

O tym  jak  ważną rolę w n a ­
wiązywaniu i utrw alaniu mię­
dzynarodowych kontaktów  
przypisują im władze uczelni 
świadczą między innymi za­
graniczne wojaże Studenckiego 
T eatru  „Pstrąg”, działającego 
pod egidą Rady Uczelnianej 
SZSP UŁ.

W ubiegłym roku „Pstrąg" 
wziął udział w wymianie k u l­
turalnej U niw ersytetu Łódzkie­
go i  Uniwersytetem w B rad­
ford przyjm ując najpierw  u 
siebie tam tejszą grupę tea tra l­
ną, następnie zaś — w maju 
1976 roku — składając wizytę 
w Anglii. W tym roku 
„Pstrąg” wyjeżdża do Francji 
na zaproszenie uniwersyteckie­
go teatru  w Caen (Normandia). 
Program  wizyty jest tak boga­
ty, że śmiało można powie­

dzieć, iż będzie to największa 
dotąd — jeśli idzie o łódzkie 
środowisko akadem ickie — e- 
skapada — studenckich a rty ­
stów. Potrw a ona dwa tygod­
nie. W tym czasie ST „Pstrąg” 
zaprezentuje francuskiej publi­
czności dwa widowiska: „W 
poszukiwaniu koloru” I nagro­
dzony na festiwalu w  Parm ie 
monodram „Ziemia Jałow a” 
(wig poem atu T. S. Eliota).

Do Francji wyjedzle również 
oparty na XVI-wlecznym dzie­
le Andrzeja Frycza-M odrzew­
skiego spektakl „O poprawie 
Rzeczypospolitej”, którego
prem ierę mieliśmy niedawno 
okazję oglądać na Małej Sce­
nie T eatru  im. Jaracza.

Grupa łódzkich artystów  da 
we Francji w sumie około 
dziesięciu przedstawień: w 
Teatrze Miejskim i w liczącym 
około tysiąc miejsc uniwersy­
teckim am fiteatrze w Caen 
oraz w Paryżu. Każdy spektakl 
ST „Pstrąg” będzie poprzedzo­
ny projekcją Vilmu na tem at 
historii i współczesności Uni­
wersytetu Łódzkiego 1 jego 
studenckiego teatru, filmu 
zrealizowanego przez łódzki 
ośrodek telewizyjny. Ekipa 
filmowców ŁOTv towarzyszyć

będzie również trzydziestooso­
bowej ekipie artystów. Celem 
filmowców będzie realizacja 
filmów poświęconych nie tyl­
ko występom łodzian w Caen 
i Paryżu, ale również życiu u- 
niw ersytetu 1 miasta Caen.

Program  pobytu uzupełnią 
między innymi również: w y­

kład prof. dra Stanisława K a­
szyńskiego z Insty tu tu  Teorii 
L iteratury, Teatru i Filmu UŁ, 
dotyczący historii teatru stu­
denckiego w Polsce oraz spot­
kania z przedstawicielami 
władz m iasta Caen uniw ersy­
tetu 1' z dziennikarzami.

(T. S.)

„TURNIEJ JEDNEGO WIERSZA 
O PUCHAR WINA“

Pod patronatem  W ydziału Oświaty, Wychowania i K ul­
tu ry  Urzędu Dzielnicowego Łódż-Sródmieście, Ośrodek 
Sztuki i K ultury Młodych Łódzkiego Domu K ultury oraz 
Koło Młodych przy Łódzkim Oddziale Związków Literatów 
Polskich — organizują „Turniej Jednego Wiersza o Puchar 
W ina”.

Turniej jest organizowany dla młodych środowisk lite­
rackich Łodzi i odbędzie się dnia 12 grudnia br. o godzi­
nie 17,30 w lokalu Łódzkiego Oddziału Związku Literatów 
Polskich przy ul. Mickiewicza 8, III piętro.

Wśród nagród przewidziano nagrodę specjalną za szcze­
gólne wartości ideowe wiersza.

Zwycięzca Turnieju  otrzyma puchar wypełniony przed­
nim winem, który będzie musiał wychylić na oczach ze­
branych.

Organizatorzy serdecznie zapraszają miłośników poeizji.

D j  .1.  . . .„ * 1, IFR2Y WAWRZAK fredoktor naczelny) RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDUCH, EUGENIUSZ IWANICKI, WIESŁAW JAZDŻYNSKI, 
BOGDA m TdEJ AW5RZI^t^^KOWIECK°WtODZIMIER2 PARYS (fotoreporter). JERZY RZYMOWSKI, TOMASZ SOLDENHOFF, WŁODZIMIERZ STO- 

» ł i' „ roHnktmn nnttelnuaol GRAŻYNA SZYPOWSKA (redakto techniemy), LUCJUSZ WtODKOWSKI (zastępco redaktora naczelnego) JS- 
wu mSnSK ,eda * T  s o i r ; ™ a  ,m  l<VN B A N D R Z E J  BIAIER, TADFUSZ FWSK, ANDR2FI F GRftBSKI,

WŁODZImT rZ KRZEmIń Sk], ANDRZEJ MAJER, EWA NURCZYNSKA, JERZY PANASEWICZ, KRZYSZTOF POGORZELEC, WITOLD SŁAWSKI, TADEUSZ 
SZCZEPAŃSKI, JANUSZ SZYMAŃSKI-GLANC.
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zmianach przez 3 doby, fedrowali, 
szli odpoczywać i znowu wracali. 
Pierwszy z nich, Tadeusz Czyżewski 
pracuje w górnictwie najdłużej, bo 
23 lata. Na początku w kowarskich 
rudach żelaza, w kopalni „Lena” w 
Złotoryji, w wojskowym plutonie wy­
dobywczym na „Makoszowach”, w re­
szcie przez 5 lat przy głębieniu szy­
bów w Lubińsko-Glogowskim Zaglę-i 
biu Miedziowym, a od kw ietnia u- 
bieglego roku przeniósł się do my- 
słowicklego Przedsiębiorstwa Robót 
Górniczych i od razu został skiero­
wany pod Lublin, na Bogdankę. D ru­
gi przez 18 lat przeszedł wszystkie 
w tajem niczenia PRG w Mysłowicach, 
uczestniczył w budowie wielu ko­
palń, a w styczniu miną 2 lata od 
rozpoczęcia pracy przy budowie tej 
samej kopalni pilotująco-wydobyw- 
czej. Natomiast Zbigniew Majsiuk 
jest od 20 lat ślusarzem dołowym. 
Przez cały czas był członkiem zało­
gi „Komuny P aryskiej” w Jaworznie, 
ale w Lubelskie przyjechał przed 
trzem a laty, gdy tylko się tam zaczę­
ło. Zdobył także upraw nienia w iert­
nika, co przede wszystkim sprawiło, 
że w tam tych ważkich godzinach je ­
go obecność okazała się nieodzowna. 
Uczestników było wielu, ci wydali 
mi się najbardziej autorytatyw ni. 
Nie mogłem wybrać do rozmowy lep­
szych, jestem  o tym  przekonany.

— Od daw na już w tym miejscu 
powstawała największa lodówka na 
świecie. Wszystkim było wiadome 
dlaczego, chodziło o ujarzm ienie k u ­
rzawki. Pierwsza je j warstwa była 
nie głęboko, ale następna aż 585 I 
pół m etra pod ziemią.

— Niegruba to warstwa, zaledwie 
290 cm., ale wiedzieliśmy — bo in­
żynierowie nam to mówili — że mo­
że nam napsocić. Co to jest? Jest to 
woda z zawiesiną piasków 1 iłów, 
no, takich fosforytów. Pod ciśnieniem 
ona jest i groźna może się okazać, 
z je j powodu kiedyś w Warszawie 
zaprzestano budowy metra.

— Można sobie wyobrazić, jak głę­
boka m usiała być ta niby lodówka. 
Otwory wywiercone zostały w ziemi 
takim  dużym kołem i wpuszczono w 
nie rury, a w te jeszcze jedne, przez 
które jest tłoczona solanka. Spływa 
ona sobie w dół i znowu wypływa, 
po drodze traci sporo swojego zim­
na, bo mrozi wszystko dookoła, a 
po ponownym przejściu przez apara­
tu rę  znowu wyziębiona wraca w dół 
tą  sam ą drogą. Wieczna, kilkuletnia 
cyrkulacja. Wokół każdego otworu 
zamarza ziemia na całą głębokość 
tych przewodów, a w lód powinny 
się również zmienić obie warstwy 
kurzawki. Około 50 takich przewo­
dów. i to razem, utworzyło ponad 
pięciometrowy pierścień zmarzliny 
wokół przyszłego szybu, który mie­
liśmy kopać.

— Studnię szybu trzeba wykopać 
sporą, o średnicy ośmiu metrów, by 
potem, po betonowym obudowaniu, 
pozostało jeszcze 6 metrów średnicy 
na szybowe urządzenia. Tylko że od 
tam tego pierścienia także i ten śro­
dek do głębienia jest zamarznięty. Tu 
nie chodzi o studnię u gospodar/.a, 
gdzie łopatą kładzie się pulchną zie­
mię w opuszczony na linie kosz. Tu 
trzeba Iść w te j zmarzlinie 720 me­
trów w głąb, aby napotkać karbon, a 
po drodze czyha, jak śląski Boruta 
ta  cholerna kurzawka.

_  Człowiek nie był pewny co na­
p r a w d ę  napotka 1  nieraz w górę 
spozierał, choć im głębiej, tym cie­
m niej i tego kółka nieba widać nie 
było, nawet jako krążka tak małego, 
jak  u wierzchołka wysokiego komina.

_  Z początku, kiedy się ■spojrzało 
w górę, to nieba coraz mniej czło­
wiek widział, a potem już wcale, ale 
nie dlatego, żc nad głową zostało 
zamontowane zabezpieczenie, po p ro ­
stu było za daleko do powierzchni. 
Myśmy szli do środka z młotami 
pneumatycznymi, pikowaliśmy nimi 
i każdego dnia schodziliśmy trochę 
głębiej. Tam nic nic śmie nain spaść 
na głowę, nawet grudka mała, bo 
jak to przeleciałoby ponad pół k ilo­
metra, to siła w tym wielka, jak w 
karabinow ej kuli. Jednak nam nie
o to, co nad nami chodziło już w te­
dy, ale co pod nogami, co kilka me­
trów  pod wiertłem.

— Mróz zaczął niszczyć górą obu­
dowę wew nętrzną, te cembrowinę z 
betonu. Mróz to jest siła nie {bada­
na. Żaden doktor, żaden profesor, 
żaden nikt nie może mieć pewności, 
kiedy z mrozem coś przyjdzie do 
rzeczy.

_  Zresztą, nie nasza sprawa, czy 
ktoś się pomylił w obliczeniach, czy 
czegoś nie przewidział. Może chciał 
tylko dać zaporę ziemi i kurzawee, 
które dokoła budowanego szybu 
„Samsonowicz”. Może na ich ciśnie* 
nie by wystarczyło, ale przecież ten

lodowy pierścień też działał na tę 
obudowę, mimo żc m iaia około 'JO cm 
grubości. Nie niszczył jej mroz natu ­
ralny, który mógłby przyjść z a t­
mosfery, bo jeszcze u góry była je ­
sień, a zresztą gdzie by on m iał siłę 
tak głęboko wejść do środka szybu. 
To z tego pierścienia, który był do­
koła ociosu. Ta obudowa mogłaby 
wytrzymać parcie ziemi i pracę przy­
szłej kopalni, ale dopiero potem, gdy I 
ustanie mrożenie, gdy dookoła z pn- 
wrotem się ociepli. Ale mróz powo­
dował pękanie, .mróz rozsadzał ścia­
ny, robiły się szpary, wybrzuszenia 
nawet i zwisy. Pogrubiono beton, 
przeplatając go metalowymi siatkam i 
i kotwami, jednak średnica musiała 
się z te j przyczyny zwlęzić. Kto się 
zna na górniczej praktyce wic, że 
pierwszy szyb wydobywczym już nie 
będzie, lecz tylko wentylacyjnym, n a ­
tomiast tę rolę spełniać będą drngł 
i trzeci. To nic nic zmieni, tak  bę­
dzie też dobrze. Koledzy z drugiego 
nas doganiają, może przejdą do wę­
gla szybciej od nas i straty  nie bę­
dzie, tylko przemienienie roli „Sam ­
sonowicza”.

— Niepokój byl w człowieku, kiedy 
zjeżdżając widział co dzieje się z o- 
budową, ale dla mnie najważniejuze 
co pod stopami. Wiedziałem, że z o- 
budową koledzy dadzą sobie radę. 
Każdy z nas liczył się przede wszy­
stkim  z tym co dobre, tym  się in te­
resował. Były głowy, przeliczały, 
mnożyły. W norm alnej, śląskiej sy­
tuacji obudowa byłaby aż za dobra, 
ale u nas takie wielkie mrożenie 
wszystko odmieniło. Ja  myślę tak: 
czy to my w pierwszym szybie, czy 
koledzy z drugiego dojdą wcześniej 
do węgla, taka sama będzie radość. 
Byle nareszcie ktoś przeszedł w głąb 
ziemi, aż do karbonu, wtedy będzie 
wszystko wiadome, wtedy już bę­
dziemy wiedzieli jakim i sposobami 
najlepiej dojść do węgla.

— Kolega Leszek Krzyżanowski, 
dobry górnik, często nam mówi: 
„W iercenia wierceniami, ale chociaż 
były robione dokładne badania, wiele 
powiedziane jest teoretycznie. Nikt 
jednak tam, w ziemi, nic byl, nie 
pomacał. Kiedy już zejdziemy cał­
kiem w dół, pomacamy własnymi rę ­
kami, będzie całkiem inaczej.” Tak 
mówi Leszek nam nieraz, ale czuje 
to każdy, że wówczas już mielibyśmy 
jakiś obraz. Inżynierowie i naukow­
cy wiedzieliby lepiej jaką technolo­
gię opracować, już by była jakaś 
pewność, a teraz każdy centym etr to 
nowość. Od tego cośmy robili przez 
poprzednie 2 lata, od tego co nam 
wyjdzie w najbliższych miesiącach, 
zależy przyszłość górnictwa na Lu- 
belszczyźnie. Tak my myślimy. Już 
nie same ambicje nas pchają, żeby 
iść naprzód, iść do miejsca, w któ­
rym zaczniemy budować chodniki, 
aie i to, iż wiemy, że jest to jediio 
z najpoważniejszych zadań, jakie są 
teraz w Polsce do zrobienia.

— Własna am bicja, ale i wielkie 
zadanie. ' Nam zależy, żeby było jak 
najszybciej i najlepiej. Przez po­
przednie miesiące myśmy szli w tę 
ziemię i o nas dużo mówiono, pisa­
no, pokazywano w telewizji, w kro­
nikach filmowych. A teraz cis«a jest 
taka i człowiek idzie przez tę Łęczna 
i jakby miał się czego wstydzić.

— Człowiek może być na em ery­
turze, a w naszym zawodzie jeszcze 
nie powie, że wszystko już wie. Za­
gadka jest w ziemi. W ziemi jest 
zawsze niewiadoma.

— Kiedy byłem w Lubinie, to na 
Rudnej przez S lat nam  nie szło. 
Też kurzawka tam  była. Wybiła nam 
ale zwyciężyliśmy ją  w końcu. Tylko 
że w pierwszym miejscu może być 
taka trudność, bo nie znajoma i ona 
ma prawo. Teraz przez takie same 
pokłady ziemi, już bez kłopotów, 
górnicy idą w dół do miedzi, bo 
wiedzą jak ujarzmić kurzawkę i 
przez nią przejść. Tak samo i u nas 
będzie. Potem, kiedy przejdziemy, 
uczeni i nasi inżynierowie znajdą 
sposób i też wszystko pójdzie łat\»o.

— To jest moment. To jest chw i­
la tylko, to tak, jakby zbiornik był 
pod wielkim ciśnieniem i nagle zro­
biła się szczelina, albo b£ pęki. T yl­
ko że tam w końcu zawartość się 
rozpłynie, a tu, w ziemi, nie ma koń- 

ica. Nawet by człowiek nie krzyknął 
,.oj”. Od ognia uciekniesz, od wszyst­
kiego złego uciekniesz, ale nie od 
wody! Nawet, gdyby ona sama szła 
na ciebie, a co dopiero z plaskiem i 
mułem.

— Pamiętam w kopalni miedzi. 
Kurzawka wybiła nagle, bokiem. Ta 
woda z piaskiem tyle atm osfer miała, 
takie ciśnienie ją  wypychało, żc nic 
stać tam nikomu, gdzie strumień 
idzie, bo to kosa — przecięłaby na 
pół i po nim. To jest żywioł, to ży­
wioł jest! Jest czego się bać.

V— Powiem szczerze, ja nigdy tak 
naprawdę się nie lękałem. Ja nic 
wiem co jest we mnie, czy... nieraz

wiedziałem, koledzy ze strachu ucie­
kali. Jak  się ma już poza sobą te 
lata pracy, to nic nie jest straszne. 
Pew niej się czuję na dole, jak na 
jezdni, czy na chodniku. Bo tu  znam 
wszystko, jak w łasną kieszeń, a uli­
ca jest dla mnie czymś obcym, za 
wiele zależy od przypadku. Nowi­
cjusz w górnictwie przechodzi w ię­
cej, jest w nim lęk i ma prawo, że­
by on się bat. Dawniej, w „Komu­
nie” pracowałem na takich przod-

/ , dzie bez P *« rw y  trzeszczało. 
Wchodzimy gdzieś jako m echani­
cy musimy iść nawet tam, gdzie 
bardzo niebezpiecznie, bo naprawie 
urządzenia trzeba — wchodzimy, a za

Pr/e<i nam i wszystko się 
wali. Wyłazimy z tego jakim ś otwo­
rem  jak szczury żeśmy się wyczołgi- 
w a i.  I się żyło, i się zapominało o 
śm iertelnym  zagrożeniu. Dlatego 
tam tej październikowej „ocy ja  się 
me bałem. Byłem pewny, że urzą­
dzenia, którym i miałem pokierować, 
nie zawiodą, muszą wytrzymać, no 
Pewny byłem, że będzie dobrze, bo 

ez tej pewności, to jak  pracować?
— We mnie obawa była i myślę, 

i' i mnych, ale ktoś m usiał zos­
tać i robić, tam  na dole. Nie mo­
głem powiedzieć: niech inny idzie,

ja nie chcę. Ktoś musi, to czemu 
nie ja?

~~ Każdy się boi, tak samo, jak 
żołnierz, gdy mu każą Iść do a ta ­
ku. Ale każą mu i on idzie. On idzie 
I zwycięża, tylko musi w sobie zabić 
«ę mysi, ze on może zginąć. A potem. 
Kiedy to niebezpieczne minie, to sam 
Przed sobą już nie jest pewien, czy 
oyl w nim ten strach, czy bał się 
mocno, czy tylko trochę.
i ~ , ' ' ' szys tk » mogło się zdarzyć. To­
też kto tylko za naszą robotę czuł 
się odpowiedzialny, zjechał na dół i 
p.Z ry*ykował. Oprócz kierownika 
■ ana Siemka, nadsztygara Aleksan- 
a ra  stycznia I dyrektora budowy 
”i, n M ariana Puchajdy, zje­
chali do nas dyrektor z Mysłowic — 

tanisław  Gąsior, dyrektor kom bina­
tu lubelskiego — Aleksander Bąb- 
czynskl, Inżynierowie: Zbigniew 
S tangret 1 Jerzy Hartung, d r Koszt, 
no, pełno ich było.

— Zadanie nasze było, żeby zbadać 
czy kurzawka, co pod nami, jest do- 
i»rze zamrożona Czy nie ma wody. 
ukazało  się potem — woda była!

— Ustawiliśmy wiertnię. Cały czas, 
non stop, był przy nas nadsztygar 
Styczeń Dyrektor Puchajda nakazał 
mi wiercić w dnie szybu, w samym 
środku. Wąskim przekrojem.

— Inżynier Puchajda miał dokład­
ny harmonogram : co, kiedy i jak 
będziemy robić. Powiedział ile jesz­
cze do kurzawki, że 9 metrów, ile 
pędzie mniej więcej m iała ciśnienia, 
jeżeli okaże się, że nie zamarznięta. 
My, z Bielezyklem, stoimy przy 
„Tampeli". Właściwie jest to w iert­
nica powierzchniowa, udarowa, s te ­
rowana stężonym powietrzem, jak 
inne. Praca nie szła zbyt dobrze, 
przez pierwsze 8 metrów tak, ale po­
tem  już nie. Dopóki spąg był zw ar­
ty — a ona najlepiej nadaje się do 
twardego — to szło dobrze.

— No 1 cóż, przez pierwsze m etry 
szło normalnie, ale potem dojechaliś­
my do takiej warstwy, że przez 2 
godziny uskrobaiiśmy tylko 20 cm. 
Spotykaliśmy jaja. cale gniazda ka- 
jnicni. A od tego pika odskakuje. 
Może to był krzemień, może co in ­
nego, M ajsiukowi jednak wydało się 
lepiej w tych kam ieniach robić, niż 
potem, kiedy ziemia stała się ma- 
zlowata. Ale to było później.

— Dowiercillśmy się już na taką 
głębokość, że przyszedł czas, żeby 
wnioski jakieś wyciągnąć. Do w iadra 
nazbieraliśm y tych zwiercin ze zm ar­
zniętej ziemi, tego albu, i do góry 
Bo wysłali. Dyrektorzy 1 inni inży­
nierowie też wyjechali, bo analizę 
tych wiórów robili i się naradzali. 
Łht^emy Iść w głąb, ale nie wolno.
Z góry do nas przez telefon szły do­
bre wiadomości. Cieszyli się podobno 
nasi kierownicy i myśnfy z nimi się 
radowali, bo wydawało się już pew ­
ne, że ta diablica, o k tórej wciąż 
była mowa, którą się tak  straszyliś­
my, jest ujarzm iona mrożeniem i że 
będzie można przez nią przechodzić 
spokojnie. Czekamy na rozkazy i w 
końcu telefon był góry z dołem, 
każą wiercić dalej, ale tylko pół m e­
tra, każą wiercić tym środkiem. I 
stało się, że do dziś stoimy.

Dopóki było tw arde, kamienic 
nawet, to ml szło dobrze. Potem 
''z ię li próbki do góry i nadzór był 
dobrej myśli, chociaż pewności nie 
b,vlo chyba, bo zjechał jeszcze m agis­
ter Marian Puchajda I zbędnym lu ­
dziom nakazał wyjechać do góry. Ja 
zostałem z Belczykiem sam przy 
wiertnicy, inni wyjechali, albo weszli 
do kubłów zawieszonych na wyciągu. 
Nieco wyżej sygnalista stal, żeby w 
razie czego dać znać do góry, gdzie 
z rękami (na urządzeniach czekali 
maszyniści, aby w te j sam ej sekun­
dzie nas stam tąd wyciągnąć, wy­
przedzić to. co szło by na nas spod 
ziemi. Przecież 60 atm osfer to jest...
Jo jest siła po prostu. Ale trzeba 
było wiedzieć czy są te 3 metry za­
mrożone dobrze, czy nie są. Nie były.

— Głębienie szło szybciej niż m ro­
żenie. To był właśnie ten rekord, co 
powstał u nas, światowy rekord!
1 ylko, gdyby nie było przedtem do­

brych wierceń próbnych, albo wcale, 
no, to nie ma co mówić, co by się 
z nami stało. Było mrożone, ale to 
jeszcze dobrze się nie ścięło, niestety!

— Muszę powiedzieć, że ostrożność 
była zachowana m aksym alna. S tra ­
chu prawdziwego nie miałem, już 
mówiłem. Byłem w wielu ta rap a­
tach górniczych, zawalony byłem, 
zasypany 1 ... lecz żebym tyle s tra ­
chu przeżywał, jak  ludzie mówią, to 
nie. Po prostu, byłem pewny u rzą­
dzenia, 1 siebie byłem pewny. Szy­
kowałem się w sobie, że ja  muszę 
drążyć delikatnie, jak  dobry dentys­
ta, aby nie naruszyć nerwu, żeby 
tam  od środka nie zabolało, bo s ta ­
łoby się najgorsze. W miejscach 
tw ardych szło mi dobrze, chociaż 
ciężko...

— Pod Bogdanką teren jest dzie­
wiczy. Ziemia zbadana wierceniami, 
ale doświadczenia żadnego nikt nie 
miał. N ikt jeszcze w tej ziemi nie 
był przed nami. Tak głęboko, jak 
my wejdziemy, to tyle naprawdę 
wiemy. Tyle, no 1 hipotezy. Taka na­
sza praca.

— Kiedy kazano nam te pół m etra 
jeszcze przewiercić, to może przez
20 cm w krzemieniu, albo w czymś 
innym tw ardym  szliśmy. I wtedy n a­
gle na nas trysnęło! To było na n a ­
szej zmianie.

— Gdy tak powlercill, to na nich 
woda poszła.

— Wydawało się, że nie musimy 
jeszcze uciekać. Żerdzi nie zdążyliśmy 
wyciągnąć, tylko w iertnice, wszystko 
inne zostało w ziemi, bo już zaszla- 
mowalo wszystko na dnie i zatkało 
otwór. Zaczęliśmy w to miejsce, gdzie 
wybiła kurzawka od razu zakładać 
wysoką ru rę  o przekroju szklanki do 
herbaty. Ona u góry miała zawór bez­
pieczeństwa, a  bokiem byt taki kró- 
ciec, dodatkowa, może metrowa rura 
i w niej też zajdował się wylotowy 
zawór. Więc, jak ta  woda uderzyła od 
spodu, dół zamknęliśmy do końca, a 
tym króćcem miała sobie sama ucie­
kać. Zaraz był lany cementowy ko­
rek, pół m etra grubości, a zaraz po­
tem ta  woda uciekała z większą silą, 
jak z hydrantu, właśnie tym króćcem 
i 'wydawało się, że już mamy nad nią 
kontrolę, będzie można naw et ten 
upływ zamknąć całkowicie.

— Pompa cementacyjna na te j i na 
następnych zmianach tryskała zbitym 
mleczkiem cementowym pod ciśnie­
niem 120 atmosfer i tak powstał do­
piero ten korek, wpierw na pól me­
tra, potem doszło jeszcze 1 jeszcze, ra­
zem na 9 m etrów grubo I było zatka­
ne.

— Człowiek m iał przez cały czas 
takie uczucie, jakby znajdował się 
na wulkanie, ale trzeba- było to za­
montować, ale ktoś musiał to zabeto­
nować, żeby nie zm arnowała się robo­
ta dwóch lat. Trzeba było wiedzieć 
co jest naprawdę.

— A naprawdę tem peratura tej cie­
czy m iała 18 stopni ciepła! Co jest, 
kiedy wszystko powinno było być za­
mrożone?!

— Pompy pracowały cały czas, a 
woda przez miesiąc trzym ała się na 
wysokości naw et 200 metrów. Szczę­
ście jednak, że w tam tym  pierwszym 
momencie, ani naw et potem, gdy już 
nas na dole nic było, ziemia nie odez­
w ała się mocniej, z całą swoją siłą, 
na jaką było ją  stać. Mimo wszystko 
była dla nas łaskawa. Po miesiącu 
została woda wypompowana, aż do o- 
suszenia tego korka, cośmy na dnie 
zrobili i przekonaliśmy się, że mocno 
trzyma, że nic nie przecieka. No, to 
kierownictwo nakazało znowu wodę 
popuścić z zaworu rury swobodnie, bo 
dopóki dobrze się nie zamrozi kurzaw ­
ka, nikomu nic przeszkadzała. Ale 
myśmy już wiedzieli, że ta  kurzawka 
musi ostatecznie poddać się zamroże­
niu, bo nikt tu je j popuścić nie myśli.

— Nas, prawdziwych szybowców, 
przyjechało tu z Lubinia może czter­
dziestu i tak my, podzieleni między 
innych, pracowali i ciągnęli tę robo­
tę, uczyli jak iść w głąb ziemi bez 
nieszczęścia, a szybko. Tylko myśmy 
zdawali sobie sprawę, co się napraw ­
dę przydarzyło, no i nadzór z Mysło­
wic. Kto nie miał zielonego pojęcia o 
kurzawce, a w dodatku nie był z na­
mi na dole 1 nie widział tego, co się 
pokazało, ten nie zdawał sobie spra­
wy z powagi tam tej doby. Ziemia 
przemawiała tylko do nas. Po tych 
sukcesach, po tych rekordach, było to 
dla nas ciosem, I dla naszych zwierz­
chników, i dla nas.

— Teraz człowiek Idzie przez 
tę Łęczną i jakby miał się 
czego wstydzić. Może ci ludzie, co nic 
znają sprawy, nie znają się na rzeczy, 
myślą, że ja  jestem partacz, że nie 
potrafię robić jak należy, nie znam 
się na tym, co jest moim zadaniem? 
Potem, kiedy już przejdziemy tę dia­
belską kurzawkę. Inżynierowie i u- 
czeni opracują takie technologie, żc 
wszystko łatw iej pójdzie.

— To jest siła wyższa, przyroda nas 
na razie próbuje zwyciężyć, ale jak 
zejdziemy do węgla nareszcie, na 
wszystko będziemy mieli odpowiedź. 
Każdy następny szyb, każdą następną 
kopalnię — z tych sześciu co przez 
najbliższe 15 lat, oprócz Bogdanki 
mamy zbudować — łatw iej i bez­
pieczniej będziemy głębić, bo najważ­
niejsze niespodzianki, to spotykamy 
w tej pilotującej. My po to rta Bog­
dance fedrujemy, żeby to wszystko 
niewiadome spotkać i odkryć.

— Potem, gdy było po wszystkim,

wyjechałem do góry, wyjechałem na 
zupę, bo ja  dawno już nie jadłem . 
Na dole nie odczuwa się zmęczenia. 
Czas tak leci, że dopiero człowiek 
zjechał 1 trzeba wracae do góry, a Jui 
w takie godziny, gdy jest pilna robo­
ta, albo niebezpieczeństwo, to nawet
o jedzeniu nie myśli. Po prostu, nie 
było czasu o tym myśleć.

— Każdy myślał, że już w ubiegło, 
roczną Barbórkę dojdziemy do po* 
czątku węgla, ale żywioł nie pozwolił.

— Musiał minąć rok, a dopiero wte­
dy znowu, przez ten korek, przez ten 
wielometrowy beton poszły wiertła. 
I kiedy w iertarka weszła swoją żer­
dzią do tego samego miejsca, gdzie 
przedtem wybiła się kurzawka, było 
tam twardo.

— Żywioł był już ujarzmiony prze* 
mróz, który tam doszedł i na dolz* 
panował w tych dwustu dziewięćdzie­
sięciu centym etrach kurzawki. Ona 
już nic nie miała do gadania, musia­
ła nas przepuścić.

— Żerdzie w iertarek w różnych 
miejscach dna próbowały I ten sam 
wynik. Znaczy się jest dobrze, można 
zerwać betonowy korek, można w ró­
cić do miejsca, gdzie ziemia się nam 
pod stopami otworzyła i zagroziła, fce 
dalej nie mamy co Iść, bo i tak na* 
nigdy nie przepuści.

— Beton został zerwany, zaczęliśmy 
na kolejnych zmianach znowu piko­
wać i iść centym etr po centymetrze 
w głąb. aż przyszło miejsce, które 
Inżynierowie naznaczyli, jako 285 me­
trów I 40 centymetrów, to byl punki 
zetknięcia marglu I kurzawki, ale Jui 
całkowicie zlodowaciałej.

— I wtedy zaczęliśmy % kolegami 
się w nią wgryzać z łatwością. A  
masz, diablico! A, masz, czarci po­
miocie! — myślałem sobie 1 poczu* 
łem radość, że się tak nad nią pas­
twię, że ona jest bezbronna, a spod 
piki ml już nic nie pulsuje 1 nie burzy 
się przeciw mojej robocie. To Jesł 
nie do opowiedzenia co człowiek 
czuł przez tam te godziny bezpieczne, 
go przechodzenia przez to podziemna 
Jezloro-niejezioro, przez morze cała, 
które musiało nam się poddać.

— Kiedy człowiek teraz idzie przea 
Łęczną, to głowy nie pochyla, ale nie­
sie ją tak normalnie, Jak dawniej, 
gdy o nas dobrze mówiono. Raźnie 
się idzie wśr&d ludzi i oni na naa

. patrzą inaczej, z większą wiarą chyba. 
Czasem się wydaje, że chcieliby nam 
nieba przychylić, chociaż jesteśmy dla 
nich obcymi, ale oni wiedzą, że ich 
nadzieje nie spełnią się. Jeżeli nam 
pójdzie źle. Oni już nabrali apetytu 
na to nowe iycle.

— Jaka szkoda, Jaki żal, że dyrek­
tor Puchajda tak młodo, tak nagle 
tego lata zm arł i nie doczekał. On 
każdego z naa znał, on nam nadzieję 
wlewał do serca 1 obiecywał, że do 
Nowego Roku, a może nawet do Bar­
bórki rozpalimy ognisko z własnego 
węgla 1 to na środku placu kopalnia­
nego.

Była czasami taka myśl, żeby to 
wszystko zostawić I wrócić do Lubi­
na, do Rudnej, ale am bicja nie po­
zwalała i chociaż zarobki zmalały o 
połowę, to jednak większość nie po­
puszczała 1 czekała na tę chwilę, żeby 
jednak rozprawić się z kurzawką.

— Byłoby nietaktem , żeby tak zo­
stawić, mówiłem sobie. W Bierunia 
Nowym my z Puchajdą budowali ko­
palnię. Jeszcze las rósł, jak był po-

' czątek I też trudności były. Myślę so­
bie, że tak musi być i w Bogdance: 
jak zacząłeś, to rób tak, żeby się 
skończyło dobrze. No, to I na Śląsk 
nie wracałem. Z tego się najbardziej 
cieszę, że stąd nie uciekłem, bo dob­
rze jest sobie powetować, wtedy czło­
wiek czuje, że wygrał,

— Teraz kurzawka nie jest już w 
stanie przerwać roboty, bo przeszliś­
my ją  i zaraz została obudowana gru­
bym betonem, zaparta silnymi obrę­
czami tubingów z Nowej Soli. Wszy­
stko to Jest teraz tak mocne, że na­
wet pocisk artyleryjski rozsadzić nie 
da rady.

— W arstwę kurzawki mamy dawno 
nad głową i teraz już robimy w zie­
mi, co tylko chcemy. Wybuchy wywo­
łujemy takie, że całe piekło wypeł­
nione podobnymi, jak ona dbblicam l 
musi się przestraszyć. Młotem* pneu­
matycznymi pikujemy już typto do­
koła, a środek za nas wysadza dyna­
mit.

— I tak idziemy coraz głębiej, 1 tak 
za kilka dni dojdziemy do początku 
węgla. Potem budować będziemy w 
stronę szybów drugiego 1 trzeciego 
komory na przejścia i urządzenia I 
znowu pójdziemy głębiej, by można 
było drążyć chodniki, dokończyć budo­
wę kopalni i do węgla dobrać się na­
prawdę. Już tylko dni liczymy. Jeże­
li nawet na Barbórkę nie rozpalimy 
własnym węglem ogniska, to i tak 
radość nasza będzie wielka, bo wyda­
je się, że teraz to już tylko się schy­
lić i dotknąć tego czarnego kamienia. 
Nadchodzi chwila, na którą każdy, 
górnik czeka. Liczymy już godziny
I cała Polska się dowie, dowiedzą się 
wszyscy. To będzie największe świę­
to, gdy wyjędziemy z pierwszym ku ­
błem węgla do góry i pokażemy go 
ludziom.

TADEUSZ JASIŃSKI
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EUGENIUSZ IWANICKI

MLECZNY PIER ŚC IEŃ
Mleko stanowi jeden z podstawo­

wych składników naszego codzien­
nego pożywienia, a zapotrzebowanie 
na jego przetwory nieustannie w zra­
sta. Jego wartości odżywcze są bez­
sporne. Zawiera ono tłuszcz, drobne 
ilości lecytyny i cholesterolu, kazei­
nę, album iny i globuliny, cukier mle­
kowy — laktozę, a ponadto wapń, 
potas, fosfór i prawie wszystkie wi­
tam iny. Z punktu  widzenia higieny, 
żywienia, mleko jest niezbędnym pro­
duktem  dla prawidłowego wzrostu i 
rozwoju ludzkiego organizmu. Są 
kraje, które specjalizują się w prze­
tw órstw ie mleczarski(rr, a jego eks­
port przynosi poważne dochody 
(Szwajcaria, Holandia). Nasze rodzi­
me doświadczenia w tej dziedzinie są 
dużo skromniejsze, choć ilość produ­
kowanego mleka jest wcale niem a­
ła. Jednakże nadal duże jego ilości po, 
zostają w gospodarstwach chłopskich 
i służą nie tylko jako pożywienie dla 
ludzi lecz stanowią nieodzowny 
składnik pokarm u dla cieląt i trzo­
dy chlewnej. Takie przeznaczenie 
m leka jest dowodem m arnotraw stw a. 
Dla celów gospodarczych powinny 
być pasze mlekozastępcze, choćby 
na przykład Mlekopan H. Nasze m le­
czarstwo znajduje się w przededniu 
poważnych przeobrażeń, płynąca 
przez kraj mleczna rzeka, w niedłu­
gim czasie zostanie skierowana we 
właściwym kierunku.

Województwo m iejskie łódzkie jest 
terenem  bardziej konsumpcyjnym niźli 
produkcyjnym , Dlatego w okresie zi­
mowym do mleczarń sprowadza się 
mleko z województw ościennych. W 
województwie zakłady mleczarskie 
znajdują się w Łodzi, Pabianicach, 
Ozorkowie i Głownie. Oprócz tego są 
trzy zakłady pomocnicze o ograniczo­
nej produkcji: w Kraszewie, Nowo- 
solnej 1 w Łodzi, przy ul. Gdańskiej. 
Mleko z województwa jest dostarcza­
ny do 80 zlewni przez 300 wozaków, 
którzy zabierają je  w prost z chłop­
skich zagród. Niestety, nasze w oje­
wództwo jest najm niejsze w kraju  
(powierzchnia użytków rolnych sta ­
nowi 0,5 proc. powierzchni użytków 
w  kraju) co rzu tu je  na rozwój ro l­
nictw a i hodo 'li (skup mleka wyno­
si zaledwie 1 proc. w skali krajowej). 
Jednakże osiągane przez przemysł 
mleczarski wyniki skupu, plasują nas
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wśród najlepszych. Zaważyła tu go­
spodarność i rozwój specjalizacji. 
Dla przykładu należy podać, że skup 
mleka od jednej krowy statystycznej 
w woj. miejskim łódzkim wynosił w 
br. 2.200 litrów, gdy średnia krajowa 
osiągnęła zaledwie 1.450 litrów.

Spółdzielczość mleczarska naszego 
województwa odbiera mleko od 13 tys. 
dostawców, a umów wieloletnich za­
w arto już około czterech tysięcy. 
Rozwija się gospodarka specjalistycz­
na’ z każdym rokiem  przybywa wię­
cej chętnych, którzy chcą produko­
wać mleko jako podstawowy produkt 
swojego gospodarstwa. W ciągu n a j­
bliższych trzech lat takich specja­
listycznych gospodarstw powstanie 
w województwie około dwóch tysię­
cy. Oczywiście, plany sięgają dalej, 
ostateczną formą specjalizacji staną 
się nie tylko gospodarstwa indywi­
dualne ale całe wsie. W ram ach bu­
dowy wokół Łodzi „pierścienia mlecz­
nego” do 1980 roku przewiduje się 
budowę 470 nowych obór, w których 
będzie przebywać do 30 krów w każ­
dej. To dla gospodarstw  indyw idual­
nych, bowiem sektor uspołeczniony 
także rozpocznie budowę takich obór 
wielostanowiskowych. Będą to obory 
w pełni zmechanizowane, zaopatrzo­
ne w dojarki Alfa — Lowall, z m e­
chanicznym usuwaniem obornika, 
automatycznymi poidłami, w entyla­
cją, m ikroklimatem.

Skoro mówimy o specjalizacji, to 
trzeba wspomnieć, że wytypowano 
szereg wsi, które pracują obecnie 
nad planam i kompleksgwej specjali­
zacji; w rejonie gminyr Głowno w y­
brano Miesośnię, Chlebowice i J a ­
nów, w gminie Pabianice — Górkę 
Pabianicką, Swiętniki, w gminie Bru- 
jec — wieś Wardzyń. W tych m iej­
scowościach ostro zabrano się do p ra ­
cy, a wyniki, jakie otrzymano, są za­
dowalające, bowiem już połowa rol­
ników tam  mieszkających przystą­
piła do zorganizowanej, specjalistycz­
nej produkcji mleka. Oczywiście 
spółdzielczość mleczarska podjęła z 
nimi szeroko zakrojoną współpracę, 
zaopatrując rolników w środki m le­
kozastępcze, paszę, sprzęt oraz w 
środki do produkcji samego mleka 
(mieszanka B, C, śru ty  i otręby 
pszenne, Mlekopan H i Mlekomiks). 
Szczególnie przydatny okazał się tu

Mlekopan H, który dopiero od trzech 
la t wszedł na dobre w zestaw  odżyw 
czy dla cieląt. Jeszcze nie tak  daw ­
no rolnicy niechętnie używali tego 
pełnowartoścowego i odżywczego pro­
duktu, a dziś zabiegają o jego przy­
dział, (1 kg Mlekopanu H dodaje się 
do 8 litrów wody). Jest to niezastą­
piona karm a dla cieląt i małych pro­
siąt.

Spółdzielczość mleczarska zaopar 
tru je  rolników także w  dojarki me­
chaniczne, produkowane na licencji 
Alfa — Lowall, przez Zjednoczone 
Zakłady „Archimedes” we W rocła­
wiu. Są to urządzenia jedno- i dwu- 
stanowiskowe.

— Zapotrzebowanie złożone przez 
Wojewódzką Spółdzielnię Mleczar­
ską, jako koordynatora spraw  obro­
tu dojarkam i w kraju  do Łódzkiego 
Przedsiębiorstwa Handlu Sprzętem 
Rolniczym „Agroma” — mówi na­
czelnik wydziału skupu i produkcji 
mleka mgr inż Krzysztof W iśniew­
ski — opiewało na 18 tys. dojarek 
dwustanowiskowych i 5 tys, dojarek 
jednostanowiskowych. Wrocławski 
„Archimedes” może nam dać zaled­
wie 10 tys. sztuk tych pierwszych 
i 3 tys. sztuk drugich. Jest to przy­
słowiowa kropla w morzu naszych 
potrzeb.

Przypomnijm y: jeden z dyrekto­
rów Zjednoczonych Zakładów „Ar­
chimedes” na łamach „Zielonego 
Sztandaru” deklarował wyproduko­
wać w ciągu roku 25 tys. sztuk do­
jarek, przy planie 120 tys. sztuk W 
okresie obecnej pięciolatki. Biorąc 
poważnie niepoważne oświadczenie, 
spółdzielczość mleczarska rozwinęła 
kam panię gospodarstw specjalistycz­
nych. Dojarki to poważna oszczęd­
ność czasu, a przy hodowli 20 — 30 
krów ręczne dojenie nie wchodzi w 
ogóle w rachubę. Zresztą jest także 
inny apsekt szybkiego i powszech­
nego stosowania dojarek mechanicz­
nych: to higiena w czasie udoju, 
rzecz-wcale niebagatelna.

Byłoby spraw ą wielce kłopotliwą, 
gdyby w  wyniku tych trudności bu­
dowa „pierścienia mlecznego” wokół 
Łodzi została opóźniona lub wręcz 
zahamowana. Łódź, czeka na mleko 
i jego przetwory, zakłady mleczar­
skie przerabiają 600 tys. litrów  dzień 
nie produkując wyroby mleczarskie

nietrwałe, przeznaczone do codzien- . 
nej konsumpcji. Łódź pochłania więc 
ogromne ilości mleka spożywczego, 
śmietany spożywczej, napojów mlecz­
nych, twarogów i twarożków.

— Niestety — mówi z-ca prezesa 
WSM mgr inż. Mirosław Fabian — 
gorzej przedstaw ia się spraw a masła, 
Nasza produkcja nie pokrywa po­
trzeb tak wielkiej aglomeracji jaką 
jest Łódź, k tórej zapotrzebowanie 
wynosi 20 ton masła dziennie. Z na­
szych mleczarni otrzym ujem y zaled­
wie 8, najwyżej 10 ton tego produk­
tu. Szczególnie odczuwalny deficyt 
w ystępuje zimą, kiedy skup spada do 
170 tys. litrów  dziennie. A więc po­
zostały surowiec, to jest około 500 
tys. litrów  jesteśm y zmuszeni spro­
wadzać z województw piotrkowskie­
go, sieradzkiego, płockiego i skiernie­
wickiego. Jest to około 50 proc. su­
rowca średnio rocznie, który musimy 
sprowadzać do '“naszych zakładów 
mleczarskich.

Pisząc o mleku i jego przetworach, 
chciałbym dłużej nieco zatrzymać się 
przy tych ostatnich. Przeciętny kon­
sum ent nie ma zbyt dużego tu  w y­
boru. Przeważają jogurt, kefir i m a­
ślanka, oraz serki homogenizowane. 
Jedynie w zakładach typu „Moni­
ka” czy pijalniach można otrzymać 
koktajle mleczne i to w bardzo ogra­
niczonym wyborze (z truskaw ką, 
czarhą Jagodą).

Po bliższe dane zwróciłem się do 
naczelnika wydziału produkcji WSM 
inż. S tanisław a Fontańskiego, który 
jest współautorem znakomitego serka 
żychlińskiego pakowanego w małych 
kubeczkach, a który to  serek od deść 
dawna zniknął z łódzkich sklepów 
mleczarskich.

— Produkujem y jogurty o różnych 
smakach — mówi — lęcz nie mamy 
jak  dotąd właściwych opakowań, 
dlatego na zew nątrz jogurty te  n i­
czym się od siebie nie różnią. Na­
reszcie otrzym aliśmy już zróżnicowa­
ne opakowania i na każdym z nich 
będzie pisało jaki smak posiada za­
wartość takiego kubeczka. Ponadto 
produkujem y kefir o zawartościach 
tłuszczu 1,5 proc., a także mleko 
wzbogacone w białko. Jest to nowość, 
w tym  roku po raz pierwszy w ypu­
ściliśmy ten produkt na rynek. Nie­
stety, nie przyjął się szampan ser­
watkowy (handlowa nazwa serwowit) 
jak  również „K arm elinka”, k tóra by­
ła produkowana z m leka i specjal­
nych zakwasków. Ten napój jest 
szeroko rozpowszechniony w ZSRR, 
u nas nie znalazł nabywców i trze­
ba było z niego zrezygnować. Oprócz 
tego dostarczamy do handlu m aślan­
kę wzbogacaną mlekiem w opako­
waniach foliowych.

Sporo kłopotu Jest z serkam i ho­
mogenizowanymi. Zastrzeżenia budzą 
wśród konsumentów ich opakowania. 
Obecnie sprzedaw ane są te serki w 
opakowaniach ca 250 gram, choć m a­
my maszyny, które mogłyby produ­
kować je w opakowaniach m niej­
szych, po 150 gram. Niestety, nie 
mamy takich małych opakowań. 
Trzeba powiedzieć, że zawartość tłu ­
szczu wynosi tu  30 proc. w suchej 
masie, a serek żychliński, którego 
dziś nie ma na rynku zaw ierał tego 
tłuszczu aż 60 proc. Obecnie nasz 
centralny Zarząd zamierza w prow a­
dzić ponownie na rynek ten serek, 
który będzie nosił nazwę serw itu ży­
chlińskiego.

Należy wyjaśnić, że metody serw i- 
towe polegają na wykorzystaniu 
wszystkich białek zaw artych w m le­
ku. Dotychczas, w produkcji trady ­
cyjnej wykorzystywało się jedynie 
białka kazeinowe, pom ijając białka 
albuminowe i globulinowe. Oczywiś­
cie, zmieni to nieco sm ak byłego ser­
ka żychlińskiego. Niedługo także zo­
stanie wprowadzony do handlu jo­
gurt czysty, bez dodatków smako­
wych.

Łódzka spółdzielczość mleczarska 
jako pierwsza w kraju  wprowadziła 
lody w polewkach kakaowych, a w 
tym  roku (Jest to wniosek racjonali­
zatorski Zakładu Mleczarskiego w 
Łodzi) ukażą się pierwsze lody w po- 

' lewie mlecznej.
Tak więc asortym ent oferowanych 

przetworów mlecznych pomału 
wzrasta, ilości produkowane przez 
spółdzielczość m leczarską są poważne, 
od handlowców więc zależy aby w 
każdym sklepie spożywczym b.yl ich 
dostateczny wybór. Mirosław Fabian 
przyrzeka, że dostarczy każdą ilość 
zamówionego przez łódzki handel 
mleka i jego przetworów, a spraw a 
braku jakiegoś asortym entu na ryn ­
ku obciąża jedynie ludzi zajm ują­
cych się dystrybucją.

Ale mleko to nie tylko przetwory 
nietrwałe, jednorazowego użytku. 
Mleko — to także sery. Znane są se­
ry kwasowe tzw. twarogi oraz sery 
podpuszczkowe, dojrzewające, zawie­
rające tłuszcz, białko 1 węglowodany. 
Są wśród nich sery miękkie, mazio­
we, pomazankowe, tw arde typu 
szwajcarskiego, sery do tarcia, sery 
typu holenderskiego, typu angielskie­
go, sery z masy parzonej oraz sery 
topione. W województwie miejskim 
łódzkim serów się nie produkuje. Co 
prawda nie brakuje ich w handlu, 
lecz ich asortym ent jest uboższy.

Kiedyś było ok. 17 asortym entów se­
rów, dziś jest zaledwie 6—7. Potrze­
by rynku rosną, dynam ika sprzedaży 
skacze w górę, czasem dochodzi do 
kilkunastu procent. Obecnie sprow a­
dza się sery z województw piotrkow­
skiego — 200 ton ręcznie i ze skier­
niewickiego — l.SOb ton. Takie są 
potrzeby naszego województwa. A 
przecież łódzka spółdzielczość mle­
czarska zaopatruje w sery wszyst­
kie województwa ościenne, toteż ro­
cznie musi wyekspediować aż 'J tys. 
ton serów, uzupełniając powstające 
niedobory z województw olsztyńskiego 
i białostockiego. Ale smak serów 
uległ zmianie, zmieniła się ich kon­
systencja. Czyżby nagle pogorszenie 
jakości?

— Popyt na sery iest duży, a zdol­
ności produkcyjne są ograniczone — 
mówi z-ca dyr. d;s handlu z Zakła­
du Obrotu Towarowego — Henryk 
Wojda. — Dziś idzie się w kierunku 
produkcji serów wymagających szyb­
szego dojrzewania. Np. w Łowiczu 
można by było w ciągu 1 m-ca wy­
produkować serów gouda (dojrzewa
5 tygodni) ok. 150 ton, natom iast se­
ra łowickiego, któiy dojrzewa w cią­
gu 2-4 tygodni w tym  samym czasie 
można wyprodukować 300 ton. A 
więc nie jakość uległa pogorszeniu, 
zmianie uległy jedynie walory sm a­
kowe i konsystencja serów. Sery ba- 
d.i codziennie służba jakości Zakładu 
Odbioru Jakościowego Towaru i nie 
zgłosiła iak dotąd żadnych zastrze­
żeń.

Sery stanowią poważną pozycję w 
naszym jadłospisie, są drogie, toteż 
kupując ie chciało by się, aby posła­
ch ły te wszystkie zalety, do jakich 
przyzwyczailiśmy się w ciągu minio­
nych lat. Jedyna nadzieja, że kiedy 
pełną parą ruszy „pierścień mlecz­
ny”, wówczas w sklepach pojawi się 
więcej serów typu gouda, edamski 
czy podlaski.

Zbierając m ateriał dotyczący mle­
ka, odwiedziłem Ozorków, gdzie do­
biegają końca prace przy budowie 
nowoczesnej proszkowni mleka, 
wznoszonej przy pomocy własnej, 
specjalnej brygady roboczej Już u- 
staw ia się maszyny i montuje urzą­
dzenia, a w grudniu nastąpi rozruch. 
Stąd odjadą pierwsze tony mleka w 
proszku dla celów hodowlanych, o- 
weg0 Mlekopanu H, którym  karm i 
się cielęta i trzodę chlewną. W rejo­
nie woj. miejskiego łódzkiego zawsze 
występowała pewna nadwyżka mleka 
chudego, która była przerabiana na 
kazeinę włókienniczą. Obecnie ani 
jeden litr  m leka nie zostanie zm ar­
nowany. Dzienną produkcja nowej 
proszkowni wyniesie 40 tys. litrów  
mleka. Oczywiście zakład mleczarski 
w Ozorkowie jest ważnym ogniwem 
w „pierścieniu mlecznym” pow stają­
cym wokół Łodzi. Stąd odchodzi 25 
tys. litrów  mleka dziennie, 3 tys. li­
trów  śmietany, 4 tony twarogów dla 
trzech sąsiednich gmin. Jak  więk­
szość zakładów mleczarskich także 1 
ten zostanie poddany modernizacji i 
rozbudowie: w przyszłym roku pow­
stanie m yjnia cystern, w arsztat przy­
zakładowy, pralnia, nieco później 
kotłownia. T rw ają przetargi o wykup 
półtorahektarow ej działki, a wów­
czas będzie własne ujęcie wodne.

Ale zakład w Ozorkowie ma inny 
poważny kłopot: to transport. Obe­
cnie istniejące samochody, których 
dysponentem jest Spółdzielnia T rans­
portu Wiejskiego Baza Transportu 
Mleczarskiego w Ozorkowie, w na­
sadzie w ystarczają zarówno do przy­
wozu mleka do mleczarni jak  i do 
rozwożenia jego produktów do skle­
pów. Piszę wystarczają, lecz jest to 
uw arunkow ane całkowita spraw no­
ścią tych wszystkich starów, żuków, 
nys, i szaf izotermicznych. W ystar-i 
czy jednak, aby któryś z wozów 
uległ awarii, a wówczas zaczynają 
się problemy: jak nadążyć, poradzić, 
dostarczyć na czas. Cały transport 
mieści się na placu zakładu mleczar­
skiego, stw arzając niepotrzebną cias­
notę. Drobne naprawy od biedy wy­
konuje się w skromnym w arsztaci- 
ku, co większe aw arie zm uszają do 
odstaw iania samochodów do STW 
Oddział Transportu Mleczarskiego w 
Łodzi mieszczącego się przy ul. O- 
mlotowej. Jednakże tu taj nie zawsze 
wszystko odbywa się zgodnie z z a ­
mówieniem, często giną różne części 
z dostarczanych do napraw y sam o­
chodów.

— Kiedy ruszy proszkownia — 
mówi kier. Bazy Transportu Mle­
czarskiego Jan  Kamiński — muszę 
mieć co najm niej trzy nowe cyster­
ny, a ponadto transport musi otrzy­
mać własny teren, gdzie mógłbym 
wreszcie urządzić w arsztaty z praw ­
dziwego zdarzenia, gdzie ludzie mie­
liby pomieszczenie dla odpoczynku, 
kącik śniadaniowy, węzeł sanitarny. 
Proszkownia — to d la , nas dodatko­
we obowiązki. Chcąc jednak te obo­
wiązki dobrze wykonywać, musimy 
mieć własne zaplecze techniczne i to 
nie w Łodzi, ale tu w Ozorkowie. 
Sądzę, że Jan  Kamiński miał rację: 
sprawa mleka w naszym wojewódz­
twie posiada niebagatelne znaczenie, 
a od sprawnego transportu  ^ależy 
nie tylko ilość ale i jakość tego cen­
nego produktu.
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TRZY DNI U PHILIPSA
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oświetlone okna wystawowe, przez 
które widać jakby wycięte z wydaw­
nictw  reklamowych, zestawy n a j­
przeróżniejszych mebli. Przez szybę 
jadącego setką autokaru nie widzia­
łem szczegółów. Dopiero wieczorem, 
gdy wyszliśmy na -spacer, ze zdumie­
niem stwierdziłem, że te gustowne 
w itryny — jak sądziłem sklepów me­
blowych — są dużymi, dwa razy 
większymi od naszych znormalizo­
wanych, oknami domów mieszkal­
nych. Holendrzy bowiem nie zakry­
w ają swoich okien firankami, tak, że 
idąc ulicą można dokładnie widzieć, 
co w danej chwili robią domownicy. 
Odsłonięty jest salon, reprezentacyj­
ny  pokój, w którym, siedząc w fo­
telu, czyta się gazetę, ogląda telew i­
zję, pije kawę. Sypialnie umieszczo­
ne na piętrze m ają Już firanki, są 
zasłonięte przed ludzką ciekawością.

Eindhoven liczy 192 tysiące miesz­
kańców. Jest piątym pod względem 
liczby mieszkańców miastem Holan­
dii po Amsterdamie, Rotterdamie, Ha­
dze 1 Utrechcie, zaś cała aglomera­
cja okręgu Eindhoven ma 355 tysięcy 
ludności. Eindhoven Jest starym mia­
stem, praw a miejskie dostało wcześ­
niej od Amsterdamu, bo w 1232 ro­
ku, z rąk księcia Henryka Brabanc- 
kiego. Amsterdam otrzymał je 43 lata 
później. Oprócz fabryk koncernu 
Philipsa Jest tu fabryka samochodów 
DAF (obecnie produkuje się głównie 
wozy ciężarowe), zakłady wyrobów 
tytoniowych 1 przemysł tekstylny. 
Kiedy w 1891 roku Frederik Philips, 
bankier z miejscowości Zaltbommel, 
postanowił kupić dla swego syna, Ge­
rarda, budynek garbarni w Eindho- 
ven, by założyć wspólnie fabrykę lamp 
elektrycznych, nikt nie przypuszczał, że 
ten fak t będzie mial doniosłe znaczenie 
nie tylko dla rozwoju miasta, ale I 
całej Holandii. Za 1.211 metrów kw a­
dratowych ziemi, budynek o wym ia­
rach 18 na 20 metrów 1 Jedną m a­
szynę parową o mocy 80 koni me­
chanicznych zapłacił ta ta  Philips 
12,150 guldenów.

85 lat od chwili powstania firmy 
Philips, w  1976 roku, w największym 
dziś elektrycznym 1 elektronicznym 
przedsiębiorstwie na świecie pracuje 
400 tys. ludzi ponad 70 różnych na­
rodowości. Najwięcej Inżynierów, te ­
chników, wysokiej klasy specjalistów, 
robotników pracuje w Emdhnven. 
gdzie oprócz zakładów ciągnących się 
na przestrzeni <10 kilometrów znaj­
dują się biura koncernu, W nich u- 
rzeduje prezydent 1 rada nadzorcza.

O rozmiarach produkcil Philipsa 
niech świadczy liczba sprzedanych w
1976 roku wyrobów na sumę 30 mi­
liardów 435 milionów guldenów ho­
lenderskich (1 dolar — ok 2,5 gul­
dena).

Bogaty koncern postanowił w 
sierpniu 1913 roku założyć klub spor­
towy, który oprócz zaspokajania po­
trzeb sportowych pracowników, 
miałby drużyny reklam ujące wyroby 
Philipsa. Klub otrzym ał nazwę Phi­

lips Sport Vereniging (PSV) Eindho- 
ven. Na początku PSV nie miał suk­
cesów. Pierwsze mistrzostwo Holan­
dii zespól piłkarski Philipsa zdobył 
w 1929 roku. Potem jeszcze parokrot­
nie (ostatni raz wr 1976 roku) PSV 
był mistrzem kraju. Trzy razy zdo­
był Pychar Holandii. W tym roku 
PSV prowadzi w holenderskiej eks­
traklasie i jest jednym z faworytów 
rozgrywek o Puchar UEFA 

Od wielu osób słyszałem opowieści
0 stadionie PSV, że jest jednym z 
najładniejszych obiektów sportowych 
Europy. A rchitektura obiektu zaska­
kuje, Nie Jest to masywna bryła 
Nep-Stadionu, ani monumentalnych 
Lużnik, nie jest to kolos ze S tu tt­
gartu czy Maine Road. Lekka kon­
strukcja jest zharmonizowana z oko­
liczną zabudową jednopiętrowych do­
mów. Zewnętrzne ściany pomalowa­
ne w biało-czerwone pasy. kolory 
klubowe PSV. Nad wejściem pod­
świetlony znak klubu: tarcza w białe
1 czerwone podłużne pasy, na tym 
tle biała chorągiewka ze złotym skró­
tem nazwy. Stadion mieści 27 tysięcy 
widzów. Większość miejsc siedzących, 
wszystkie zaś miejsca — 1 te siedzące 
i stojące — są przykryte dachem. 
Główna trybuna jest podzielona na 
cztery sektory (miejsca najlepsze i 
najdroższe: 16 guldenów — liga, 20 
guldenów — mecze międzynarodowe). 
Plastykowe siedziska — bo tak moż­
na nazwać półokrągłe foteliki w każ­
dym sektorze — są pomalowane na 
kolory klubu. Na zmianę: sektor 
czerwony i biały, czerwony, biały. 
By było jeszcze wykwintniej — try ­
buna główna jest podgrzewana z gó­
ry cieplnymi lampami. Płytę boiska 
oświetlają oczywiście lampy Philipsa
o mocy 16.000 luxów. O idealne na­
głośnienie oczywiście zadbał koncern, 
który także zabronił umieszczania na 
stadionie jakichkolwiek reklam. Jest 
tylko mocno oświetlona zielona mu­
raw a boiska i oddzielona siatką, wy* 
godnie oglądająca widowisko, publicz-1 
ność. Przejście zawodników z tunelu na 
boisko jest osłonięte ze wszystkich 
stron siatką zamocowaną na kółkach, 
którą wysuwa się na szynach, gdy 
zawodnicy wchodzą lub schodzą z 
boiska.

Sekretarz klubu, van Gelder, opro­
wadza nas po pomieszczeniach poi 
trybunam i. Zwiedzanie zaczynamy od 
pokoju klubowego pierwszej druży >y. 
Jest to obszerne pomieszczenie ze sto 
likami, fotelami, barem. Tu właś.i.e 
spotykają się zawodnicy, czytają prasę, 
oglądają mecze w  TV, grają w karty, 
tu czekają po meczach na żony, tu 
podejmują kawą, herbatą sokami, 
piwem, swoich przeciwników To jest 
klub piłkarzy I zespołu i oni są jego 
gospodarzami. Osobom spoza terenu, 
jeśli nie są zaproszone przez piłka­
rzy, nawet innym działaczom PSV, 
wstęp jest wzbroniony.

Sekretarz, van Gelder. pokazuje 
szatnie, gabinet dyżurującego podczas 
zawodów lekarza, magazvny urzą­
dzenia sanitarne. Obok szatni — 
pralnia. Po każdym meczu przepoco- 
ne, zabrudzone koszulki są natych­

SPORT
BOGDA MADEJ

GWIAZDY I GWIAZDKI
Telewizja Polska w programie „Tyl­

ko w niedzielę” pokazuje od pewnego' 
czasu zabawną audycję, w której 

'dzieci naśladują znane gwiazdy pols­
kiej piosenki. Dzieciaki są przeuroczo 
bezczelne, nie mają cienia tremy ani 
przed kamerami, ani przed widownią, 
ani przed samymi gwiazdami. Pa­
trząc na te  przeuroczo bezczelne dzie­
ci, można tylko się zastanawiać, skąd 
się potem biorą ponurzy, strem owani 
1 dukający przed kamerami ludzie do­
rośli? Ale też patrząc na te dzieci 
można mieć nadzieję, że polskie pio- 
senkarstw o ma bogate rezerwy ka­
drowe.

W sporcie też jest podobna im pre­
za. Jest nią spartakiada młodzieży, 
podczas której obok gwiazd sportu 
m ają okazje pokazać się najmłodsi. 
Po każdej spartakiadzie wszyscy się 
cieszą, że oto rośnie kadra następ­
ców, że uznane gwiazdy sportu mają 
tych, którzy będą poj'nich odnosili 
sukcesy, mija potem oarę lat i okazu­
je się. że coś z tymi następcami k ru­
cho.

Zbliżający sie koniec roku snrzyja 
wszelkim podsumowaniom, plebiscy­
tom I ocenom. Właśnie katowicki 
„Sport” ogłosi! wyniki, ósmy raz już 
organizowanego wyboru najlepszego 
lekkoatlety i lekkoatletki, - Impreza 
nazywa się „Złote kolce” i prowadzo­
na iest w (en sposób, że każda lekko- 
atletka i każdy lekkoatleta otrzymu­
ją określoną ilość punktów za swoje

starty w zawodach. W tym roku „Zło­
te kolce’’ przypadły Irenie Szewiń- 
skiej i Władysławowi Kozakiewiczowi. 
Irena Szewińska zdobyła „Złote kol­
ce” już po raz s i ó d m y .  Pierwszy 
raz zdobyła je w 1971 roku. W tym 
roku otrzymała 323 punkty. Na d ru ­
gim miejscu uplasowała się Krystyna 
Kacperczykowa ze Skry Warszawa, 
która otrzymała 149 punktów. Różni­
ca dość istotna.

Irena Szewińska jest fenomenem 
nie tylko polskiej lekkoatletyki. Kie­
dy zdobędzie po raz dziesiąty „Złote 
kolce”, redakcja „Sportu” będzie mu­
siała zrobić 1e z prawdziwego złota 
i tylko wypada życzyć polskiej sprin- 
terce, aby ten sukces osiągnęła. Niech 
się katowicki „Sport” wykosztuie. 
Problem jednak rtie w tym, prob'em 
w dystansie, jaki dzieli gwiazdę pols­
kiej atletyki od „gwiazdek”. Podobnie 
zresztą wygląda spraw a wśród lekko­
atletów.

Władysław Kozakiewicz otrzvmal 
387 punktów. Drugie miejsce zajął 
Jacek Wszoła z 221 punktami. Trze­
cie — Jan Pusty z Orkanu Poznań ze 
185 punktami W'arto przypomnieć, że 
w 197H roku Jacek Wszoła zdobył 
..Złote kolce”. W imprezie tej dwu­
krotnie trium f w ali Władysław Ko­
mar (1971, 1972) i Bronisław Mali­
nowski (1973, 1974). Władysław Koza­
kiewicz miał „Złote kolce” w 1975 
roku. A co z ich następcami?

miast prane, suszone 1 prasowane, 
by nazajutrz, gdy zajdzie potrzeba, 
były gotowe do użytku. Sauny nie 
ma, gdyż po meczu dla zmęczonego 
organizmu nie jest wskazana. Sauna 
1 gabinety odnowy są, owszem, ale 
w ośrodku treningowym PSV. A ten 
mieści się już poza miastem, w od­
ległości 4 kilometrów >d stadionu. 
Wszystko tu ma swój sens, jest nie­
zwykle funkcjonalne. Oto jeszcze je ­
den przykład, drobiazg. Boksy dla za­
wodników rezerwowych, trenera i m a­
sażysty są wyłożone deskami, żeby od 
betonu „nie ciągnęło”. Pod siedzenia­
mi zainstalowano ogrzewanie, by za­
wodnikom, tym, którzy siedzą i tym, 
którzy spoceni zeszli z boiska, było 
ciepło. Powtarzam, drobiazg... a jed­
nak ktoś o tym pomyślał.

Na zewnątrz stadionu, po prawej 
stronie głównego wejścia do biur 
PSV, znajduje się ogólnie dostępny 
lokal klubowy. Jest on nieco m niej­
szy od kawiarni w łódzkim Grand 
Hptelu, ale za to szykowniejszy 1 z 
barem, którego z żadnym w Łodzi 
barkiem  równać nie można. Stoliki, 
foteliki, obok, we wnęce bilard. Po 
znakomitej kawie ze śmietanką o- 
puszczamy lokal. Żegnamy po drodze 
grupę dziennikarzy holenderskich, 
którzy umówili się tu na rozmowę i 

' trenerem  Rijversem. Zanim w sią­
dziemy do forda sekretarza van Gel- 
dera, zatrzymujemy się na chwilę 
przy kiosku z pamiątkam> PSV. Na 
wystawie kraw aty z wyszytą odzna­
ką klubu, karty do gry z em blem a­
tami PSV, szaliki w biało-czerwone 
pasy, kolorze PSV, spinki do koszul, 
proporczyki do samochodów (mniej­
sze) i większe na ścianę, nalepki, 
zdjęcia całego zespołu i poszczegól­
nych zawodników. Są także ręczniki 
klubowe, szklanki, kubki z em ble­
matami PSV. Interes prosperuje. Ce­
ny wysokie. K raw at kosztuje 6 dola­
rów.

Kilka m inut później jesteśmy juz 
w ośrodku treningowym. Wokół la? 
a raczej park, gdyż drzewa rosną tu 
rzadziej niż w lesie. Pośród nich zie­
lenią się soczystą traw ą boiska. Jest 
*ch — jak  mówi nam nasz cicerone

— trzynaście! Podjeżdżamy do kom­
pleksu połączonych ze sobą jednopię­
trowych budynków. To centrum  o- 
środka. Tu są szatnie, natryŁki, m a­
gazyny ze sprzętem sportowym, sau­
na, urządzenia niezbędne do odnowy 
biologicznej. Z szatni jednoaześn.e 
może korzystać 200 zawodników. O- 
czywiście w oddzielnej części są szat­
nie pierwszego i drugiego zespołu, w 
oddzielnej rozbierają się juniorzy. 
Inne warunki m ają zawodowcy, któ­
rym klub płaci, od których wymaga 
dobrej formy i (dlatego stwarza jak 
najlepsze warunki do treningu, inne 
gorsze, m ają amatorzy. Pierwsza d ru ­
żyna ma nie tylko swoje szatni;?, 
saunę, ale i także swoje boisko tre ­
ningowe.

Obok typowych, pełnowymiarowy h 
boisk piłkarskich o różnej nawierzch­
ni, płycie boiska (twardej, miękku j
— piłkarze rozgrywają spotkania na 
różnych płytach), są też traw iaste 
place do siatkówki nożnej. Kilka 
boisk jest oświetlonych. Można na 
nich trenować także wieczorem. Nie 
na wszystkich boiskach się trenu.e. 
Te, które niedawno były eksploato­
wane, teraz „odpoczywają”, poddawa­
ne są renowacji. Ten system zmian
— mówi sekretarz — pozwala nam 
utrzym ywać zawsze w dobrym stanie 
każdą płytę. Chodząc po tym świetnie 
zaprojektowanym obiekcie znów n-i- 
suw ają mi się refleksje. Przecież u 
nas w Łodzi, obok stadionu ŁKS, jest 
wielki park na Zdrowiu, a w nim 
jeszcze przed wojną pobudowane trzy 
boiska. Wokół stadionu w kierunltu 
Srebrzyńskiej są traw iaste place. 
Można było, wykorzystując to, co już 
jest i przeznaczając trochę pieniędzy 
na niezbędne inwestycje, zbudować 
taki właśnie ośrodek treningowy. Że 
nie będzie on przy stadionie? No, to 
co! Wiadomo przecież, że pierwszy 
zespół ŁKS dojeżdża na treningi na 
stadion, własnymi samochodami. Dla 
zawodników żadna różnica czy zapar­
kują wozy przy alei Unii czy kilo­
metr, dwa dalej. To samo powinien 
zrobić Widzew, który nie ma wca e 
warunków do treningu, nie ma sza n  
na pobudowanie boiska treningowego

w pobliżu stadionu. Van Gelder zw ra­
ca mi uwagę na jeszcze«jeden — je&o 
zdaniem — ważny, psychologiczny 
aspekt sprawy.

Na płycie głównego stadionu za* 
wodnicy powinni tylko grać. Wejście 
na główną, reprezentacyjną płytę sta ­
dionu powinno być świętem. Stadion 
nie może spowszednieć piłkarzom, 
muszą wiedzieć, że jest to scena, na 
której się nie próbuje, lecz gra spek ­
takl w kostiumach, na oczach wielo­
tysięcznej publiczności.

Tę opinię sekretarza potwierdził 
Ryszard Kowenicki, napastnik W idie- 
wa, z którym rozmawiałem w auto­
karze, w drodze powrotnej z Ewidno- 
ven do Amsterdamu:

— Gdy wchodziłem. na boisko w 
M anchesterze czy w Eindhoven i wi­
działem idealnie równiutką trawę, 
światła reflektorów, które oświetlały 
każdą zmarszczkę, każdą kroplę po;u, 
to wydawało mi się, że nic się tu nie 
ukryje. Ze z momentem wejścia ra  
stadion jestem aktorem widowiska i 
żadna, nawet najmniejsza, fuszerka 
nie ujdzie uwadze publiczności. To 
mnie niesamowicie mobilizowało, u- 
skrzydlało, dawało dodatkowe siły 
Staralern się grać jak najlepiej, bo 
te reflektory, to boisko, na którym 
się gra tylko mecze — cala oprawa 
widowiska stwarzały taką aurę. Gdy 
na stadionie stoję w blasku ju p ite ­
rów, oświetlony ze wszystkich stron, 
to czuję, że jestem jakby prześwietlo­
ny. Boję się nawet głośniej krzyknąć, 
a co dopiero zabluźnić. W ydaje się 
że każdy to usłyszy...

Niedługo będzie Amsterdam, samo­
lot LOT i niebawem Warszawa 1 
Łódź. Wracamy do kraju, do ligowej 
młócki, żółtych i czerwonych kartek, 
pucharowe marzenia i sny się skoń­
czyły, a pozostała nam tw arda, sza-a. 
piłkarska ligowa rzeczywistość.

ZBIGNIEW  
W O JC IECH O W SKI

Foto: Archiwum  
wmmtmmmmmmmmmmmmm

Wypowiedziała się na ten tem at re­
dakcja „Sportu”. Oto fragm ent ko­
mentarza sportowej gazety:

„Wśród innowacji wprowadzonych 
w  tym  roku ze specjalną troską zostali 
potraktowani juniorzy. Przyznano im 
premie za wyniki osiągięte w ME w 
Doniecku, jak również w meczach 
międzypaństwowych. Jednym słowem
— otrzymali dodatkową szansę. Nie­
stety, n ie  potrafili jej wykorzystać. 
Fakt, że w „30’’ najlepszych znalazł 
się tylko jeden przedstawiciel tej ka­
tegorii wiekowej (Stanisław Jasku łka) 
oraz trzy juniorki (nb. sam e specja­
listki skoku wzwyż) jest tego wy­
mownym dowodem. A tymczasem 
wielu z ich rówieśników za granicą z 
powodzeniem sięga nawet po najwyż­
sze tytuły w mistrzostwach seniorów”.

Dystans między gwiazdami, a 
gwiazdkami można obserwować nie 
tylko w lekkiej atletyce. W siatkówce 
na przykład też. Po zajęciu czw arte­
go miejsca przez narodową reprezen­
tację wielu kom entatorów usiłowało 
uspokoić kibiców tego sportu, że nic 
się nie stało. Należymy nadal do czo­
łówki. Japonia, która wprawdzie zaję­
ła trzecie miejsce, zupełnie się już nie 
liczy — przekonywał komentator ra ­
diowy — bo po Mistrzostwach Świata 
nie odmłodziła swojej reprezentacji. 
Drużyna kubańska Jest najm.odszą, 
a w ZSRR jest zarejestrowanych 2 
miliony siatkarzy, więc jest z czego 
wybierać. U nas natom iast — o prze­
w rotna logiko — nie szkolono następ­
ców. nie ma kim uzupełnić reprezen­
tacji, więc nie ma powodu do rw a­
nia szat i rozpaczy. Za pół roku bę­
dą znów Mistrzostwa Świata i wtedy 
wszystkim pokażemy. „Sztandar Mło­
dych" też uspokajał, że Puchar Świa­
ta nie zakończył się klęską Polaków, 
ale też przyznawał lojalnie, że nie

osiągnięto sukcesu, jakiego oczekiwa­
no. A wszystko przez kontuzję Wie­

sława Gawłowskiego, który jest „móz­
giem” drużyny i który nie ma... na­
stępcy.

„Cale szczęście — pisze „Sztandar 
Młodych” — że Gawłowski jeszcze 
parę lat pogra. Ale co się stanie, gdy 
(odpukać) znów przydarzy mu się 
kontuzja..."

Pytanie to zadaje sobie nie tylko 
„Sztandar Młodych”. Trzeba zapytać 
dalej, czy sukcesy polskiej siatkówki 
zdopingowały władze sportowe w tej 
dyscyplinie do szykowania następców 
dla złotej drużyny, czy też upojenie 
sukcesem uśpiło wszystkich? Fakty 
zdają się wskazywać, że niektórzy 
działacze ulegli zawrotowi głowy od 
sukcesu. Jeśli tak jest istotnie, to 
przyjdzie nam .przez kilka chudych 
lat cierpliwie poczekać na lata tłuste.

W kolarstwie miniony rok też nie 
należał do najlepszych. W Polskim 
Związku Kolarskim zaszły jednak 
zmiany, które pozwalają sądzić,' że 

. można będzie przełamać kryzys gro­
żący tej dyscyplinie sportu. Andrzej 
Trochanowski, który powołał do ka­
dry wielu młodych zawodników, jest 
przekonany że kolarstwo posiada re­
zerwy i uważa, że równolegle do 
Di-zygotowywania czołówki n a te^ ’ 
troszczyć się o szkolenie rezerw. Jest 
to słuszny pogląd i wszystko wskazu­
je na to, że będzie realizowany. Zda­
niem trenera Andrzeja Trochanow- 
skiego trzeba również dbać o to, by 
i asy polskiego kolarstwa miały mo­
żliwość dalszych startów, I ten pogląd 
nie budzi' wątpliwości.

W piłce nożnej natomiast, nad pier­
wszoligowymi boiskami jasno świeci 
biała gwiazda z Krakowa. Tamtejsza 
Wisła od długiego już czasu nie prze­

grała ani jednego meczu, Co prawda 
ostatnio rem isuje tylko, ale i to się li* 
czy. Dlaczego Wisła tak wyraźnie od- 
roznia się od Innych zespołów pierw­
szoligowych. które wzmocnienie swoje 
widzą głównie w transferach? Dla­
tego twierdzą piłkarscy komentatorzy, 
że klub ten opiera się na swoich wy­
chowankach, że dba o to, aby w su­
kurs gwiazdom przychodziły gwiazdki. 
Wisła szkoli piłkarską młodzież — 1 
n:e tylko — współpracuje ze szkoła­
mi, skąd czerpie utalentowaną spor­
tową młodzież. A inni? 'A  inn! naj­
częściej czekają aż im jakiś prowin­
cjonalny klub znajdzie talent, pod­
szkoli go I przygotuje do tego, aby 
talent ten można było „kupić”. Nie 
jest to najlepsza polityka, ale jest 
najpopularniejsza, najszerzej stosowa­
na.

Mówi się często, że łaska kibica na 
pstrym koniu jeździ. Nie tylko. Kiedy 
Wojciech Fibak błysnął na tenisowym 
firmamencie tenis sta ł się w Polsce 
niezwykle popularny. Ostatnio Woj­
ciech Fibak nie odnosił błyskotliwych 
sukcesów, choć — jak sam twierdzi 

rok miał nie najgorszy. I oto zgasł 
zapał do tenisa. Gwieździe Wojciecha 
Fibaka nie towarzyszą tenisowe 
gwiazdki. Za Wojciechem Fibakiem 
wyda je się zionąć pustka.

Po M ontrealu mówiło się, że trze­
ba myśleć już o Moskwie. Dziś trzeba 
myśleć już o tym, co będzie po Mo­
skwie. A w piłce nożnej nie tylko o 
Argentynie, ale 1 o czerwcu 1980 ro­
ku, kiedy to we Włoszech odbędą się 
ME. A drogę do Włoch zagradzają 
nam znów Holendrzy, a obok nich 
NRD, Islandia i Szwajcaria. Nie bę­
dzie łatwo. Nigdzie nie będzie łatwo, 
jeśli nie nauczymy się myśleć o przy­

szłości.
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Z w iekiem  gnuśnieje się na jasnej ziemi,
Na św iat się zrzędzi, na ludzi.
Czyżbyśmy kiedyś napraw dę umieli 
w iosnę oddechem  przebudzić?

Na w argach mleko m atczyne już wyschło. 
Skronie się palą srebrzyście.
Nadchodzi pora — wśród dębów zbłądziwszy 
zielonym  nakryć się liściem.

Posłuchaj—no, 
jak milczą snopy, 
jak w iatr w bylinach gra i śpiewa, 
jaka jest skąpa w słowa łąka, — 
jak traw a, milcząc, obum iera. 
S tulecie m inie najspokojniej. 
W szechświat bez buntu  się odnowi. 
Czemu bezwolnie i pokornie?
W przyrodzie wszystko wym ierzone. 
Obłoki — wnukom.
Dziadom — jamę.
Przyrody nie rozczuli lam ent...

Czy podarować ci rzeczkę z dnem  złotym,
Z zielonym brzegiem pod nieba nam iotem ,
7  krzakam i łozy. z ptakiem , co śpiewa,
Z dniem, co się w słońcu lipcowym wygrzewa?

Wokół rzeczki spokój leniwy.
Na widnokręgu lny kwitnące.
Z drugiego krańca — drzew stadniny...
Do zachwyconych oczu zgarniaj...

Spraw iam  ci tylko kłopot, I myślę,
Że nie przynoszę nic. prócz zgryzoty.
A i  obiecanek — jakie korzyści?
Są jenn kłam stw em  dla duszy...
— A co ty?

Nie wierzę w uproszczony schem at zjaw isk: 
poznanie — miłość, 
rozstanie — nienawiść.
Świal jesi bogaty w tyle odm ian uczuć, 
żc ich nitf /liczyć, ani się nauczyć.
Czvż he/owocny bvłby to wysiłek, 
w myśli pomieścić sprzecznych uczuć tyle, 
n ieuchw ytny ruch duszy nazwać słowem? 
W łasnego życia

szczęśliwą połowę 
grałam  na zmianę addagio, to scherzo...
Czy rozumiem  m uzykę swego serca?

Chcesz, koszulę ci w ypiorę, sam otny chłopcze? 
Będziesz fran tem  — czego jeszcze się kłopoczesz?
I gdy suszę, gdy prasuję, gdy 9zykuję,
Chłopiec sobie gorzałeczki nie żałuje.
— Bo to trudno  mi koszulę jedną w yprać?
— Bo to lekko mi dziewczynę sobie w ybrać?
— Jeszcze guzik do koszuli ci przyszyję.
Gdy otoczy kołnierzykiem  białym  szyję,
Kiedy barw ny kraw at zwiąże sobie modnie,
Już  się czuje jak stepowy Kozak w siodle!
Gdy się w święto przejdzie przez wieś w tej koszuli, 
To niejedną do niej dziewczynę przytuli.
Każdej w uszko szepnie kilka ciepłych słówek...

Nie, ja sobie ot, tak, prałam  tę koszulę.

Drobiazgi życia 
gonią mnie, jak krę, 
sciskają, ranią.

Ludzie czytają, 
jak  zw ykłą książkę, 
m ój ból, czy radość.

Co m am  na myśli, 
to i na w argach — 
sekretów  nie mam.
Nazbyt poważnie 
żarty  dorosłych 
do serca zbieram .
Popłaczę,
usnę,
zapomnę w nocy 
krzyw dę bolesną.
I znowu ludziom 
zaglądam  w oczy 
ufnie jak  dziecko.

Nie patrzcie na mnie 
z dram atycznym  gestem. 
I wyrazy współczucia 
są zbyteczne.

Dano mi wszystko, 
czego w arta jestem : 
na horyzoncie bór 
i w zbożu ścieżkę.

I
Na strom ym  urw isku 
nieuchronnych spraw  
przem ęczone konie 
w śród pachnących traw .

Ot, jeden zielony 
na mojej dłoni 
pijo z listka rosę... 
K oniki pasę.

BRATKI
Mówię sobie: 
zaczekaj!
Jak  do żywego człeka, 
do grządki zarosłej gęsto.

Sino i żółto na płatkach 
drobnego, polnego bratka.

Czyżby patrzyło mi w oczy 
m oje m aleństw o?

¥  ¥  ¥

Sam  na sam z czasem, 
z milczącym lasem, 
ze szczodrym latem, 
z całym św iatem  
zmęczenie leczę.

Do rzeczki lecę 
ze w stępną klasą.

Foto: Archiw um
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Jeden pociotek Muz — niech się 

w  tej historyjce nazywa Bronisławicz
— mieszkał u państwa Gędziołków, a 
mieszkał skromniej niż tego wyma­
gałaby sam a cnota skromności.

Ponieważ w życiu literackim cyga­
neria już dawno wyszła z mody, 
Bronisławicz nie tyle może cierpiał z 
powodu niedostatków, ile z obawy, aby 
go, mimo młodego wieku, me wzię­
to za konserwatystę, jednym słowem 
za „przestarzałego typa”.

Gędziołkowa nieraz rozpoczynała z 
nim  dłuższe dyskusje na tem at ko­
mornego, które nie dawały mu wię­
kszej satysfakcji, a nade wszystko 
raziły brakiem  oryginalności. Jeśli 
idzie o Gędziołkową, to ta poczciwa 
kobiecina nigdy właściwie nie wi­
działa należności od swojego lokato­
ra, który zresztą wprowadził się już 
z tym zastrzeżeniem, że „w pierw ­
szym miesiącu nie zapłaci z powodu 
wydatków na przeprowadzkę”. „Cze- 
J?o?” — zapytała wtedy Gędziołko­
wa, rozejrzawszy się bacznie po po­
koju, co jednak lokator zbył delikat­
nym milczeniem.

Bronisławicz był w ogóle bardzo 
delikatny w obejściu. Na to nie mo­
gła się Gędziołkowa skarżyć. Ani 
aw anturnik , ani człowiek bezwzględ­
ny. No, a że nie płacił...

Bronisławicz czasem rozsnuwał 
przed nią niezwykłe możliwości, nie 
szczędząc jej obfitych nadziei, czego 
Gędziołkowa wysłuchiwała z wyro­
zum iałą niewiarą. Później, machając 
ręką, myślała — „taki to nigdy nie 
będzie miał pieniędzy”.

Gędziołkowa nie miałaby serca 
„wyrzucić chłopca na bruk”, ale za­
chowywała się z rezerwą. To znaczy, 
że nieraz miała nawet ochotę za­
nieść mu „coś z obiadu”, albo jakiś 
własnoręcznie przyrządzony przy­
smak, lecz nie czyniła tego, ponie­
waż jej małżonek uważał, że byłaby 
(to przesada.

Pewnego dnia Bronisławicz otrzy­
m ał liist pieniężny z Lublina. W liś­
cie proszono go jako lublinianina, 
aby zakupił wieniec na mające się 
odbyć uroczystości na cześć wielkie­
go poety. Przyjedzie delegacja w ten 
piękny dzień i zaniesie wieniec u- 
roczyście, idzie tylko o to, aby wie­
niec był przygotowany. Jak  na złość, 
Bronisławicz leży złożony chorobą.

Dawno już nie widział w takiej 
Ilości zgromadzonych razem pienię­
dzy. Uderzyły na niego nowe poty. 
„Co mam robić?” — myślał, chowa­
jąc pieniądze pod kołdrę. Leżał jak 
w malignie. Ponuro rozmyślał, jak 
postąpić. Był osłabiony i chory, nie 
mógł sam się wybrać do kwiaciarni. 
Gdyby dał pieniądze gospodyni, tyle 
by je widział. A jeżeli wieńca nie 
kupi, cóż będzie niosła uroczyście 
delegacja?

Nadszedł popołudniowy mrok i 
w tedy zjawił się kolega Milclo. Goś­
cie Bronisławicza bardzo się nie po­
dobali Gędżiołkowej. Pewni siebie, 
jak  gdyby nie wiem co. Jedni tak 
gadatliwi, że się im gęby nie zamy­
kały. Mówili, że są malarzami, a 
jak  jednego poprosiła, żeby jej k u ­
chnię wapnem wybielił, to nie u- 
m iał Milcio przyszedł prosto od pa­
lety, Ręce miał „znojone pracą” Bro- 
nisła wicz pomyślał, że to zesłaniec 
niebieski. Przez kilka chwil pozwo­
lił, żeby go gość bawił rozmową. Le­
żał w głębokim milczeniu i zadu­
mie. Wreszcie rozpoczął swoim m ięk­
kim. prawie aksamitnym głosem:

— Chcę cię prosić o pewną ważną 
przysługę. .

Wyciągnął list, pozostawiając pie­
niądze przezornie pod kołdrą.

To błahostka — krzyknął Milcio 
po przeczytaniu. — Zaraz cię w yrę­
czę, Michale. Tylko, że ja  tu wcale 
nie widzę pieniędzy.

Bronisławicz przymknął powieki.
— No więc co? — nalegał Milcio. 
Bronisławicz uśmiechnął się łago­

dnie.
— Przede wszystkim musi to być 

dzisiaj załatwione, ażeby jutro przy­
słali do mnie wieniec. Jak  wiesz, po­
ju trze rozpoczynają się uroczystości.

— Doskonale! — zawołał Milcio 
z fantazją.

Michała zaniepokoiła ta fantazja.
Po chwili wyszeptał:

— Wieniec powinien być poważ­
ny. Nieomal majestatyczny. Z boku 
kwiaty, a w środku może gałązki 
laurowe.

— Naturalnie, w środku gałązki
laurowe. . . .

Michasiowi nie podobała się ta 
prędka zgoda. Milcio nawet odczuł 
to i poprawił się natychmiast:

— Kwiaty radziłbym blado żółte, 
w padające w odcień zielonawy. aże­
by gałązki wawrzynu harmonizowa­

l i — Właśnie. Muszą harmonizować.
A szarfy także powinny być dosto- 
sowne w barwie.

— Nie bój się, Michasiu, już ja do­
brze dobiorę, jestem kolorystą. Tyl­
ko dawaj pieniądze.

Bronisławicz spojrzał przerażony.
Aż głowę przekrzywił, przyglądając 
się bacznie Milciowi.

— No, bo jeżeli chcesz, ażebym to 
załatw ił przed zamknięciem sklepów...

Bronisławicz powrócił do opisu 
wieńca Tłumaczył powoli, skąd now- 
stał zwyczaj wieńczenia, zaszedł do 
wieków starożytnych, porównywał

poszczególne okresy... Widać było, że 
chce odwlec chwilę ostateczną.

— Wszystko to ładnie, ale jeżeli 
chcesz, abym dzisiaj załatwił wie­
niec, muszę się śpieszyć.

Michał zauważył marząco:
— Ale żebyś ty nie przepił pienię­

dzy...
Milcio powistał z godnością.
— Przecież nie jestem świnią.
Bronisławicz wyciągnął pieniądze

spod kołdry.
Gdy Milcio uczuł pieniądze w dło­

ni, pierś mu podniosła się pełniej­
szym oddechem. Wyszedł spokojnie, 
zamknąwszy za sobą dokładnie drzwi.

cza! — ogłaszał Milcio z rozrzew­
niającą solidnością.

W powiększonym gronie zaczęła się 
zabawa na dobre. Wielu z nich wi­
działo się po raz pierwszy w życiu.

— „Zróbmy przyjacielskie koło” — 
domagał się jeden ze współbiesiad­
ników.

— Za zdrowie Bronisławicza! — 
wołał śpiewnie grafik.

Obecnie już wszyscy wiedzieli, z 
jakiej okazji piją.

— „I zanućmy dziś wesoło..." — 
domagał się w dalszym ciągu niezna­
ny współbiesiadnik.

— Kto to jest właściwie ten Bro- 
nislawicz? — zapragnął dowiedzieć

— Trudno mi powiedzieć. Właści­
wie znałem tylko Milcia.

Bronisławicz nie słuchał dłużej. 
Rzucił się na poszukiwanie nędzni­
ka, pocieszając się jeszcze znikomymi 
nadziejami. Wreszcie go dopadł, lecz 
Roznał od pierwszego wejrzenia całą 
prawdę. Spoglądał na Milcia w m il­
czeniu, prawie z czułym wyrzutem i 
nawet rtie stara ł się bronić. W końcu 
odezwał się Bronisławicz swoim a- 
ksamitnym głosem:

— A mówiłeś, że nie jesteś świ­
nią.

Milcio wzruszył nieznacznie ramio­
nami, jakby chciał wyjaśnić — cza­
sem się coś tak powie bez namysłu.

LUDWIK ŚWIEŻAWSKI

Po kilkunastu krokach Milcio 
spotkał na ulicy kompana Ów kom­
pan momentalnie odczuł, że Milcio 
jest przy forsie. Od razu w ystąpił z 
koleżeńską prośbą o pożyczkę „kil­
ku mizernych złociszów”, 'ale Milcio 
oparł się temu stanowczo.

— Nie mam ani grosza — łgał 
przyśpieszając kroku.

Kompan pomyślał: „Jak qn może 
tak kłamać!".

— Żegnam cię — rzekł oschle i od­
szedł urażony.

Milcio zastanowił się, czy by nie 
lepiej było wziąć ta k ^ y ^ ę  i prędzej 
dostać się do kw iaciarni, " rozumiał 
bowiem, jak wiele niebezpieczeństw 
zagraża piastowanym pieniądzom.

Było jednak już za późno. Na ro­
gu ulicy natknął się na drugiego ko­
leżkę, grafika, w ilnianina. Był to 
człowiek o różowej, przyjemnie u- 
śmiechniętej twarzy i słodkiej wy­
mowie wschodniej. Do niego rów­
nież dotarł fluid ukrytego skarbu, 
który promieniował z malarza.

— Chodźmy na wódkę — zaśpie­
wał grafik.

Milcio przeczuwał to nieszczęście. 
Szkoda, że nie pojechał dorożką. 
Teraz już wszystko przepadło. P ró­
bował jeszcze się bronić.

— Dzisiejszy wieczór wcale nie na­
daje się do picia.

— Dlaczego? — zanucił wilnianin 
rozbrajająco.

— W takim razie tylko „na jed­
nego” — skapitulow ał Milcio, pierw ­
szy kierując się ku knajpie.

W godzinę później wchodzili prze­
sadnie prostym krokiem do1 innego 
lokalu, gdzie spotkali kolegów.

— Pijem y za zdrowie Bronislawi • ■

się inny współbiesiadnik, ale nikt 
tego nie wiedział oprócz Milcia, a 
ten nie mógł się powstrzymać od 
śmiechu, tak go rozbawiło to pyta­
nie.

— Za zdrowie Bronisławicza — po­
wiedział ze stoickim spokojem Mil­
cio napełniając kieliszki.

Bronisławicz darem nie nasłuchiwał, 
czy nie przyniosą wieńca z kw iaciar­
ni. W nocy nękały go zmory.

Obudziwszy się na drugi dzień, po­
czuł się zdrów jak ryba Nic dziwne­
go, tyle przeżyć w ciągu jednej no­
cy! Nie wiedział czemu ma przypisać 
wyzdrowienie i nawet zdziwił się 
nagłym ustąpieniem choroby. Zer­
wał się na równe nogi, przypom­
niawszy sobie wczorajsze nieopaczne 
zlecenie. Wieńca naturalnie nie było. 
„Może go bandyci napadli, gdy niósł 
pieniądze?” — pomyślał prędko, już 
na ulicy. Spotkał znajomego. Wdali 
się w rozmowę. Znajomy niewinnie 
opowiadał Michałowi:

— Wczoraj było wielkie pijaństwo.
— Czyżby?
— Było nas może dwudziestu. I 

piliśmy twoje zdrowie. Nawet nie 
wiem, dlaczego Nie zmyślam!

Bronisławicz zbladł. Skąd ta  nagła 
ochota do picia właśnie wczoraj? I 
dlaczego za jego zdrowie?

— Mówisz, że tylu was się zeszło?
— O, tak. Było bardzo wesoło.
Bronisławicz poprawił kołnierzyk.

Jeżeli dwudziestu pije, to p rzynaj­
mniej jeden powinien mieć pieniądze.

— Kto tam  byl?

przerwał bolesneMichaś znowu 
milczenie:

— Żebyście przynajm niej mnie 
trochę,przysłali... Choćby ćwierć bu­
telki...

Teraz Milcio naprawdę bardzo się 
zawstydził.

— Ju tro  rozpoczynają się uroczys­
tości.

— Wiem o tym.
— Najpóźniej do południa muszę 

mieć całą kwotę.
Milcio i^ysluchał go wyrozumiale. 

Bronisławicz spostrzegł, jak duży 
jest rozdźwięk pomiędzy jego chę­
ciami a rzeczywistością. Milcio nie 
czuł się dzisiaj na siłach sprostać je ­
go śmiałym wymaganiom, ale zftać 
było, że żywił dla Bronisławicza 
współczucie. Po chwili zaczął nie­
śmiało tłumaczyć:

— Tv myślisz, że jemu tak  zależy 
na twoim wieńcu?

— Komu? — ryknął Bronisławicz.
Milcio zrozumiał, że lepiej nie cze­

kać odpowiedzi na to pytanie. Spo­
kojnie rożważał dalej:

— Sława, sława, mój Boże! Wie­
niec! Czy nie uważasz, że to grobo­
we znamię? Ze to tylko ludzie dla 
dogodzenia własnej próżności wień­
czą geniuszów. Jeżeli pójdziemy, Mi­
chasiu, tam my sami, zamiast wień­
ca...

Bronisławicz utopił weń zabójcze 
spojrzenie i już bez jednego słowa 
pobiegł przed siebie.

Uoyjocząl przeraźliwą gonitwę po 
mieście. Zgromadzić w ciągu jedne-
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go dnia pieniądze stracone w ciągu 
jednej nocy — należy do bardzo 
wyczerpujących przedsięwzięć.

Późnym wieczorem wracał Broni­
sławicz zziajany, przemęczony, ale 
zarazem zadowolony z dokonanego 
dzieła. Zamówił wieniec, który mieli 
mu odesłać jeszcze dzisiaj do domu.

Teraz dopiero przypomniał sobie, 
że nic tego dnia jeszcze nie jadł i 
ten fakt bardzo mu zepsuł humor. 
Trzeba było jednak odłożyć do ju tra  
apetyt wobec niezachwianej pewno­
ści, że w kieszeni nie ma już złama­
nego szeląga.

Dochodząc do domu zauważył, że 
u gospodarzy świeci się wielka lam­
pa nad stołem, co w stosunku do 
zwyczajnego oświetlenia wygl^uoio 
na iluminację. Przez okno widać by­
ło stół nakryty obrusem i kilka osób 
siedzących przy zastawionym stole.

— Los nie szczędzi mi przykrości 
— pomyślał. — Będę musiał całe 
przyjęcie wysłuchać przez drzwi.

Kiedy wszedł do swojej izby, zaraz 
zjawiła się u niego Gędziołkowa. 
Promieniowała zadowoleniem i była 
szczerze wzruszona.

— Czekamy na pana, drogi panie 
Michasiu... Niech pan pozwoli do nas. 
My także chcielibyśmy... ja  z mę­
żem... Urządziliśmy na cześć pana... 
małe przyjęcie.

Nagle Gędziołkowa rozczuliła się 1 
* objąwszy Bronisławicza za głowę u- 

całowała go w czoło.
W drzwiach stanął Gędziołek, k ła­

niał się i zapraszał, trzym ając butel­
kę w ręku. Oszołomiony Bronisławicz 
tylko tyle zauważył, że we flaszce 
była wiśniówka.

— Prosimy, prosimy!... nasz poeta... 
nasz poeta!... — chrząkali z pokoju 
podchmieleni goście.

Bronisławicz był tak skromny, że 
nie dał się długo prosić. Wszedł ied- 
nak ostrożnie. K ilka osób cisnęło sią 
do niego wylewnie. Nie wyczul żad-' 
nej zdrady.

— Czyżby czytali moje wiersze? —. 
przemknęło mu w myślach z ogro­
mnym zdumieniem.

Gędziołkowa przedstawiła gościom 
„swojego kochanego lokatora”, a 
Gędziołek krążył z butelką Nie 
mogąc się zaś doczekać ogólnego to­
astu, sam wychlił spory kielich i za­
wołał gromko:

— Za zdrowie Bronisławicza! 
Równie młody jak  nieznany poeta

po każdym wypitym kieliszku my­
ślał coraz niepewniej, co się właści­
wie tym poczciwym Gędziołkoffl sta­
ło? Nagle zobaczył coś, od czego po­
ciemniało mu w oczach. Na honoro­
wym miejscu stal oparty na krześle 
wienieć przysłany z kwiaciarni!

Bronisławicz półgłosem uspraw iedli­
wił się, że musi usiąść, bo jest bar­
dzo sfatygowany. Gędziołek uciął w 
tej chwili mówkę.

— Drodzy sąsiedni! — zaczął, nie 
wypuszczając flaszki z ręki. »-> Po­
śród nas jest człowiek, którem u w ła­
śnie dziś przysłano wieniec dla ucz­
czenia jego talentu. Bo to. drodzy są- 
siedzi, ten tego... nie byle jak i czło­
wiek. Powiadam wam, nie byle kto! 
Ja  sam nie dużo o nim  wiedziałem, 
bo w dzisiejszych czasach jest się. 
ten tego... W literaturze nie za bar­
dzo... Ale czyż nie wypada nam w ła­
śnie dlatego uczcić go, jak  na to 
zasługuje?

— Wypada, wypada! — ozwano 
się jednocześnie, chw ytając za kie­
liszki.

— Dopiero obcy otworzyli nam o- 
czy, kim on jest!

— Zatem niech żyje pan Bronisła­
wicz!

— Sto lat, sto lat niech żyje, żyje 
nam!... — zaśpiewano pod niebiosy.

Bronisławicz, wychylając kieliszek, 
myślał: „Czyż wypada mi zepsuć tak 
dobry nastrój? Prawda zabija” — 
uspokoił sumienie, w ypijając nastę­
pną wódkę.

Michasia posadzono między Gę­
dziołkową, która chciała sama przy­
pilnować, aby cennemu gościowi na 
niczym nie zbywało, a pewną Karol­
cią o uśmiechu niebianki. (Bvła to 
kuzynka Gędziołków, umyślnie zapro­
szona przez przezorna gospodynię).

Gędziołkowa — gdy tylko przynie­
siono wieniec — natychm iast polecia­
ła do Karolci z wiadomością, iukiego 
to ważnego człowieka ma u siebie n« 
stancji, że taki młody, a już mu w<c 
niec przysyłają i żeby się Karolcia 
nad tym  zastanowiła. Zaczym D obie­
gły do Gędziołka, aby prędko w ra­
cał do domu, przyniósł dużo wódki, 
bo tak a tak. A ona sama już się 
wszystkim innym zajmie.

Karolcia mńwiła teraz do Bronisła­
wicza:

— Ach, jaki śliczny wieniec! 
Bronisławicz nie patrzył w tam tą

stronę.
— A pan Michaś taki skrorttnlut- 

ki, te  nikt by nie powiedział... Ka­
rolcia posiała mu w spojrzeniu ka­
wałek nieba.

„Oto, jak się odkrywa prawdziwe 
talenty" — pomyślał miody wierszo­
pis.

Foto: Archiw um Z przygotowywanego do 
zbioru opowiadań.
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Z realizow any  na m otyw ach powieści 
b ia ło rusk iego  pisarza, W asyla Bykowa, 
„ s o tm k o w ”, liim  l.a n sy  S zepitko  pl. 
„W niebow stąp ien ie” je s t u tw orem  w y b it­
nym . Nie w ahani się film  ten  zaliczyć 
do tego k ręgu dziel sz tuk i, k tó re  uczy­
niw szy o s ta tn ią  w ojnę przedm io tem  sw ej 
le f le k s jl , nadały  Jej k sz ta łt a rty sty czn y  
ta k  doskonały , i i  ad ek w a tn e  wobec ich 
w a rto ic i Jest słowo arcydzie ło . Nie lu b i­
m y tego słow a nadużyw ać, często te i  
ozas dok o n u je  w obec niego b ru ta ln e j r e ­
w izji. W ydaje się Jednak , ie  w łaśnie c*as 
•p raw ił, ie  „W niebow stąp ien ie” L arisy 
Szep itko  je s t dziełem  tak iego  w ym iaru .

W ojna i zw iązane 'z  nią n a jtra g ic z n ie j­
sze ludzk ie  dośw iadczenie to tem aty , 
k tó re  in sp irow ały  i nadal in sp iru ją  dz ie­
ła, k tó re  rea lizow ane poprzez różne fo r­
m y w ypow iedzi i we w szystkich dziedzi­
nach  sz tuk i, m ają  te i  sw e różne in tencje . 
M ożna Je odnaleźć w d zie jach  pow ojen­
nego film u  we w szystk ich  bez m ała k i­
n em ato g rafiac h , n a jw y raźn ie j w idać Je 
Jednak  w tych , k tó ry ch  narody były 
przez w ojnę n a js iln ie j doSwiadczone.

W spom niane In tencje  przynosiły  i 
p rzynoszą  film y d o k u m en tu jące  i rek o n ­
s tru u ją c e  w ojenne w ydarzen ia , film y, 
k tó re  są pochw ałą zbiorow ego i indyw i­
dualnego  bo h a te rstw a , film y, k tó re  przed- 
• ta w ia ją  losy narodów  i losy jednostek . 
P o ja w ia ją  się t e i  film y, dla k tó ry ch  czas 
w o jny  Jest p re tek stem  do tw orzen ia  o- 
pow ieści p rzedstaw ionych  w konw encji 
p rzygody, sensacji, a naw et kom edii. P a ­
trząc  w stecz na w ojenny  n u r t tem aty cz­
n y , nie ty lk o  zresz tą  w dziejach  film u, 
n ie tru d n o  dostrzec, że n a jpóźn ie j, poza 
n ie licznym i w y ją tk am i, doszedł w nich 
do g łosu w ątek  re flek s ji m ora ln e j. To 
z resz tą  rzecz n a tu ra ln a . Jeśli rozpatryw ać 
ją  w k a teg o riach  przeżyć i pam ięci. T ra ­
gizm  czasów w ojny w ym agał na jp ierw  
ow ej pam ięci Jednoznacznej — o ddającej 
hołd  ludzk iem u boh a te rstw u , ukazu jące j 
lu dzką m arty ro lo g ię . D latego też na 
p rzyk ład  tw órczość la d e u sz a  Borowskie-* 
go n ie jak o  w yprzedziła sw ój czas, a „ P a ­
sa że rk a” A ndrzeja  M unka po jaw iła  się 
wów czas, gdy po jaw ić się Już m ogła. 
K ilka la t później Czesi pokazali „S k lep  
p rzy  g łów nej u licy”  K ad ara  i K łosa oraz 
„W óz do W iednia” K achyny . Dla n u rtu , 
w k tó rym  sy tu u je  się „W niebow stąp ie­
n ie” L arisy  Szepitko , w radzieck ie j k i­
n em ato g ra fii film em  n a jb a rd z ie j c h a ra k ­
te ry sty czn y m  Jest „D ziecko w o jn y ” A n­
d rze ja  T arkow skiego.

We w spom nianych  tu  Jedynie p rzy k ła ­
dow o film ach  uw aga ich  tw órców  k o n ­
c en tru je  się na  d y lem atach  m oralnycn , 
z rodzonych w d e te rm in ac jach , k tó re  niósł 
czas w ojny. Zw ykliśm y przy  ich okazji 
m ów ić, ze były to sy tu a c je  ek strem aln e , 
osta teczne, w k tó ry ch  człow iek poddaw a­
ny byl n a jtrag iczn ie jszy m  probom  c h a ­
ra k te ru  i postaw  m o ralnych , tych  w łas­
nych  i ty ch  pow szechnie uznanych  prze/, 
społeczność ludzką za fu n d am en ta ln e  
w arto śc i e tyczne. Kysem c h a ra k te ry s ty c z ­
n ym  om aw ianego tu  n u r tu  je s t to, że je ­
go tw órcy  uniK ają p roste j jednoznacz­
ności ocen, co w ynika z la k tu  niezw ykle 
g łęb o k ie j analizy  sy tu a c ji, w k tó re j 
człow iek m usi się sam ookreślić . U derza­
ją  w ty ch  film ach  p rze jm u jące  sw ą g ro /ą , 
m e w ym yślone, na jp raw dziw sze  k o n te k ­
sty , k tó re  zm uszają ocen ia jących  do g łęb ­
szej re flek s ji, niżeli ta  p ierw sza , li ty lko  
p o tęp ia jąca  słabość, podłość, s trach  I 
zd radę . Te film y nie b ron ią  ni słabych, 
ni podłych, ni tchórzy , ni zdrajców . U k a­
zu ją  jed y n ie  to, co Jest rów nież do­
św iadczeniem  człow ieka, a więc jes t czą­
s tk ą  ludzkich  losów i przez ludzi sp ro ­
w okow aną. Dzieła te  sw ą re flek s ją  w y­
k ra c z a ją  więc poza jednostkow e dośw iad­
czenie, są ro zp raw am i o n a tu rze  człow ie­
ka, o jego h isto rii i Jego k u ltu rz e . Os­
k arżen ie  n ie odnosi się w ięc ty lk o  do 
danego, Jednostkow ego p rzypadku .

„W niebow stąp ien ie” je s t d la spraw  
ty ch  przyk ładem  niem al m odelow ym . Nie 
bez pow odu L arisa Szep itko  n adała  sw e­
m u dziełu torm ę m o ra lite tu , w k tórym  
b ib lijn y  w ątek  C hrystusa  1 Judasza , a 
ta k ie  P iła ta  pełni fu n k c ję  znaku  rozpoz­
naw alnego  zaw sze i w szędzie. Szepitko 
odw ołała 6ię tym  sam ym  do g łębok iej 
św iadom ości h is to ry esn o -k u łtu ro w e j i do 
ty ch  w artości m oralnych , k tó re  w św ia­
dom ości te j m ają  swe m iejsce cen tra ln e .

Sw ą opow ieść o sile i słabości czło­
w ieka, o p rzy jaźn i i zdradzie  za cenę o- 
ea lcn ia , o mocy i bezradności, o godnoś­
ci i podłości p rzedstaw iła  Szep itko  w 
rea liach , k tó re  druzgoczą pozorność n a ­
szej w iedzy o tyni, czym była w ojna. W 
b iałym , śniegow ym  piek le  b iało rusk ich  
lasów  I w iosek toczą się d ra m a ty  ludz­
kie, k tó re  widz przeżyw a nie ty lk o  psy ­
chicznie, p rze iy w a je  fizycznie. Jeśli po ­
w iem , że śm ierć nas d o tyka , to  w o k re ­
ślen iu  tym  nie będzie chyba przesady. 
Tym  sam ym  p rze iy w am y  p rzeraża jącą  
Iluzję  bycia w środku d ram a tu . Jak  
w ów czas oceniać I sądzić tak  po prostu? 
K to na to  się zdobędzie?

A Jednak jesteśm y  * zewnątrz, i osądu 
tak iego  nie u n ikn iem y . Is tn ie ją  w artości, 
k tó ry ch  ludzie nie potTafią w ykreślić  * 
dekalogu  praw  rządzących m oralnością 
tego św ia ta . W ielkość filmu Larisy Sze­
p itk o  polega na tym , że do te j pozornie 
oczyw istej p raw dy  prow adzi # nas drogą 
u ja w n ia ją c ą  całą Jej złożoność.

EWA NURCZYŃSKA

ODGŁOSY: W ubiegłym roku n a­
stąpiły znaczne zmiany w sposobach 
rozpowszechniania filmów. Na czym 
one polegają i jak wygląda ta  spra­
wa w okręgu łódzkim?

WOJCIECH OKULAK: Decyzją mi­
nistra kultury  i sztuki nastąpiło p j- 
łączenie przedsiębiorstw  zajmujących 
się dystrybucją z właścicielami sal 
kinowych. W Łodzi działał do tej po­
ry Wojewódzki Zarząd Kin, Miejsk 
Zarząd Kin i oddział C entrali Rozpo­
wszechniania Filmów. Natom iast i 
stycznia 1976 roku powstało Jedno 
przedsiębiorstwo — Okręgowe Przed­
siębiorstwo Rozpowszechniania Fil 
mów. ponadregionalne, bo działające 
na terenie pięciu województw: m iej­
skiego łódzkiego, piotrkowskiego, 
skierniewickiego, sieradzkiego i płoc­
kiego. Jest to obecnie jedno z na j­
większych przedsiębiorstw  tego typu 
spośród siedtemnastu istniejących w 
kraju. Dysponujemy na terenie wy­
mienionych województw około, 180 k i­
nami, które obsługują praw ie 3 mi­
liony potencjalnych widzów.

ODGŁOSY: Jakie są praktyczne ko­
rzyści w ynikające z przeprowadzonej 
zmiany?

WOJCIECH OKULAK: Podstawową 
sprawą jest możliwość lepszego m a­
newrowania kopiami filmowymi, u- 
m ożliwiająca ich rozsądniejsze wyko­
rzystanie. Ponadto zniknęła dotych­
czasowa pewna dwoistość interesów. 
Kino zgłaszało określone zapotrzebo­
wania wynikające z zainteresowania 
przede wszystkim wpływami, które to 
zapotrzebowania nie mogły być w 
pełni; zaspokajane przez CRF ze 
względu na to, że przedsiębiorstwo to 
zwracało największą uwagę na wy­
niki nrogramowe. W tej chwili istnie­
nie jednefo przedsiębiorstwa realU i- 
jącego zarówno zadania ekonomiczne, 
jak i programowe, umożliwia lepsz-’ 
ich wypełnianie.

Kina nastawione na wyniki finan 
f.owe preferow ały repertuar złożony ? 
filmów łatwych, wysokofrekwencyj- 
nych — to natom iast powodowało za­
chwianie równowagi w planie progra­
mowym, którego założeniem jest u- 
trzym anie proporcji widzów w sto­
sunku 50 proc. na filmach produkcji - 
krajów  socjalistycznych i 50 proc. na 
filmach zachodnich.

ODGŁOSY: W zakupach proporcje 
tc rozkładają się nieco inaczej, to
znaczy około 60 proc. filmów stanowi 
nrodukcja obozu socjalistycznego, b 
40 proc. krajów  zachodnich. Jak na­
tomiast wv«?lada ta spraw a w sferze 
rtvstrvh’icji? Jak wygląda to „teryto­
rialn ie”?

WOJCIECH OKULAK: Kina mają 
również plan roczny, w którym o- 
kreślone są zadania programowe, jak 
również ekonomiczne. Po prostu tak 
samo, jak w OPRF wygląda sprawa 
w poszczególnych kinach. Jednak f ak­
tem jest, że narzucamy kinom okre­
ślone tytuły. Kierownicy kin też u- 
m ieją myśleć i wiedzą na jaki filrr. 
pójdą ludzie „z ulicy", a nad jakim  
tytułem  muszą pracować — organi­
zować widownię. Oczywiście chcieli­
by te filmy, na które ludzie p rzy­
chodzą sami. Jest to zupełnie natu­
ralne. Przykładowo: gdy organizuje­
my w jakimś kinie imprezę np. Dp1 
Filmu Radzieckiego, podczas której 
prezentujem y filmy raczej trudne i 
trzeba intensywnie pracować nad 
frekwencją, kino otrzym uje przed 
lub po jakiś film rozrywkowy, 
aby plan ekonomiczny mógł 
być zrealizowany. Chciałbym pr',y 
okazji pochwalić się, te  nasz

KINO 
DLA 

KAŻDEGO
Rozmowa z dyrektorem Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Rozpowszechniania 
Filmów -  WOJCIECHEM OKULAKIEM

OPRF osiągnął w ubiegłym roku za­
łożony wskaźnik programowy, o któ­
rym mówiliśmy. Trzeba też zarazem 
podkreślić, że jest to szczególnie tru d ­
ne w miejscowościach dysponującym  
wieloma kinami, jak na przykład w 
Łodzi, ze względu na to, że jeżeli na­
wet da się 70 proc. repertuaru  socja­
listycznego, to jednak przy 30 ki­
nach w Łodzi widzowie ipają m in )  
to możliwość oglądania filmów za­
chodnich.

ODGŁOSY: Czy jednak sytuacja nie 
staje się w ten sposób sztuczna?

WOJCIECH OKULAK: W ydaje mi 
się, że nie — ponieważ spraw a spro­
wadza się w rezultacie do problemu 
właściwej reklamy, zainteresowania 
poszczególnych środowisk określonym 
tytułem. Na przykład doskonale w y­
niki osiągnęliśmy w Dniach Filmu 
Radzieckiego. W przewidywaniach 
braliśmy pod uwagę pół miliona wi­
dzów, tymczasem impreza zamknęła 
się liczbą 630 tysięcy. Jest to n a j­
wyższa liczba widzów, jaka uczest­
niczyła w Dniach Filmu Radzieckie­
go na przestrzeni ostatnich 5 lat.

ODGŁOSY: W  przypadku Łodzi, 
gdzie mamy do czynienia z dużą licz­
bą kin, problem rozprowadzania re 
pertuaru stw arza mniejsze problemy, 
niż wtedy gdy filmy te wysyła się 
do kin w województwach. Czy roz­
prowadzanie filmów poprzedzone zo­
staje jakąś analizą środowiska?

WOJCIECH OKULAK: Nie mamy 
żadnych opracowań, które pozwoliły­
by nam na spojrzenie w sposób nau­
kowy na odbiorcę. Nie mamy m ate­
riałów dotyczących tzw. badania po­
trzeb. Zjednoczenie Rozpowszechnia­
nia Filmów powołało niedawno pla­
cówkę socjologiczną. Jednak rezulta­
tów przeprowadzanych tam  badań nie 
otrzymaliśmy. Skądinąd wiadomo, że 
na razie rzecz dotyczy niektórych 
warszawskich zakładów pracy, nato­
miast Łódź doczeka się analizy śro­
dowiska filmowego w drugiej kolej­
ności. W tej chwili działamy jeszcze

.............

Folo: W. Parys

na zasadzie „nosa”, pewnego wyczu­
cia, no i oczywiikńe doświadczenia

ODGŁOSY: Czy jednak w praktyce 
nic oznacza ‘ to, że kina pozałódzkic 
skazane są jednak na repertuar d ru ­
gorzędny?

WOJCIECH OKULAK: Wręcz prze­
ciwnie. Jedną z pozytywnych zmian, 
jakie się dokonały po zjednoczeniu 
przedsiębiorstw, jest właśnie możli­
wość pełnego zaspokojenia potrzeb re­
pertuarow ych miast wojewódzki :h. 
Przykład z ostatniego okresu: P io tr­
ków otrzymał „Płonący wieżowiec” i 
„Trzęsienie ziemi” wcześniej niż 
Łódź. Zresztą generalną naszą zasadą 
jest nawet w przypadku mniejszych 
miast wojewódzkich jak np. Sieradz 
i Skierniewice', że praktycznie mają 
one repertuar na poziomie repertuaru  
łódzkiego. W przypadku, gdy otrzy­
mujemy film atrakcyjny, np. w pię­
ciu kopiach, pokazujemy go jedno­
cześnie we wszystkich stolicach wo­
jewództw, z tym, że z pewnym u- 
względnieniem pierwszeństwa Łodzi. 
P iotrkowa i Płocka. Jednak zawsze 
staram y się o to, aby stolice w oje­
wództw miały repertuar aktual y. 
Natomiast m iasta odpowiadające 
dawnym powiatowym otrzym ują fil­
my o miesiąc wcześnie1 niż w okre­
sie poprzednim, podczas gdy w m a­
łych miejscowościach filmy pojaw ia­
ją  się już o 2—3 miesiące wcześniej 
niż to było dawniej. Ponadto filmy, 
którymi dysponujemy w większej 
liczbie kopii przeznaczamy dla kin 
ruchomych. Kierownicy tych kin w ie­
dzą już wcześniej o repertuarze i w 
w ybranych miejscowościach przepro­
wadzają reklamę. Ostatnio zmieniliś­
my działalność kin wiejskich. Do tej 
pory małe miejscowości miały czynne 
sale kinowe jeden lub dwa dni w 
tygodniu. W tej sytuacji zdecydowa­
liśmy się na zastąpienie ich działal­
nością kin ruchomych, co już w zna­
cznym stopniu przyczyniło się do 
wprowadzenia nowszego repertuaru. 
Najistotniejszy jest fakt, że kino r i- 
chome dysponuje niejednokrotnie lep­
szą aparatu rą  niż wiejskie kina stale, 
a zarazem w kinie ruchomym jed^a 
kopia może obsłużyć więcej miejsco­
wości. Dodatkową korzyścią jest fakt 
zaoszczędjpnia wielu etatów.

ODGŁOSY: Taka sytuacja wyjaśnia 
w pewnym stopniu znaczne zm niej­
szanie się liczby kin w Polsce w o- 
statnich latach. A jak wygląda ten 
problem w skali terenu łódzkiego 
OPRF?

WOJCIECH OKULAK: Najgorsza 
jest sytuacja w Łodzi. Kilkanaście 
kin jest przewidzianych do w yburze­
nia ze względu na potrzeby przebu­
dowy m iasta w okresie do roku 1980 
W tym roku zlikwidowana zostanie 
prawdopodobnie „Młoda G w ardia” W 
następnych latach ..Roma”, „Gdynia”, 
,.Swit”, ..Pionier”, „Halka", „Rekord” 
„Stylowy” i inne.

ODGŁOSY: Jakie będą tego kon­
sekwencje?

WOJCIECH OKULAK: Na pewno 
sytuacja będzie bardzo zła. Już w 
tej chwili Łódź ma najniższy z du­
żych miast stosunek liczby kin do 
liczby mieszkańców. W przyszłości u- 
legnie on dalszemu pogorszeniu. Na­
wet planowane wybudowanie nowego 
kina (w okolicy skrzyżowania Głów­
nej z Piotrkowską) o 600 miejscach, 
nie zastąpi kilku kin o niewielkiej

liczbie miejsc. Tym bardziej że w śro l 
przeznaczonych do likwidacji znajdu­
ją się również kina duże np. „Roma”
0 425 miejscach, czy „Muza’1 o 450 
miejscach. Jakkolw iek przy ulicy 
Piotrkowskiej 111/113 przewidywana 
jest także budowa kina. o dwóch sa­
lach dysponującego w sumie około 
600 miejscami.

ODGŁOSY: Zmieniając tem at na 
bardziej optymistyczny, chciałbym 
zapytać o imprezy organizowane przez 
OPRF. Jest to na pewno najbardziej 
widoczna dodatkowa forma działalno­
ści OPRF w łódzkim życiu k u ltu ra l­
nym.

WOJCIECH OKULAK: Faktycznie. 
Od dłuższego już czasu wzbogacamy 
działalność kin o cały szereg imprez. 
Przede wszystkim realizacja akcji 
„Sojusz św iata pracy z k u ltu rą”. S ta­
ramy się współpracując z zakładami 
pracy, aby spraw a nie ograniczała się 
jedynie do oglądania filmów. Prezen­
tu jąc  filmy na pokazach przedpre­
mierowych zapraszamy także tw ór­
ców. D rugą ważną akcją, którą pro­
wadzimy jest tzw. „Kino Aktyw u 
TPPR”. Kino „Iwanowo’’ oddane jest 
do dyspozycji organizacji TPPR w 
Łodzi. Aktyw organizacji — szkolny
1 robotniczy ogląda na pokazach 
przedpremierowych ciekawsze filmy 
produkcji radzieckiej. Mamy także 
kina dzielnicowe współpracujące z za­
rządami dzielnicowymi organizacji 
młodzieżowych. Najlepiej wygląda 
sprawa w Śródmieściu, gdzie w kinie 
„Stylowy” odbywają się trzy projek­
cje w miesiącu. „Iwanowo” przeznaJ 
czone jest dla Bałut, a „W isła” dla 
Widzewa.

ODGŁOSY: W ostatnim  czasie ob< 
serw ujem y bardzo ak tyw ną działal­
ność ŁDK w upowszechnianiu ku ltu ­
ry filmowej. Wiadomo, że dużym po­
wodzeniem cieszą się pokazy filmów 
archiwalnych, organizowane w ra ­
mach funkcjonowania filii „Iluzjonu". 
Czy nie warto by korzystając z t*!go 
wzoru przeznaczyć jedno z kin na 
stałe pokazy filmów nie typu archi­
walnego — żeby nie powielać tego 
co robi ŁDK — ale tych wybitnych 
sprzed paru i parunastu lat, których 
nie jesteśmy w stanie zobaczyć na 
ekranach?

WOJCIECH OKULAK: Od razu 
w yjaśnijm y sobie jedną sprawę. Mo­
nopolistą na filmy archiwalne je st  
„Film oteka Polska”. Jest to uregulo­
wane nie tylko naszymi przepisami, 
ale też m iędzynarodow ym i Tylko w 
ram ach , Iluzjonu” mogą być one po • 
kazy wane.

ODGŁOSY: Czyli spraw a nic jest 
możliwa do realizacji ze względów 
formalnych?

WOJCIECH OKULAK: Tak. Jak  
kolwiek korzystając z uprzejmości 
„Filmoteki Polskiej” zrobiliśmy pa.ę 
wznowień archiwalnych filmów przed­
wojennych. W Łodzi zaczęliśmy „Zna­
chorem ”, „Profesorem W ilczurem” 1 
„W rzosem”. Frekwencja na tych fil­
mach przekroczyła wszelkie oczeki­
wania. Nieco mniejszym zaintereso­
waniem cieszyły się „N iedorajda” 1 
„Dziewczęta z Nowolipek”. Liczymy 
na to, że gdy będzie już odpowiednio 
wyeksploatowana „Trędow ata’1 Hoff­
mana, będziemy mogli wprowadzić na 
ekrany przedwojenne w ersje „Trędo­
w atej” i „Ordynata Michorowskiego". 
Warto także wspomnieć, że organi­
zujemy stale przeglądy filmów po­
szczególnych kinematografii. N aw ra­
cając jeszcze do stałych akcji chcia­
łem przypominieć o Kinie W ersji O- 
ryginalnej, które bardzo podoba się 
publiczności i pozwala obejrzeć film 
z wyprzedzeniem około półrocznym.

ODGŁOSY: Na koniec chciałbym 
poprosić o parę słów na tem at t r u d ­
ności, na które napotyka nowo po­
wstałe przedsiębiorstwo?

WOJCIECH OKULAK: Na nasze 
przedsiębiorstwo spadł również dodat­
kowy obowiązek w ynikający z faktu, 
że dystrybutor jest właścicielem sal 
kinowych. Cała polityka inwestycyjna 
i inwestycyjno-rem ontowa także 
wchodzi w zakres naszych dzi łtiń . 
Mamy trudności z wykonawstwem, z 
m ateriałam i. Już chyba w tym  roku 
podjęte zostaną pierwsze próby p i-  
wołania specjalnych przedsiębiorstw  
remontowo-budowlanych, które spe­
cjalizowałyby się w rem ontach kin. 
To dopiero mogłoby rozwiązać pro­
blem w sposób bardziej właściwy, >bo 
dotąd korzystamy z usług różnego ro­
dzaju spółdzielni. A przecież odziedzi­
czyliśmy kina bardzo zdewastowane, 
Teraz — ponieważ właścicielem kin 
nie jest władza lokalna — ta władza 
lokalna zaczyna dostrzecać, że te kl m 
są niedoinwestowane. Zewsząd napły­
wają do nas żadania o remonty. zm;a 
nę wyposażenia kin, o podwyższenie 
uoosażeń pracowników itp. Tak w łaś­
nie w ypładaia uboczne skutki nr e- 
jecia sal kinowych zbyt już w yeks­
ploatowanych.

Rozmawiał: 
PAWEŁ JĘDRZEJEW SKI
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ESTRADA
— Rozrywka nic doczekała się 

hasła w naszej WEP, za to Słownik 
Języka Polskiego pod redakcją pro­
fesora Doroszewskiego ujm uje pro­
blem jednoznacznie: „Przyjemność 
połączona z wypoczynkiem, zabawa, 
uciecha”. Tymczasem już starożytni 
wiedzieli, że nie o to tylko chodzi. 
Czym więc napraw dę jest rozrywka, 
w tym  znaczeniu, jakie jest w użych) 
choćby w Estradzie?

— Zdawać by się mogło, że odpo­
wiedź powinna być łatwa. Przecież 
na rozrywce, podobnie jak na medy­
cynie i sporcie, znają się prawie 
wszyscy. Nie trzeba odwoływać się 
aź do starożytności, aby skonstato­
wać, że rozrywka jest, wbrew  pozo­
rom, spraw ą bardzo poważną. Chodzi 
przecież w naszym kraju  o jak  na j­
właściwsze zorganizowanie czasu wol­
nego dla 315 min ludzi. Ale ponieważ 
na rozrywce znają się wszyscy, ła t­
wo o błyskotliwe odkrycia jak to. że 
Homer był ślepy, Hefajstos kulawy, 
a Beethoven głuchy. Myślę, że mimo 
wszystko lepiej zaufać specjalistom, 
a w pewnym sensie uważam się za 
profesjonalistę w dziedzinie roziryw- 
Jtl. I dlatego nieprzypadkowo rzuci- 
ł« n  kiedyś hasło: rozrywka, pojmo­
w ana jako synonim lekkiej muzy, 
Jw t tak samo ważna jak piłka noż­
na. I jedna 1 druga nie należą na 
pewno do spraw  pierwszorzędnej w a­
gi krajowej, bo o naszym miejscu na 
świecie rozstrzyga gospodarka, ale 
nię powinniśmy być nadto zapóźnie- 
ni i w mniej ważnych dziedzinach.

Spróbujm y sobie przede wszystkim 
uprzytom nić, czym jest rozrywka? 
Czy to tylko zabawa czy może dzie­
dzina sztuki? Na to pytanie próbo­
w ały odpowiadać tak poważne auto­
rytety  przeszłości jak Fryderyk 
Schiller czy H erbert Spencer. A Jo ­
han Huizinga w „Homo hidens” 
wręcz stwierdzał, że zabawa jest jed­
ną z sił motorycznych wszelkich 
ludzkich poczynań.

— Skoro to tak poważna sprawa, 
budzi niepokój opinia, że z rozryw ­
ką nie jest u nas najlepiej...

— Słyszy się dość często, że roz­
ryw ka przeżywa u nas kryzys. Ale 
tak się mówi od blisko pół wieku. 
Narzekano na „Morskie Oko” i „Qui 
pro Quo”, wybrzydzano przed laty 
na jazz zwany wtedy jazzbandem. W 
te ataki na stan rozrywkowy angażo­
w ały się poważne nazwiska: Karol 
Stromenger, Konstanty Ragamey. Zo­
fia Lissa. Z rozrywka jest trochę tak 
jak  z młodzieżą- Każde dorosłe po­
kolenie uważa, że młodzież sie po­
psuła, nie taka już jest, panie dzicju. 
jak  ongi. Sam mam sentym ent do te" 
go, co kiedyś proponowała Koterb- 
ska czy Gniatkowski, bo na okres ich 
debiutu przypadły lata mej wc*eshej 
młodości. Ale na te wszystkie „Czer­
wone autobusy". „Mkna po szynach 
niebieskie tram w aje” i „Kuby. wyspy 
jak  wulkan gorące” patrzę z perspek­
tywy historycznej. Czy dzisiejsze pio­
senki, bo rozrywkę niesłusznie utoż­
samia się z piosenka, ntaia być t a ­
kie same? I chyba dobrze jest, że 
m amy Ewę Demarczyk i Niemena 
ozy German, nawet Irena Santor i 
Jerzy Połomski przeszli korzystną 
ewolucję. Tak wielostronnych propo­
zycji nigdy dotąd chyba nie mieli­
śmy. A przypomnijmy kabaret ..Pod 
Egidą" i ruch studencki. z którego 
wywodzi się Rosiewicz. Rodowicz i 
Grechuta. Wielka popularność festi­
wali dowodzi tylko zainteresowania 
piosenką, ale i społecznego zapotrze­
bowania na tę formę rozrywki. A 
więc kryzys nie jest tak głęboki, je­
śli w ogóie można o nim mówić.

— Owszem. Ale festiwale upiększa­
ją  nieco obraz rynku rozrywkowego, 
bo mamy lam do czynienia z propo­
zycjami wyselekcjonowanymi, w za­
sadzie najlepszymi w swoim gatun­
ku. Prawdziwszy m ateriał do ocen 
moga przynieść targi estradowe, gdzie 
m niej tiulu, a więcej konkretu.

— To prawda. Estrada Łódzka i 
Stowarzyszenie Muzyki Estradowej 
trak tu ja  krajowe targi jako imprezę 
różniącą sie profilem od festiwali pio­
senkarskich. Na galowych koncertach 
wykonawca prezentuje się w jednej, 
parom inutowej aranżacji, która przy­
gotowuje cały sezon a czasem dłużej. 
Na targach musi udźwignąć kon­
kretny program, musi się wybronić 
pełnospektaklowym występem. D late­
go też targi pokażuja chyba nie- 
uszminkowana tw arz naszej rozryw ­
ki. Ale w racając do sprawy kryzysu,
o której tu mówiliśmy, trzeba stw ier­
dzić. że mamy na ogół w Polsce nie­
złych wykonawców, nawet tycb śre­
dniej popularności. Za to piętą Achil­
lesową sa programy nie najwłaściwiej 
przygotowane. Na naszych estradach 
króluje nieśm iertelna składanka. Nie 
jestem  jej wrogiem pod warunkiem, 
jeśli rzeczywiście program złoży sie 
na jakaś wypadkowa stylu wszyst­
kich wykonawców.

_ Ozy składanka nic króluje nie-
podzii nie?

— Na pewno nie. Chodzi o to, że 
sa programy przygotowane specjalnie, 
odrzucaiace tradycyjne formuły kon­
certowe. Ponieważ twórcy raczkują­
cego przemysłu rozrywkowego w na­
szym kraju doszli do wniosku, że 
w rsz z rozwojem telewizji publiczno­
ści nie wystarcza już obcowanie z 
samym, choćby najlepszym w ykona­
wcą. Tak zrodziła’ się formuła nowo­
czesnego widowiska z atrakcyjna 
oprawą, gdzie ważna rolę gra św ia­
tło, nagłośnienie, struk tu ra dram a­
turgiczna zaprogramowana przez sce­
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Rozmowa z ANDRZEJEM JÓ2WIAKIEM 
dyrektorem I kierownikiem artystycznym 

Estrady Łódzkie]

narzystę, który wia praw idła sceny 
estradowej, itd., itp. Takich wido­
wisk już się dorabiamy.

— Czy nie zabraknie wykonawców 
z dobrą znajomością w arsztatu es tra ­
dowego?

— Zaplecza kadry aktorskiej rze-' 
czywiście nie posiadamy, a stara 
kadra estradowa nam się powoli wy­
krusza. Toteż od czterech lat prowa­
dzimy poszukiwania młodych, utalen­
towanych, niespokojnych artystycznie 
ludzi. Organizujemy w Łodzi co roku 
w arsztaty estradowe i konkursy ta ­
lentów „Nowe twarze polskiej pio­
senki”. Uważamy jednak, że cha­
łupnicza produkcja kadry estradowej 
już nie wystarczy.

Szkolenie zawodowych wykonaw­
ców estradowych jest w naszym kra­
ju  całkowicie zaniedbane. Czesi m a­
ją wydział estradowy w konserwato­
rium  praskim, gdzie się przygotowu­
je profesjonalistów, którzy potrafia 
nie tylko śpiewać, ale i tańczyć, ste­
pować. My idziemy na kompromisy. 
Robimy jakieś kursy, które niewiele 
dają. Był wydział estradowy w w ar­
szawskiej Szkole Teatralnej, który 
ukończyli m.in. Łazuka, Połomski, 
Cembrzyńslta. I dziesięć la t temu 
uległ likwidacji.

Nasze krajow e szkolnictwo arty ­
styczne kształci wyłącznie przyszłe 
primadonny opery bądź operetki, a 
zapomina o obowiązkowej nauce w 
zakresie muzyki lekkiej, rozrywko­
wej, sztuki piosenkarskiej. I dlatego 
na krajow ych estradach zbyt często 
mamy do czynienia z chałturą, złym 
przygotowaniem wykonawcy, brakiem  
podstawowych umiejętności w okal­
nych. Nam najwybitniejsi artyści 
estrady m ają wpisane do dowodów 
osobistych najprzeróżniejsze zawody: 
Anna German jest geologiem, Halina 
Kunicka — prawnikiem , Ewa Dem ar­
czyk studiowała m.in, architekturę, 
podobnie jak M arek Grechuta. An­
drzej Rosiewicz jest dla odmiany in­
żynierem melioracji. M aryla Rodo­
wicz debiutowała jako studentka 
AWF. To sa prawdziwe talenty, ale 
spraw a szkolenia wartościowych kadr 
jest najpilniejszym zadaniem, bo cza­
sy genialnych samouków skończyły 
się w raz z wynalazkiem maszyny p a ­
rowej i żarówki. Sprawa nie jest 
błaha, poniewSż według oficjalnych 
statystyk występy estradowe w na­
szym kraju  ogląda rocznie blisko 5(1 
min widzów.

— To mnie nieco przeraża. P rze­
cież widz nie ma do czynienia z sa­
mymi Grechutami.

— Praw dą jest, że estrady są nle- 
doinwestowane. że m ają stan wypo­
sażenia gorszy niż inne instytucje a r­
tystyczne. A przecież przynoszą zysk 
i tak być powinno, bo mówiąc o roz­
rywce powinniśmy mieć do czynie­
nia przede wszystkim ze showbussi- 
nesem, a biznes to przecież pieniądze.
I nie musimy się z tego powodu ru ­
mienić. Rozrywka przynosi dochody.

— A „Totalizator” buduje stadiony.
— My nie mamy takich możliwości 

jak „Totek”. Dopiero teraz z w ła­
snych funduszy, chyba jako pierwsi 
i jedyni w kraju, otwieramy własny 
teatrzyk rozrywki. Rano będzie słu­
żył jako sale prób dla naszych zespo­
łów. bedzie wykorzystywany na prze­
glądy, a wieczorem zamieni się w 
nowoczesny klub nocny z kabaretem.

Dzięki życzliwemu zrozumieniu 
władz partyjnych i adm inistracyj­
nych, które otoczyły nas opieką, na­
sze w arunki lokalowe znacznie sie 
poprawiły i gdyby mi przyszło po­
równywać ,je z w arunkam i pozosta­

łych dziewiętnastu przedsiębiorstw 
estradowych, ich bazę m aterialną, za­
plecze techniczne i transportowe, to 
okaże się, że w ciągu dwóch la t zro­
biliśmy ogromny skok wysuwając się 
zdecydowanie na czoło.

— Ma Pan, przynajm niej wśród 
dziennikarzy, opinię człowieka, który 
wie, czego chce. Jaki właściwie 
powinien być człowiek, który zajm u­
je się organizowaniem czasu wolnego 
dla milionów Polakow?

— Trudno mi odpowiedzieć, skoro 
mam być użyty jako przykład. P rzy­
znam się jednak, że o wszystkim w 
naszym przedsiębiorstwie decyduje 
kolektyw. Mamy tu fachowców, spe­
cjalistów od działalności estradowej.

— Jakże to możliwe, skoro przez 
całe lata Estrada Łódzka nic cieszy­
ła się najlepszą opinią.

— Tak było. Ale to się zmieniło, 
odkąd przyszli wraz ze m ną nowi lu ­
dzie, tacy jak Piasecki, Kwaśniak, 
Lefik.' Wagner, Tarłowska, Łukaw ­
ska, Pyrzanowska. To ludzie, którzy 
w każdej chwili mogą kierować sa­
modzielnie naszym przedsiębior­
stwem. I uważam to za swój sukces, 
że każdy z tych ludzi z powodzeniem 
mógłby mnie zastąp i^  W tym  kolek­
tywie w ciągu dwócn la t stw orzyli­
śmy właściwą atmosferę i klimat. 
Współpracujemy ściśle ze Stowarzy­
szeniem Muzyki Estradowej i wspól­
nie z nim tworzymy rodzaj kombi­
natu rozrywki uzupełniając się wza­
jemnie. Najlepszy dowód, to nasz 
najbliższy longplay targowy, gdzie są 
„Czerwone G itary” i „Dwa plus Je ­
den”, Anną Jan tar, i J: cek Lech a 
także Janusz Gniatkowski, Krystyna 
Prońko, a nawet greaki zespół arty ­
styczny „Hellen” i Kubanka Maria 
del Carmen Llmonta. Z młodszych 
nagrali piosenki na tę płytę Lucyna 
Owsińska, Jadwiga Paduch i zespół 
wokalny „Primo Voto” Skupiliśmy 
więc praw ie trzecią część ogólnego 
potencjału polskiej estrady. Różno­
rodność i wieloprofilowość dowodzą 
prężności łódzkiego środowiska.

— Słyszy się czasem, ie  na p laka­
cie zapowiedziane są pierwszorzędne 
nazwiska, a na koncert przyjeżdża 
ktoś Inny biorąc honorarium  jak 
gwiazdy.

— Te zdarzenia należą już raczej 
do anegdoty, choć znam przypadek 
sprzed lat, że zamiast Maryli Rodo­
wicz na koncercie w ystąpiła też M a­
ryla, tyle że Lerch, Zdarzają się nie­
stety organizatorzy, którzy trak tu ja 
przedsiębiorstwo jak przysłowiową 
cytrynę, z k tórej należy jak najw ię­
cej wycisnąć. Nas to na szczęście nie 
dotyczy, mamy odpowiedzialnych or­
ganizatorów.

— Ale problem pozostaje proble­
mem, przynajm niej gdzie Indziej. Jak 
wygląda system edukacji organizato­
rów widowni?

— Nie ma szkół, które przygotowy­
wałyby kadrę impresariów. Trafiają 
do nas ludzie z wykształceniem eko­
nomicznym, czasem zaś byli muzycy, 
którzy m ają praktykę jako organiza­
torzy. Od wielu la t czynione sa sta ­
rania, aby uruchom ić 'stud ium  orga­
nizatorów widowni podobne do tego. 
jakie jest w Szkole Filmowej dla kie­
rowników produkcji. Są jednak prze­
szkody. W publikacji „S truktura roz­
ryw ki” wypowiadałem się na ten te­
mat pisząc, że brak ludzi zajm ują­
cych się organizacja, takich choćby 
jak w moim przedsiębiorstwie. Kie­
rownictwo zespołu, bo to właściwa 
nazwa impresariów, powinni posiadać 
znajomość struktury, instytucji kul­
turalnych, program owania działalno­

ści imprezowej, nagraniowej, telew i­
zyjnej, festiwalowej. K ierownik ze­
społu nie może riam się utożsamiać 
z człowiekiem sprzedającym jedynie 
bilety, dającym w  sali teatralnej zle­
cenie na dyżur strażaka czy rozlepie­
nie plakatów. Musi to być ktoś zaj­
m ujący się programowaniem pracy 
artysty, podsuwający mu własne po­
mysły, analizujący z nim nawet spra­
wy warsztatowe. Im presario musi 
być rzeczywistym współtwórcą suk­
cesu artysty. Fedorowicz na ostatniej 
sesji estrady SDP powiedział, że je­
śli im presario mówi mu: Jacek, zdej­
mij ten monolog, bo on się nie 
sprawdzi u tej publiczności, to nie 
dyskutuje, tylko rezygnuje * mono­
logu, bo ufa swemu impresario. Mu­
si nastąpić w naszym kraju  praw ne 
unormowanie działalności im presa­
riów, ponieważ dopóki zawód ten nie 
zostanie jasno określony przez prze­
pisy, będzie wciąż niezbyt dobrze r. 
naszą rozrywka. Bo dzisiejsza sytua­
cja zachęca do działania także ludzi 
przypadkowych, o wątpliwej repu ta­
cji, którym  troska o dobro społecz­
ne imprezy, o wartościowy program  
Je«t po prostu obcą. I tacy lu<fcde 
utrudniają nam podjęcia ambitnych 
przedsięwzięć.

— A targi? Jak będą wyglądały w 
tym roku?

— Targi można określić jako cztery 
zasadnicze oferty. Pierwsza z nich, 
to wzorem la t ubiegłych, prezentacja 
program ów przygotowanych przez 
przedsiębiorą twa estradowa. Kolejna 
of«Vta to rozrywka w gastronomy.

— Gratuluję odwagi, bo to chyba 
najsłabszy punkt polskiej rozrywki

— To jest rzeczywiście bardzo słaby 
punkt i obawiam się nawet, e ty  p re­
m iera tego przedsięwzięcia nie okaże 
się niewypałem. Ale podjęliśmy to 
ryzyko, bo jeśli naw et dowiemy się. 
że w tej dziedzinie jest gorzej niż 
przypuszczaliśmy, będzie to dzwonek 
alarmowy do podjęcia bardziej zde­
cydowanych działań. Trzeci blok pro­
gramowy będą stanowiły małe formy 
estradowe, m onodram y i m lni-progra- 
my głównie poetycko-muzyczne, poe­
zji śpiewanej Itp. Ofertę tę k ieru je­
my pod adresem wojewódzkich do­
mów kultury  i ośrodków gminnych, 
a także klubów międzyzakładowych. 
Będą to program y niezbyt kosztow­
ne, dostosowane do możliwości fi­
nansowych tych placówek.

Czwarty wreszcie blok stanowić bę­
dą prezentacje artystyczne środo­
wisk studenckich, kabaretów, nawet 
częściowo am atorskiego ruchu arty ­
stycznego, ale zjawisk pfrzez nas w y­
selekcjonowanych.

— Czego Jeszcze można spodziewać 
się po targach?

— Bardzo istotny jest handlowy ich 
aspekt. Na targi zapraszamy w tym 
roku dyrektorów, kierowników arty ­
stycznych 1 przedstawicieli przedsię­
biorstw estradowych, artystycznych, 
gastronomicznych, rozrywkowych. 
Będą reprezentowane wojewódzkie 
domy kultury, gminne ośrodki k u ltu ­
ry, związki zawodowe, wydziały kul­
tury. I to w łaśnie dla reprezentantów  
najszerszej widowni przygotowali­
śmy te oferty, które zaprezentujemy 
z widowiskami w hali sportowej i w 
Muzeum Historii Miasta przedstawi­
my około 600 wykonawców i 35 pro­

g ram ów  estradowych. Przewidujemy 
przyjazd około 300 obserwatorów, w 
tym dziennikarzy. Niezależnie więc 
od handlowego aspektu targów bę­
dzie okazja do prognozowania na 
rok przyszły 1 dokonania podsumowa­
nia dorobku mij&jącegd sezonu. W 
ram ach targów pokażemy również 
wystawę dorobku inform acyjno-re- 
klamowego la t 75—77 przedsiębiorstw 
rozrywkowych w naszym kraju. 
Odbędzie się także cały szereg semi­
nariów, m.in. na tem at imprez w m a­
łych ośrodkach miejskich i na wsi. 
Odbędzie się również dyskusja na te­
m at „Dziś i ju tro  polskiej rozry\yki” 
oraz sesja wyjazdowa sekcji krytyki 
muzyki i estrady SDP. Targi beda 
więc m ateriałem  dowodowym dla 
wszystkich fachowców, którzy chcą 
znać stan dzisiejszy rozrywki.

Rozmawiał: 
KONRAD FREJDLICH

Jacek Lech
Foto: Archiwum

TELEWIZJA

3 x SERIAL
Przede wszystkim seriale, gatunek od 

dawna sprawdzony na małym ekranie. 
Akcentowany masowo przez telewidzów 
i iak sie wydaje będący jedna z form 
telewizyjnej specyfiki. Trudno sobi* 
bowiem wyobrazić np. adaptacje lite* 
rackich epopei w innej formie. Po­
wstałe w przeszłości kinowe wersje 
klasyki zawsze wywoływały więcej iry- 
l:icji n:ż zachwytów. I to często z powo­
dów bardzo prozaicznych, miano wici* 
koniecznych skrótów, kondensacji fa­
buły itp. Ty-powym przykładem może 
być tu ekranizacja powieści Lwa Toł­
stoja „Wojna i pokój”.

Obecnie emitowany serial wg powie­
ści Aleksego Tołstoja „Droga przez mę­
kę” i „Robotnicze losy” wg A. J. Cro­
nina potwierdzają w pełni te odczucia.
O ile bvl;byśmv ubożsi — nie mówiąc 
już o wzruszeniach i przeżyciach este- 
tyczno-artystycznych — o podstawową 
w i e d z e  o prezentowanych w obu 
.<>. Halach czasach, sprawach i ludziach.
0  zywiśęie połączenie tych* dwóch pozy­
cji ma charakter przypadkowy, ale nie 
całkiem. W serialu brytviskim i radzie­
ckim — poprzez doskonałe wpisanie w 
indywidualne losy — mamy ten sam 
problem: stosunku poszczególnych ludzi
1 gruip społecznych, które reiprerentuią 
do istniejącego systemu społeczno-poli­
tycznego. Ta symultanka wtorkowo- 
-piątkowa jest w ten sposób doskonalą 
lekcją zarówno historii, rozumienia jerf 
mechanizmów, jak i też s p o s o b ó w  
rozwiązywania podstawowych dla spo­
łeczeństwa problemów. Z iednej strony 
egzystencja rodzącą pierwsze odruchy 
buntu, szukanie cząstkowych- rozwiązań, 
błądzenie po omacku (iak w symboli­
cznych scenach kopalnianych) domina­
cja beznadziejności z indywidualnym 
protestem, który nie mo-te w ówcze­
snych warunkach mieć większego zna­
czenia. Z drugiej zaś strony zderzeni* 
losów znaczniej zdeterminowanych z 
Ideą. z rewolucją, która jedynie, mimo 
owej drogi przez mękę może przyniełć 
rozwiazanie ostateczne, 1akim jest usta­
nowienie całkiem nowego porządku six r  
łeczno-politvcznego.

Serial „Polskie drogi" bedzie wyma­
gał po zakończeniu emisji obszernego ! 
poważnego omówienia. Zasługuje na to 
swoim rozmachem i tematem. Już teraz 
można jednak stwierdzić, że mamy do 
czynienia z iednym z największych 
sukcesów ostatnich lat naszej TVP- Pi­
sze to pod wrażeniem obejrzanych od­
cinków. które iest niezwykle entuzja­
styczne. chociaż pewnie na chłodno nie 
bedzie brakować okazji do dyskusji o 
szczegółach, do pretensii o proporcje i 
intepretacie poszczególnych epizodów 
składających na obraz losu narodu -pod­
czas II wojny.

Taka potrzebę podyktuje niewątpliwie 
fakt. że serial powstał w trzydzieści 
lat po wolnie, że nasza wiedza o tych 
czasach — wbrew' pozorom — Iest bo­
gatsza i pełniejsza niż było w bliższej 
czv dalszei przeszłości. A ponadto iest 
to temat rozpisany już na wiele utwo­
rów filmowych, a jeszcze bardziej li­
terackich. '  .

Ale nie uprzedzajmy faktów. Ze swej 
strony, jak-i crtow:ek od dawna obser­
wujący relacje: literatura — film- 
chciałbym zwrócić iuż teraz uwagę (w 
niczym ni* oommeiszaiaca zasług reży- 
s ra i pleiadv najwvbitn:eiszvcn a kto* 
j-ów) na zasługi Jerze") Janickiego. 
Jego twórczość oryginalna można roz­
maicie oceniać (no. autor znakom:tvch 
słuchowisk radiowych) ale trzeba 
stwierdzić bez cienia wątpliwości, że 
jest to jeden z nielicznych a prawdzi­
wych. z a w o d o w v c h  scenarzystów 
w naszym kraiu. Ukłon rv>d adresem 
świetnego rzemiosła może H-rjwić lvlko 
ludzi n^zorien^ownn^ch. Bt fakty sa 
takie, że scenonisarstwem zaimuja się 
u nas literaci którzy nie bardzo wiedza 
jak sie „je te żabe”. albo sami reżyse­
rzy o niewyżytych amibciach literac­
kich. albo zupełni amatorzy o których 
tylko dobrze świadczy fascynacja ma­
łym czv dużym ekranem. Jer?.v Janicki 
jest fachowcem i tylko on (obok kilku 
innych iak Mularczyk, Scibor czy Brat- 
nv — ale to nic nie oznacza) mógł się 
podjąć roboty na taka skale. Nie mó­
wiąc już o niespodziance jaka bvło 
ukazanie się równolegle z serialem je­
go książki pod tym samym tytułem. 
Książki. której dość wysoki nakład 
okazał sie oczywiście za małv.

Chwalac serial „Polskie drogi” chciał­
bym także z uznan;em wyrazić sie o 
tych wszystkich, którzy stali za tvm 
wydarzeniem podejmując odpowiedni* 
decyzje. A wiec i ryzyko, którego nigdy 
nie można wykluczyć.

Ogladajac ostatnio telewizje, co jest 
zupełnie naturalne, natrafiło sie na spo­
ro pozycii nieudanych. Np. w moim 
odczuciu doszło do kilku zgrzytów w 
skądinąd świetnie kierowanym przez 
Janusza Rolickiego pionie kulturalnym. 
Mam tu na uwadze ostatni program z 
udziałem Xvmenv Zaniewskiej, Trzy 
razy bodajże gościła w ciągu tygodnia 
w naszych domach, ale nic by sie ni* 
stało, gdvbv zaniechała tych wizyt. 
(Tnk nie wolno Ble nu. mam świeżo w 
pamięci występ w „Sam na sam” pro­
fesora Michałowskiego) Zaniewska to 
niewątpliwie utalentowana scenografka, 
ale osobowość telewizyjna żadna. Obra­
cając cała rzecz w żart można stwier­
dzić, że albo ktoś sie w TV boi Xyme- 
nv Zaniewskiej? (iest głównym sceno­
grafem TVP) albo chciał jej wyrzą­
dzić niedźwiedzia przysługę, a ta miła 
niewiasta dała sie na to nabrać.

Przv okazji programów Zaniewskiej 1 
Olgi Lipińskiej („XYZ”) chciałoby się 
pół-żartem, pół-serio zapytać, na ile t* 
programy maja być dla publiczności, a 
w jakim stopniu okazja do autorekla­
my, wzajemnej adoracji, towarzyskich 
dueserów itp. Uważajcie drogie panie I 
szanowni panowie, redaktor Tusiak z« 
szpilkowej „Śmietanki towarzyskiej” 
tylko czeka na okazje! A już serio- 
Rozumiem że np. „Pegaz" ma swoich 
stałych ekspertów. 1 to iest w porząd­
ku. o ile ich funkcje nie zamieniała sie 
w dożywocie. Jednak podczas pożytecz­
nych, kulturalnych znbaw dajcie szan­
se błysniecia nie tylko pp. Wierzyń­
skiemu. Treugutowi, Sprusińskiemu. 
Hanuszkiewiczowi i...

JAROSŁAW  TARNO
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Foto: W. Parys

Mirosław Kuźniak

Redaktorze, niech pan spojrzy 
przez okno. Czy widział pali już kie­
dyś taką fabrykę? Widzi pan tę 
plątaninę fabrycznych uliczek o 
dziwnych nazwach; Przodowników, 
Racjonalizatorów, Bawełniana, Tkac­
ka. Niech pan nie szuka tych nazw  
na planie miasta, to uliczki fabry­
czne. Nie zobaczy pan tak dużej fa­
bryki, przynajm niej w Lodzi. To ko­
los, który panuje nad całymi Bału­
tami Wie pan, bardzo imponowało 
mi to, że zacząłem pracę w tej fa­
bryce.

Zacząłem jako podmistrz. P ierw ­
szego dnia zaprowadził mnie majster, 
Franciszek Wagner, do tkaczki So- 
bieckiej 1 powiedział: — Ten chłopak 
przyszedł do nas po szkole, jest tech­
nikiem, naucz go obsługiwania kro­
sna.

Zaczęła mnie Sobiecka uczyć. Po 
godzinie straciłem  rytm, omdlały mi 
ręce. Sobiecka popatrzyła na mnie 
raz 1 drugi. — Siądź se chłopaczku 
w kąciku — powiada — odpocznij, 
uważaj tylko, żeby m ajster cię nie 
przegonił.

— Słaby jesteś — powiedział na 
drugi dzień Wagner — trzeba cię za­
hartować. No i zaczęło się hartow a­
nie.

...podmistrz jest jakby czeladni­
kiem u mistrza. W ykonuje wszystkie 
ciężkie prace na sali. Na przykład 
zakłada osnowy. Jedna osnowa wa­
ży od czterdziestu do sześćdziesięciu 
kilogramów. Ciężka robota. Wtedy 
dopiero rozumiałem do czego służy 
ten rowek Diegnący wzdłuż kręgo­
słupa. Do spływania potu.

...uśmiechnął się redaktor, zapisał 
w kajecie, Udało mi się to zdanie. 
Ziresztą. pal diabli zdanie. Harowa­
łem wtedy ciężko. Do domu w raca­
łem porozbijany i połamany. Ładny 
trening, jakby powiedział mój syn, 
Krzysztof. Trening? Skądże, norm al­
na praca. Wszyscy podmistrzowie tak 
samo pracowali, dlaczego więc mnie 
miała ominąć ta robota. Zresztą nie 
bałem się wtedy pracy, nie boję i 
dzisiaj. Koledzy z technikum bunto­
wali się, świecili w oczy dyplomami, 
krzyczeli, że powinni zostać m ajstra­
mi. Niektórzy odeszli po miesiącu, 
inni po roku.

Franciszek W agner był mądrym 
m ajstrem . Najpierw obserwował n n ie  
z boku, potem zaczął pomagać, ra­
dzić w trudniejszych sprawach. Już 
po kilku miesiącach umiałem sam 
regulować krosna. Nie wszyscy m aj­
strowie tak traktowali młodych, wię­
kszość strzegła zawodowych taje­
mnic W „M archlewskim” pracowała 
stara kadra, pam iętająca dawnego 
■właściciela fabryki, Israela Poznań­

skiego. Tó o n jtw o rzy li klan, do któ­
rego rzadko udawało się wejść mło­
dym, p^ szkołach, z dyplomami. Po­
mógł mi w tym majster.

...tak, panie redaktorze, Franciszek 
Wagner, był mądrym m ajstrem . Do­
tąd zresztą pracuje na naszej tkalni. 
Tak jak Sobiecka... Młodym trzeba 
pomagać. Czasem wystarczy dobre 
słowo, pochwała, a młodemu łatwiej 
w fabryce.

Pracowałem już rok w tkalni, gdy 
Wagner wezwał mnie do siebie:

— No cóż, panie technik, trzeba 
dalej się uczyć.

— Panie m ajster, a na cóż mi to? 
Albo mi to źle w fabryce?

— Młody Jesteś, powinieifieś się 
uczyć — zaburczał Wagner. — Na 
starość nauka nie chce do płowy 
leźć. Pamiętaj.

Od niego dowiedziałem się,' że fa­
bryka skierowała mnie do Wieczoro­
wej Szkoły Inżynierskiej. W kadrach 
dostałem pismo, kierownik uścisnął 
mi dłoń, m ajster poklepał po ra­
mieniu. Tego dnia nie szła mi robo­
ta. W prost z fabryki pognałem do 
domu. Ojciec uważnie przeczytał 
skierowanie. Odchrząknął i powie­
dział — Znaczy się jest w domu in­
żynier!

— E tam — machnąłem ręką — 
do inżyniera to jeszcze mi daleko

A matka nic nie powiedziała. Tyl­
ko się śmiechnęła.

...trzeba będzie w któryś wolny 
wieczór zajrzeć na jej grób. Pewnie 
zarósł Tablicę także muszę odnowić. 
Może samemu? Tylko czy znajdę na 
to czas?

...tak. panie redaktorze, m atka tyl­
ko uśmiechnęła się. Pod koniec ży­
cia często się uśmiechała Może czło­
wiek w swoim życiu ma ograniczoną 
ilość łez do wypłakania Może?

... — Pan do kogo? — Starszy siwy 
mężczyzna zatrzym uje rtinie w 
drzwiach.

— Z pismem, to znaczy ze skiero­
waniem przyszedłem. — Proszę — 
wyciągam papierek, na którym wi­
dnieje moje nazwisko i nazwa szkoły 
inżynierskiej.

— A pan student — mówi męż­
czyzna — nie wie. że zajęcia rozpo­
czynają się j  czternastej? Mężczyz­
na wyciąga z kamizelki duży posre­
brzany zegarek. Teraz jest piętnasta. 
Spóźnionych nie wpuszczamy.

Wiecziko zegarka zamyka się z 
trzaskiem.

Z siwym woinym naszej uczelni 
niejednokrotnie miałem ciężką prze­
prawę. Niełatwo było mi wyrwać się 
z fabryki na początek zajęć Tym 
bardziej, że awansowałem. Zostałem 
m ajstrem . Powinienem pracować na

trzech zmianach, ąle dyrektor No­
wak, dobry dyrektor, niech pan 
spyta o niego w fabryce, 
przesunął mnie na stanowis­
ko m ajstra awaryjnego. To znaczy 
musiałem zastępować wszystkich nie­
obecnych m ajstrów. Niełatwa to była 
praca. N ajtrudniej jednak było wie­
czorami, kiedy zasiadałem do nauki...

...Krzysztof, skońęzyłem słuchanie 
płyt? Dobrze, dobrze, wiem, że cie­
bie nie trzeba poganiać tylko mobi­
lizować. No więc mobilizuję cię do 
odrobienia lekcji. Tylko duchem, jak 
mawiał pan Zagłoba...

Najgorzej było, gdy uciekł tram waj. 
Wtedy było pewne, że spóźnię się na 
zajęcia. Podobnie wieczorami, gdy 
wychodziliśmy z uczelni. Zajęcia 
kończyły się o 22, bo z pracowni mo­
gliśmy korzystać dopiero po studen­
tach Politechniki. W domu byłem 
przed 11, o wpół do szóstej zaczy­
nałem pracę w fabryce.

Nieraz m atka budząc się w nocy 
widziała mnie pochylonego nad sto­
łem. Czasem podkładała mi pod gło­
wę poduszkę, gdy zasnąłem nad książ­
ką.

...pamiętam ten kącik w kuchni. 
Mały stolik zawalony książkam i i 
wykresami, kulawe krzesło, pod któ­
re podkładałem jakąś powieść wypo­
życzoną z biblioteki. Obok, na piecu, 
stała zawsze przygotowana dla mnie 
kolacja. Nawet nie musiałem wsta­
wać, żeby zdjąć garnek z pieca...

W ybrałem jako specjalizację tka­
ctwo bawełny. Mogłem od razu wy- 
próbowywać w mojej fabryce teorie 
wykuwane podczas nocnej nauki. Nie 
wszystkim podobały się te moje in­
nowacje. „Te, inżynier, matce jeszcze 
nie spłaciłeś za mleko, a nas chcesz 
uczyć" — mówili tak ci co w fabry­
ce zęby zjedli. Panowało u nas wte­
dy przekonanie, że im starszy robot­
nik tym lepszy. Trochę racji w tym 
było. S tary m ajster z zamkniętymi 
oczami umiął rozkręcić krosno. De­
nerwowały mnie tylko te patriar- 
chalne stosunki. A poza tym mu­
siałem zapłacić frycowe młodości. 
Miałem jednak szczęście, trafiłem  na 
mądrych -piekunów. Jeden to m aj­
ster Franciszek Wagner, drugi dy­
rektor Stefan Nowak.

...na naszej uczelni poznałem żonę. 
Pracowała również w fabryce. Naj­
pierw .zaczęliśmy wspólnie jeździć na 
zajęcia, potem razem wracać. Była 
to miłość... tram wajowa. Ona dopie­
ro zaczynała studia, ja kończyłem. 
Czasu dla siebie mieliśmy tyle, co 
w tram waju między zajęciami. A i 
to wkrótce się skończyło, bo ponow­
nie awansowałem.

...było to na rok przed dyplomem.

Wezwał mnie do siebie dyrektor No­
wak

— P in ie  kolego — powiedział — 
proponujemy panu stanowisko salo­
wego. Co pan na to?

Ba, zaniemówiłem. Wie pan, to był 
naprawdę ogromny awans. W fa­
bryce byli starzy i doświadczeni tka­
cze, ale salowymi tylko najlepsi 
spośród nich. Salowy to jakby kie­
rownik całej zmiany. Podlegają mu 
wszyscy majstrowie, no i wszyscy 
tkacze. Duża odpowiedzialność. Wy­
szedłem z tym pismem od Nowaka 
i znowu nie wiedziałem, cieszyć się 
czy smucić. Do końca studiów bra­
kowało mi jeszcze rok, a wraz z 
objęciem funkcji salowego musia­
łem pożegnać się z pracą na 
jedną zmianę. Jak  pogodzę 
pracę ze studiami? Miałem wtedy 
dwadzieścia cztery lata.

Szedłem więc tymi wąskimi fa­
brycznymi uliczkami i myślałem. 
Na Bałutach, niedaleko domu, w 
którym  urodziłem się były glinianki. 
Kąpaliśmy się w tych gliniankach 
latem, ale tylko przy brzegu, tam 
gdzie najpłyciej. Dalej baliśmy się 
wejść, bo było głęboko. Ale, któregoś 
dnia postanowiłem wejść, zagrunto­
wać, to znaczy sprawdzić, czy sięgnę 
nogą dna. No i wszedłem. Już po 
kilku metrach noga nie znalazła o- 
parcia. Rozpaczliwym ruchem wydo­
stałem się na powierzchnię, a potem 
wolno dołynąłem do brzegu. Słowo 
daję, że do tej chwili nie wiedziałem, 
że umiem pły wać. Pewnie bym długo 
jeszcze nie wiedział, gdyby nie ta 
ryzykowna próba. Zapamiętałem od­
tąd, że nie warto bać się ryzyka. 
Tylko cele zacząłem wybierać lep­
sze niż dno brudnej, śmierdzącej gli­
nianki.

...ten ostatni rok studiów, gdy pra­
cowałem jako salowy był najtrudn iej­
szy. Założyłem już wtedy dom. Miesz­
kanie dostaliśmy z żoną z fabryki. 
Istniała wtedy przy zakładzie pierw ­
sza w Łodzi spółdzielnia mieszkanio­
wa „Bawełna”. Na pierwszej liście 
znalazłem swoje nazwisko. Przenio­
słem się więc z klitki moich rodzi­
ców do bloku. To mieszkanie upa­
trzyliśmy sobie z żoną już dawno, 
ledwo zaczęto stawiać ten blok. W 
małej drewnianej budce przy bloku 
mieszkał strażnik, który pilnował bu­
dowy. Zaprzyjaźniliśmy się z nim. Gdy 
wieczorami przychodziliśmy tu z żoną 
pozwalał nam obejrzeć nasze przyszłe 
mieszkanie. Nie miało jeszcze podłóg, 
urządzeń sanitarnych, no. ale już sta­
ły mury. Chodziliśmy z żoną pośród 
tych ścian i mówiliśmy: tu stanie 
tapczan, tu szafa, a  tu biurko. Wy­
dawało nam się to mieszkanie bar­

dzo piękne. Dwa lata temu wypro­
wadziliśmy się z niego, zamieniliśmy 
na większe.

| Dla mojego stolika i kulawego 
krzesełka z kuchni matki znalazło się 
sporo miejsca. I na tapczan, który 
dostaliśmy od rodziców żony. Więcej 
mebli nie mieliśmy. Po jakimś cza­
sie nie( ty lico mebli zaczęło przyby- 
bywać, ale też obowiązków Najpierw 
te domowe, bo urodził się Krzysztof. 
Potem zawodowe, bo znowu awanso­
wałem.

...w tkalni praca była ciężka. Na 
wielkich krosnach mechanicznych, 
pam iętających początek naszego wie­
ku, robota była uciążliwa, tkaczki 
głuchłyod huku, zziajane przebiegały 
od osnowy do osnowy, a i tak obsłu­
giwały zaledwie dwie, trzy maszy­
ny. Pamiętam, jak cieszyliśmy się, 
gdy gruchnęła wieśó, że Wifama roz­
poczyna produkcję automatycznych 
krosien na licencji szwajcarskiej ftr- 
mu Saurera. W kilka miesięcy po 
tym, dowiedziałem się, że fabryka 
wytypowała mnie na kurs obsługi 
nowych krosien. Pam iętam  ten mój 
podziw, gdy zobaczyłem te nowe 
lśniące maszyny. Wie pan, po prostu 
były ładne, podobały się. Przez rok 
na kursie rozbieraliśmy te krosna do 
najdrobniejszej śrubki. W końcu po­
znałem je tak, że w nocy mogłem 
recytować, z jakich części składa się 
krosno.

Z tego kursu tylko niewielu z nas 
poszło do Wifamy. Tam przyjm owa- 
limy gotowe maszyny, spraw dzaliś­
my ich pracę, wydajność, wykończe­
nie. Przy pierwszym krośnie to ze­
brało się pół załogi Wifamy. Ręce mi 
wtedy drżały, gdy je włączałem. No 
i tak zostałem specjalistą od nowych 
saurerowskich krosien. Zapadła w te­
dy decyzja, żeby pierwszą tkalnię 
saurerow ską postawić w naszej fa­
bryce. r i a  starych robotników to by­
ła prawdziwa rewolucja. Oczywiście, 
techniczna. Wie pan, gdy człowiek 
przez wiele la t pracuje przy jednej 
maszynie, to wydaje mu się, że po­
znał jej duszę, że Jest z nią zwią­
zany na dobre i złe. Każda zmiana 
maszyny, to już było przeżycie. Ala 
to przejście z wolnych, starych k ro ­
sien mechanicznych na autom atycz­
ne było prawdziwym szokiem. Po 
pracy na uliczce przed starą tkalnią 
zebrał się spory tłumek. Gadali, dys­
kutowali, rozważali. Młodzi cieszyli 
się z Saurerów. N ajstarsi zaczynali 
myśleć o em eryturze, przeczuwali, że 
nie dadzą rady. Tak też było. Z 
nimi wszystkimi musiałem przepro­
wadzić rozmowy, bo zostałem kie-

' równikiem nowej tkalni, mówiło się 
wtedy „tkalni w budowie”.

Po kilku miesiącach Wifama przy­
słała pismo, że chce mnie na jakiś 
czas „wypożyczyć”. Miałem jechać do 
Jugosławii. Wifama sprzedała tam 
pierwszą partię Saurerów, o których 
zaczynało być głośno w świecie.

Moja m atka popłakała się, dla niej 
Jugosławia była na końcu świata. 
Przyznam się, że i mnie strach tro­
chę obleciał, bo instalować krosna w 
swojej fab/yce, to jedna sprawa, je­
chać aż do Serbii... Miasteczko, w 
którym  pracowaliśmy nazywało się 
Nis. Mieszkałem tam osiem miesięcy. 
Już po dwóch miesiącach moja dy­
rekcja pisała protesty do Wifamy że 
za długo.

Serbskiego nauczyłem się szybko
— łatwy język, melodyjny. Podczas 
tej pierwszej wizyty w Jugosławii 
niewiele zwiedziłem. Czasu na tu ry­
stykę nie starczyło. Mówili Jugosło­
wianie: sfolgujcie, przecież się nie 
pali. Machaliśmy ręką, dobrze, do­
brze, robota czeka.

.:.to miasteczko było inne od na­
szych miast. Leżało w dolinie oto­
czonej wzgórzami. Roślinność była 
także inna, bo ja wiem jak to naz­
wać, może bardziej zielona? Ludzie 
serdeczni, bezpośredni. Pisałem do 
Teresy długie listy. Gdzie ona je 
schowała? Kiedyś widziałem, że trzy­
ma je razem owinięte czerwoną w stą­
żeczką. Pani inżynier ma pensjonar- 
skie nawyki. Trzeba ją o to zagad­
nąć...

Gdy wróciliśmy Jugosłowianie 
przysłali podziękowanie, a w nie­
długi czas potem zamówienie na dru­
gą partię krosien. Ale po raz drugi 
nie pojechałem do Jugosławii, w fa­
bryce kończyliśmy budowę nowej 
tkalni, musiałem wszystkiego ’opil- 
nować.

W 1972 roku wezwał mnie dyrek­
tor, posadził w fotelu, poczęstował 
kawą.

— Panie inżynierze, chcemy panu 
zaproponować stanowisko kierownika 
wydziałów tkalni. Zgadza się pan?

Nie spodziewałem się tej propo­
zycji. Byłem — jak na warunki fa­
bryki, jeszcze młody, ledwie p ^ ed  
czterdziestką. A przecież spadała na 
mnie ogromna odpowiedzialność: 
miałem kierować p ran ie  tysiąc pię­
ciuset ludźmi.

— Zgadzam się, panie dyrektorze — 
powiedziałem. I to wszystko.

...powiedziałem wtedy „to wszy­
stko”. Redaktor zatrzym ał ołówek.

— Czy naprawdę wszystko, inży­
nierze Komorowski?

...jak on to powiedział: pierwszy 
w rodzic. Matka by się uśmiechnęła.
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CZYLI ZMĘCZENIE
PRZEMYSŁU

Fabrykę koronek zaprojektowano 
tak  zmyślnie, że część produkcyjna 
zakładu została obudowana pomiesz­
czeniami przeznaczonymi dla służb 
pomocniczych. Dla fabryki koronek 
była to może i wygoda, dis. fabryki 
produkującej firanki jest to niew ąt­
pliwe utrudnienie. Fabryki firanek 
nie można bowiem ani rozbudować, 
a  tylko z trudnością można przepro­
wadzać modernizację. Kiedy kupiono 
maszyny do produkcji firanek, trzeba 
było wybijać drzwi, aby 10-metrowe 
maszyny można było wprowadzić do 
hal produkcyjnych.

Przykład III:

W Łodzi przy ulicy Zachodniej ma powstać sklep — marze­
nie. Na razie jest to marzenie producenta, czyli Fabryki Koro­
nek FAKO . W sklepie tym ma się znaleźć to wszystko, co się na 
bieźcjco w fabryce produkuje, czyli wszelkiego rodzaju koronki, 
a więc nie tylko te, które aktualnie zamawia handel, oraz -  na 
takiej samej zasadzie — firanki. Według marzeń producenta fi­
ranki będą eksponowane nie tylko tak, jak je można wieszać, 
ale klient będzie mógł sobie poszukać odpowiedniego wzoru w 
firankowym katalogu. Marzenia producenta idą da le j: chciał­
by on również sprzedawać tzw. firanki konfekcjonowane, czyli 
od razu gotowe do zawieszenia, właściwie umarszczone i upię­
te. W dodatku producent marzy sobie, żeby te firanki sprzeda­
wać w estetycznych pudełkach. A ponieważ większość klientów 
posiada typowe okna o jednakowych wymiarach, więc pomysł 
jest realny i dla kupujących korzystny.

M arzenie o takim  sklepie jest p ro­
testem  przeciw dotychczasowemu 
sposobowi sprzedawania firanek. 
Sprzedaje się je  na ogol z beli, p ra ­
w ie żaden sklep nie eksponuje ich 
odpowiednio, bo nie ma do tego wa­
runków i nie jest tym specjalnie za­
interesowany. Popyt na firanki i tak 
jest.

Marzenie producenta o takim 
sklepie jest również protestem prze­
ciwko Utrzymującym się od lat ta ­
kim  samym zamówieniom handlu. 
Handlowcy najczęściej zamawiają te 
rodzaje firanek, które od dawna są 
najchętniej kupowane. Białe, gęste, 
w e wzory z kwiatami. Zdaniem pro­
ducenta dzieje się tak dlatego, te 
k lien t nie ma możliwości zapoznan i 
się z tym, co fabryka może wypro­
dukować i co produkuje Gdyby w 
sklepach firanki były właściwie eks­
ponowane, klient miałby możliwość 
dokładniejszego wyboru, pomedyto­
wania, jak firanki będą wyglądały w 
jego pokoju, a  tym samym ryzyko 
niewłaściwego zakupu* byłoby znacz­
nie mniejsze. Handel również boi się 
ryzyka, nie ma więc chęci przekony­
w ania klienta do innego wzornictwa. 
A FAKO może produkować firanki 
nie tylko w różnych kolorach, ale 1
0 różnych wzorach. Zaproponowano 
na przykład firanki odbiegające wy­
glądem od tradycyjnych — białych
1 gładkich, firanki ozdobione koloro­
w ą przędzą, mające charakterystycz­
ny, różnorodny zresztą, splot. F iran­
ki te podobały się mieszkańcom Dą­
browy, którym je pokazano ale nie 
znalazły one uznania u handlowców. 
W tej sytuacji FAKO wycofuje się 
z tych propozycji. F iranki w duze 
kwiaty grożą nam nadal.

Podobnie wygląda sytuacja z ko­
ronkam i. Moda na koronki skończy 
ła  się już dawno, ale przemysł odzie­
żowy oraz zakłady szyjące damską 
bieliznę biorą pewne ilości koronek 
Pewne ilości koronek zamawia rów ­
nież handel. FAKO produkuje koron­
ki, które służą do ozdabiania bieliz­
ny i, takie, z których na przykład 
szyje się damskie blu/iki Handel 
jednak zamawia głównie koh>nki 
białe i ewentualnie w kolorach pa­
stelowych. Tymczasem dc fabryki 
przychodzą listy od kobiet, które a- 
kurat poszukują koronki czarnej, po­
trzebnej na przykład na bluzkę w o- 
lcresie żałoby. Niestety, w sklepach
o taką koronkę bardzo trudno.

Marzenie ludzi z FĄKO u otworze­
niu własnego sklepu stanów  dosko­
nałą Ilustrację odwrócenia roli, jaką 
powinien odgrywać producent i han­
del. Handel, posiadając znajomość 
rynku, powinien występować do pro­
ducenta z żądaniem nowości Powi­
nien inspirować jego poczynania 
Tymczasem w przypadku FAKO han 
del tej roli nie spełnia, a przeciwnie
— ogranicza iego produkcyjne moż­
liwości, domagając się wzorów tra ­
dycyjnie sprzedawanych od lat. Stąd 
też realizacja marzenia j sklepie bę 
dzie próbą wyręczenia handlu, Pro 
ducent będzie miał dzięki temu moż­
liwość sprawdzenia, czy rzeczywiście 
jego nowości znajdują u/.nanie wśród 
klientów i będzie mógł zaprezento­
wać im wreszcie pełną gamę swoich 
wyrobów.

Fabryka Koronek FAKO powstała 
z Fabryk Firanek i Koronek im. 
Hanki Sawickiej, jako przedsiębior­
stwo mające produkować tylko ko­

ronki. Zakład wybudowany na Teo­
filowie rozpoczął swoją produkcję w
1970 roku. Moda na koronki szybko 
się jednak skończyła 1 powstał nowy 
problem: jak w pełni wykorzystać 
możliwości produkcyjne zakładu. I 
wtedy okazało się, że ledynym w yj­
ściem jest powrót do produkcji fi­
ranek. Najpierw produkowano je na 
maszynach koronkarskich odpowied­
nio przystosowanych do tego celu 
przez zakładowych specjalistów, a w
1975 roku FAKO kupiła maszyny do 
produkcji 1 wykańczania firanek.

Obecnie FAKO produkuje w ciągu 
roku:

— 12 milionów metrów kw. fira­
nek

— 1 milion 400 tys. metrów kw. 
firanek produkowanych na maszy­
nach koronkarskich

— 600 tys. metrów kw tiuliu
— 7 milionów 300 tys metrów kw. 

różnych typów koronek.
W ciągu roku FAKO sprzedaje za­

granicznym odbiorcom koronki 1 fi­
ranki o wartości 7 i pół miliona zło­
tych dewizowych. Jest to w stosunku 
do wartości całej produkcji część nie­
wielka, ale fakt rozwijających się 
możliwości eksportowych powinien 
cieszyć załogę 1 kierownictwo. Zain­
teresowanie zagranicznych odbiorców 
produkcją tego czy Innego zakładu 
dobrze na ogół świadczy o Jego moż­
liwościach. Znaczy, że towar wytrzy­
muje konkurencję z towarem zagra­
nicznych wytwórców. Kupcy 2 in ­

nych krajów  staw iają na ogół wyso­
kie wymagania, co dla producentów 
jest zachętą do rozwijania wzornic­
tw a 1 podnoszenia jakości swoich 
wyrobów. W FAKO wszakże, mimo 
działania tych ogólnych prawidłowo­
ści, zainteresowanie zagianicznych 
kupców fabrycznymi wyrobami nie 
stanowi zbytniego powodu do zado­
wolenia.

Kontrahenci z Innych krajów chcą 
takich firanek, które odpowiadają 
gustom Ich odbiorców i pasują do 
stylu urządzania wnętrz. Anglicy na 
przykład kupują w FAKO takie fi­
ranki, które zasłaniają okno do wy­
sokości parapetu. Inni poszukują 11- 
ranek w kolorach niespotykanych ! o 
wzorach u nas mało popularnych. 
Nawet najwięksi eksperymentatorzy 
od urządzania mieszkań nie powieszą 
przecież u siebie w pokoju firanki w 
kolorze fioletowym lub granatow ym  
Inne, bardziej do przyjęcia kolory, wy­
m agają odpowiednio skomponowanych 
zasłon jednobarwnych, o które raczej 
u nas trudno. Poza tym  niektóre ro­
dzaje firanek produkowanych na eks­
port nie pasują do standardowego 
wyposażenia naszych mieszkań. Stąd 
nadwyżki 1 odrzuty eksportowe, tak 
u nas popularne 1 znajdujące zawsze 
chętnych nabywców, dla FAKO sta­
nowią problem niezwykle trudny do 
rozwiązania.

Przygotowania do budowy FAKO 
rozipoczęto w 1962 roku. FAKO, jak 
pamiętamy, ruszyła w 1970 roku. Z 
prostego rachunku wynika że okres 
projektowania i budowy trw ał osiem 
lat. Jednakże wybudowana wówczas 
fabryka różni się zdecydowanie od 
dzisiejszej. Budynki są wprawdzie te 
same, ale produkcja Inna. I, niestety, 
inne są też potrzeby.

Przykład I:
Wybudowano magazyny, które dla 

potrzeb fabryki koronek były w mia­
rę wystarczające, ale okazały się zu­
pełnie nie wystarczające dla produ­
centa firanek. Jeśli do tego dodać je­
szcze powszechnie znane kłopoty z 
transportem , to trudno się dziwić, że 
w FAKO magazynuje się gotowe wy­
roby we wszystkich możliwych m iej­
scach: na korytarzach, w szatniach, 
w  garażach, w stołówce. Magazynuje 
się Je wprawdzie na krótko, w ocze­
kiwaniu na ekspedycję, ale I tak do­
statecznie to dezorganizuje życie za­
łogi I pogarsza warunki socjalne.

Przykład II:

FAKO zamierza wprowadzić na ry ­
nek krajowy firanki konfekcjonowa­
ne, a  więc w fabryce umarszczone i 
podszyte taśmą. Żebyśmy takie firan­
k ą  mogli kupować, trzeba fabryce po­
mieszczenia, w którym można byłoby 
postawić maszyny do szycia i posa­
dzić przy nich kobiety które by te 
firanki przeszywały. FAKO ma 
wśród swoich pracownic takie, któ­
rym z różnych względów musi dać 
lżejszą pracę 1 obecnie ma z tym 
kłopoty. Szwalnia byłaby dobrym 
rozwiązaniem. Gdyby powstała możli­
wość wybudowania nowego magazy­
nu, można byłoby wygospodarować 
w zakładzie pomieszczenia na po­
trzebną szwalnię.

Przykład IV:
Fabryka Koronek FAKO, stając się 

jednocześnie fabryką firanek, nie 
mogła pomieścić u siebie wszystkich 
niezbędnych maszyn. Ulokowano więc 
ich część w kaliskim „Hafcie”, a 
część w nowej fabryce w Turku. W 
ten sposób w Turku 1 w Kaliszu po­
wstały nieform alne oddziały łódzkiej 
FAKO, które produkują surowe fi­
ranki, przywożone do Lodzi do wy­
kończenia.

Zdaję sobie sprawę z tego, że 
wszelkie rozważania na temat, co by 
było, gdyby — nie małą sensu. Ale 
w sytuacji FAKO nieodparcie nasu­
wa się pytanie, czy nie byłoby le­
piej, gdyby wybudowano od razu fa­
brykę firan ek  przy której mógłby 
istnieć również oddział produkujący 
koronki. Stało się jednak inaczej. I to 
Jest fakt. Jest fabryka Koronek, w 
której obok koronek produkuje się 
firanki. I właściwie już w momen­
cie uruchomienia FAKO życie zaczę­
ło przekreślać pierwotną koncepcję. 
Fabryka produkująca tylko koronki 
nie wytrzymała próby. Od samego 
niemal początku załogę ! kierownic­
two FAKO nurtu je pytanie: co ro­
bić? Mogłoby się wydawać, że przy­
stąpienie do produkcji firanek stano­
wiło odpowiedź na to pytanie. Robić 
1 koronki 1 firanki. Ale oto spotka­
łam się z takim pomysłem, że w nie­
dalekiej przyszłości planuje się ode­
branie FAKO produkcji firanek I 
przeniesienie jej do fabryk, które 
mają do tego lepsze warunki. Pyta­
nie — co robić? — jest więc nadal 
aktualne. Jest ono nadal aktualne I 
dlatego, że załoga fabryki nie chcia­
łaby stać w  miejscu, chciałaby praco­
wać w fabryce z perspektywami, któ­
rych obecna sytuacja nie gw arantu­
je. Aby załoga 1 kierownictwo FAKO 
mogły spokojnie patrzeć w przyszłość 
swojej fabryki, aby można było zna­
leźć właściwą odpowiedź na wciąż 
nurtu jące pytanie — co robić? — po­
trzebna Jest jednak pomoc czynni­
ków nadrzędnych — zjednoczenia 1 
ministerstwa.

M K
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ZWYKŁY ŚWIAT 
KONRADA TUROWSKIEGO

Na odwrocie książki Konrada Turo­
wskiego „Prawdziwe n i epraiwd o pod ob- 
ne", która ukazała się nakładem Wy­
dawnictwa Łódzkiego", znajduj* 14 
następujace zdanie:

..Konrad Turowski zdobył opinie re­
portera. który nawet na bezludne! 
wyspie pozbawione) wszelkich środków 
łączności z reszta świata potrafi wytro­
pić interesujący temat i znajdzie spo­
sób szybkiego przekazania relacji swo­
im czytelnikom”- 

W stwierdzeniu tym nie ma przesady, 
choć nie życzę autorowi książki „Praw­
dziwe nieprawdopodobne”, aby musiał 
dowodzić prawdziwości tegoż. Jest to 
więc prawda, ale niepełna- Może nawet 
nie jest to pół prawdy. Nie będziemy 

zresztą stosowali prawdomierzu. Nia
0 to chodzi.

..Prawdziwe nieprawdopodobne" Jeat
pierwsza książką Konrada Turowskiego. 
Jest to zbiór reportaży w większości 
drukowanych w ..Odgłosach”, „Prawią
1 Życiu”. „Literaturze”. Konrad Turo­
wski szuka bowiem wszelkich możliwo­
ści przekazania czytelnikom swoich ob­
serwacji, relacji z najprzeróżniejszych 
zdarzeń, których albo był św.adkiem. 
albo które odtwarzał w mozolnym tru ­
dzi* reportera. Od wielu lat pra.-ował 
w „£xpressie Ilustrowanym” współpra­
cował i nadal współpracuje z „Kurie­
rem Polskim”, a obecnie iest pracowni­
kiem „Dziennika Popularnego”.

Reportaże Konrada Turowskiego maj* 
wyraźny gazetowy rodowód. Nie iest 
to wszakże żaden zarzut. Reporter co­
dziennej gazety stara sie poinformować 
czytelników o tym kto. co zrobił, edzi* 
i kiedy, Konrad Turowski idzie dalej. 
Zadaje pytania: dlaczego, z lakich po­
wodów. jakie były tego motywy? Ni* 
poprzestaje na zarejestrowaniu samego 
faktu, nieustannie szuka, pyta, groma­
dzi materiał. Jest reporterem niezwykła 
sumiennym l dociekliwym. Złapawszy 
raz trop nie popuści go tak długo, a i 
możliwie wszystkie wiadomości iostan* 
zarejestrowane na magnetofonowej taś­
mie. wszystkie fakty znajda sie w lego 
notesie.

Dwadzieścia trzy reportaże Konrada 
Turowskiego zebrane w tomi* pod ty­
tułem ..Prawdziwe nieprawdopodobne" 
dotyczą różnych dziedzin życia. Jest 
tam opowieść o Pijawie. kobiecie, która 
na radomszczańskim cmentarzu wybu­
dowała niespotykany grobowiec, Iest 
relacja z poszukiwać za legenda o pa­
ni Walewskiej, Iest opowieść o człowie­
ku. który wpadł w gówno, o magistrze, 
który był szewcem i lekarzem pszczół 
Jednocześnie i wiele innych relacji o 
wydarzeniach, które mogą gie wyda­
wać nieprawdopodobne a sa prawdziwe. 
Wspólna cecha tych reportaży Iest ich 
dokumentacyjna prawdziwość.

Konrad Turowski nie sili sie bowiem 
na literaturę, nie podciaga dialogiem, 
nie prezentuje pięknych opisów przyro­
dy. nie stara sie kreować reportażo­
wej rzeczywistości On tylko relacjonu­
je. Spisuje fakty z taśmy magnetofo­
nowej. Nawet dialog, jeśli sie nim po­
sługuje. a robi to dość rzadko. Iest ty l­
ko poprawionym zapisem. To sa niemal 
oryginalne słowa jego rozmówców, 
trochę tylko poczyszczone. wygładzone, 
pozbawione zbyt wyraźnej chropowato­
ści. Dzięki temu reportaże Konrada Tu­
rowskiego bliższe sa nowoczesnym for­
mom tego gatunku- Dla zwolenników 
tradycji,  ̂ którzy nadal zachwycała się 
„reportażem literackim”, dopuszczają­
cym fikcję, kreacje 1 bohaterów skła­
danych — jak to powiada Melchior 
Wańkowicz — z poszczególnych praw­
dziwych kamyczków nlczem mozaika, 
reportaże Konrada Turowskiego moga 
wydać ale prymitywne. Ale taka ocena 
byłaby zbyt wielkim uproszczeniem. I 
niesprawiedliwością.

Praca w dzienniku codziennym nau- 
ezyła Konrada Turowskiego nie tvlko 
rzetelności w gromadzeniu materiału, 
ale też zmusiła go do stosowania nie­
zbędnej selekcji. Nauczyła go trudnej 
sztuki posługiwania sie faktem. Dzięki 
temu jego reportaże sa oszczedne w 
słowie, ledwie okraszone komentarzem. 
Nieraz aż nazbyt suche. Ale Konrad 
Turowski wierzy sile faktu. Wie, że 
fakt najsilniej przemówi do czytelnika, 
ze silniej od autorskiego komentarza 
przemawia autentyczna wypowiedź bo­
hatera lub świadka Wierzy w auten­
tyk i tej wierze pozostaje wierny. I to 
jest zaleta iego reportaży.

Godna pochwały 1 uznania Jest re­
porterska dociekliwość autora ks^żkl 
..Prawdziwe; nieprawdopodobne”, któ^a 
każe mu nie poprzestawać na dzienni­
karskiej notatce, ale dalej szukać, gro­
madzić materiał. Obraca sie om w krę­
gu spraw codziennych zwykłych, w 
których umie dojrzeć to, co możp czy­
telnika zainteresować, co może mu po­
kazać ln.nv obraz codzienności- Opisv- 
wane przez niego sprawy nie sa znów 
takie nadzwyczajne ale uchodzą one 
często naszej uwadre. Konrad Turow­
ski potrafi te zwvkłe .sprawy uka  ̂ w 
innym świetle, dotrzeć do Ich źródeł.
A przez to czyni je niecodziennymi. I 
to iest druga zaleta iego reportaży A 
śmiem twierdzić, że nigdy bv tego nie 
osiągnął, gdyby nie parał sie gazetowa 
reporterka, iak również gdyby na niej 
jedynie poprzestał.

Zważywszy to wszystko co napra­
łem trudno byłobv sie nie zgodzić, że 
Konrad Turowski i na bezludnej wvsn'e 
znalazłby ciekawy temat do repor*sżu.
Dla mnie iednak oczywistym iest, że 
najważnielszym źródłem tematów dla 
Konrada Turowskiego Iest nasze -o- 
dzienne życie Dlatego nie życzę mu 
aby wyładował na bezludnej wvs-iie.
Nie życzę tego z nadzieja na iego na­
stępny tom reportaży.

LUCJUSZ 
W ŁO DKO W SKI

Konrad Turowski — „Prawdziwe nie- 
prawdopodobne*’. Wydawnictwo Łódz­
kie 1977. str. 256. cena zl 25,—
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ZBIGNIEW S. NOWAK

ŻYCIE
IEST FORMĄ
ISTMIENIA
BIAŁKA...

dyr. Helena Obermanowa

Białko jest podstawą życia. To 
wiedza wszyscy. Białko stanowi za­
sadniczy i niezbędny element budo­
wy każdej komórki. Z białka orga­
nizm buduje lub odnawia zużyte ko­
mórki, hormony, enzymy, ciała od­
pornościowe itd. Zapotrzebowanie 
organizmu człowieka na białko waha 
się w pewnych granicach. Człowiek 
dorosły potrzebuje dziennie 0.4 — 1,2 
gram białka na 1 kg wagi ciała. U 
dzieci i młodzieży zapotrzebowania 
to Jest dwu-, trzykrotnie większe, i  
uwagi na wzrost i  rozwój organizmu. 
Około 1/3 — 1/2 ogólnej masy tego 
składnika (1/3 — 3/4 u dzieci i mło­
dzieży) powinno stanowić wysoko- 
wartościwe białko pochodzenia zwie­
rzęcego.

Białko Jest problemem światowym.
św ia t cierpi na niedobór białka. We­
dług danych B’AO (Organizacja Wy­
żywienia i Rolnictwa ONZ) i WHO 
(Światowa Organizacja Zdrowia 
ONZ) ponad 1/3 ludności św iata nie 
odżywia się prawidłowo lub wręcz 
głoduje, głównie z powodu braku 
dostatecznej ilości białka w poży­
wieniu. zwłaszcza białka pochodzenia 
zwierzęcego. Dzisiejszy światowy de­
ficyt białka sięga 30 min ton rocz­
nie i wciąż pogłębia się. Problem 
ten nabiera szczególnej wagi wobec 
faktu, że według prognostyk demo­
graficznych w roku 2000 liczba lud­
ności świata przekroczy 6 miliardów. 
Problem nsCrasta...

Czy Istnieją realne szanse Jeno 
rozwiązania? Prowadzone od wielu 
la t pod kierownictwem FAO i WHO 
badania nad spożyciem białka w 
k rajach  rozwijających się wykazały, 
że często przyczyną jego niedoboru 
w pożywieniu są zwyczaje kulinarnie. 
Są nacje nie jedzące ryb, jaj, mięsa 
wolowego czy wieprzowego. W wielu 
przypadkach podniesienie spożycia 
białka okazało się możliwe jedynie 
poprzez „przemycenie” pewnych ilo­
ści dodatków białkowych do trady­
cyjnego pożywienia, oczywiście przy 
zachowaniu jego własności organo­
leptycznych. Przykładem tego może 
być spożywany w  krajach latynoa­
m erykańskich produkt przypom inają­
cy rr.ąkę kukurydzianą, sporządzony 
jednak z kukurydzy, i preparatu  z 
ryb.

W Polsce najchętniej akceptowaną 
formą białka jest mięso wieprzowe; 
Inne wysotaobialkowę artykuły spo­

żywcze m ają m niejsze powodzenie. 
P rodukcja białka wieprzowego Jed­
nak jest kosztowna. Aby uzyskać 1 
kg tego białka, potrzeba zużyć koło
10 kg białka paszowego, które z 
kolei stanowi przecież niewielką ty l­
ko część masy paszowej; roślin pa­
stewnych, ziemniaków, zbóż. Paszy 
potrzeba więc bardzo dużo; przy tym 
skarm iane w hodowli zboże czy 
ziemniaki mogłyby same w sobie 
przynajm niej w części być żywnością 
dla ludzi 3/4 wszystkich zbóż i po­
nad 80 proc. ziemniaków wykorzystuje 
się na paszę w hodowlach Pasze 
są wzbogacane dodatkam i białkowy­
mi z importu, mączką rybną za de­
wizy. W sumie tradycyjna produk­
cja białka zwierzęcego jest bardzo 
droga, jeśli uwzględnić tu konieczne 
zużycie energii i białka paszowego, 
i na dłuższą metę nieopłacalna.

Jakie jest wyjście z tej sytuacji? 
Podniesienie produkcji białka zwie­
rzęcego w y m a g a  In te n s y w n e g o  wzbo­
gacania pasz różnymi kom ponenta­
mi białkowymi. Czyni się to od 
dawna z różnym powodzeniem, z 
różnymi efektami, tak hodowlanymi, 
jak  i ekonomicznymi. Rzecz w tym, 
by owe dodatki białkowe były w y­
dajne w tuczu, łatwo przyswajalne 
przez organizm zwierzęcy, nadto by 
ich produkcja była względnie łatwa, 
tania, możliwa ' w pożądanych iloś­
ciach, przy tym z surowców, których 
jest pod dostatkiem.

Niegdyś szansę upatryw ano w m ą­
czce rybnej, otrzym ywanej z gor­
szych gatunków ryb. F"opot w tym

doc. Zdzisław W łodarczyk

jednak, że obecnie w  morzach za­
czyna pływać więcej traw lerów  niż 
ryb. Nie tędy więc droga...

Z kolei zwrócono uwagę na żyją­
ce w otwartych wodach oceanów 
małe raczki, z norweska — kryl. 
Kryl więc, to potencjalnie ogromna 
rezerwy białka paszowego. Ale jak 
dotąd tylko potencjalnie. Zasadnicze 
trudności w wykorzystaniu kryla do 
Wzbogacania pasz, to iego budowa i 
skład chemiczny. Dużą część masy
10 cm długości skorupiaków stano­
wi pancerz chitynowo-wapienny. 
Chityr.a, podobnie iak celuloza czy 
lignina, jest niestrawna, przy tym 
drażni nabłonek śluzowy jelit, ob­
niżając strawność, a więc przyswa­
janie białka krylowego przez k a r­

mione nim zwierzęta hodowlane. 
Wiele gatunków kryla gromadzi, 
zam iast tłuszczów, bezużyteczne w 
tuczu woski. Mączka krylow a ma 
silny, nieprzyjemny zapach. Tylko 
jej kclor jest piękny, różowy. Ale 
takie np. tuczniki „nie dają się na­
b rać” na sam tylko kolor, Póki co 
więc, jeszcze z krylem  poczekajmy...

Obecnie najpoważniejszym obiek­
tem zainteresowania zootechników i 
hodowców staje się białko z grzy­
bów, zwłaszcza drożdże paszowe. 
Spełniają one wszystkie warunki po­
szukiwanych dodatków białkowych 
do pasz. Do w ytw arzania drożdży 
paszowych dają się wykorzystać w 
charakterze substancji pożywkowych 
surowce, których mamy pod dostat­
kiem, choćby powstające np. w 
przemyśle przetwórczym, cukrow ni­
czym wreszcie celulozowo-papierni­
czym — odpady poprodukcyjne, nie 
nadające się do żywienia zwierząt i 
ludzi. Nie są to oczywiście jedyne 
surowce. Nad wykorzystaniem in­
nych, dostępnych w znacznie więk­
szych ilościach, przy tym dostatecz­
nie tanich, prowadzi się wszędzie in ­
tensywne badnia. Prace tego typu są 
dość mocno zaawansowane także i w 
naszych placówkach naukowo-toa- 
dawczych.

W Łodzi badania nad nowymi me­
todami w ytw arzania drożdży paszo­
wych prowadzone są m. ta. w In ­
stytucie Technologii Ferm entacji I 
Mikrobiologii Politechniki Łódzkiej.
O Informacje na ten tem at poprosi­
łem jego dyrektora — prof. d r  He­
lenę Obcrmanową, kierownika Ze­
społu Technologii Produkcji Białka 
Mikroorganizmów — prof. dr Bole­
sława Bachm ana i bezpośredniego 
wykonawcę prac dotyczących pro­
dukcji drożdży paszowych — doc. 
d r Zdzisława W łodarczyka?

ZSN: — Jak  przedstaw iają się ak ­
tualne kierunki pracy Insty tu tu  nad 
nowymi metodami otrzymywania 
białka paszowego, a konkretnie — 
drożdży paszowych?

Prof. Obermanowa: — W naszym 
instytucie od szeregu lat prowadzone 
są prace nad produkcją drożdży pa­
szowych w dwóch kierunkach, mia­
nowicie nad wykorzystaniem do tego 
celu melasy i wywarów gorzelń i - 
czych przy w arunkach opłacalnych 
ekonomicznie, mające również za za­
danie ochronę środowiska, ponadto 
Zupełnie oryginalne badania nad 
wykorzystaniem do produkcji droż­
dży paszowych nietradycyjnych, nie- 
spożywczych surowców, np. metano­
lu czy różnych frakcji ropy nafto­
wej

Prof. Bachman: — W ykorzystanie 
wywarów gorzelniczych i melasy 
idzie po linii zwiększenia uzysku 
substancji organicznej znajdującej 
się w tych środowiskach, dzięki cze­
mu oczywiście uzyskflje się także i 
obniżenie zawartości substancji szkod­
liwych w ściekach. Przechodząc zaś 
do sprawy stosowania nowych su ­
rowców w dziedzinie produkcji droż­
dży paszowych, mam tu na myśli 
przede wszystkim jeden z alkoholi 
otrzym ywanych technicznie W więk­
szych ilościach, mianowicie metanol. 
W najbliższych latach z chemicznej 
obróbki węgla uzyskamy być może 
nawet do 500 tys. ton metanolu rocz­
nie. To stworzy szeroką bazę dla 
produkcji drożdży paszowych, pożą­
danych mniej więcej w podobnych 
ilościach, tzn. około 300. tys. ton. 
Będzie to bardzo dużo w porównaniu 
z naszą aktualną produkcją 40 tys. 
ton w sikali roku.

ZSN: — Jakie korzyści daje pro­
dukcja drożdży paszowych właśnie
* metanolu?

Prof. Bachman: — Metanol Jest 
stosunkowo prostym  związkiem che­
micznym, sam nie wymaga steryli­
zacji, wykazuje znaczną rozpuszczal­
ność w wodzie, jest surowcem w y­
bitnie nadającym  się do tego celu. 
Jeżeli zważymy jeszcze, że koszt 
produkcji jednostki białka z takich 
jednokomórkowców, jakich używ a­
my do produkcji drożdży paszowych 
na bazie metanolu, jest 50 razy niż­
szy aniżeli koszt produkcji wołowiny, 
a 10 razy niższy od kosztów pro­
dukcji drobiu czy jaj. stanie się 
jasne, dlaczego interesujem y się tak 
bardzo tego rodzaju bazą surowcową. 
Jeżeli już mowa bezpośrednio o 
produkcji rolnej, to trzeba zazna­
czyć, że koszty produkcji białka 
zwierzęcego w oparciu o drożdże pa­
szowe z metanolu są znacznie, niż­
sze aniżeli w oparciu np. o pszenicę.

ZSN: — Jak  daleko są zaawanso­
wane prace?

Prof. Bachman: Prace nasze są 
już na etapie zatwierdzonego oaten- 
tu. Nasze dalsze usiłowania idą w 
kierunku zwiększenia efektywności 
ekonomicznej tej produkcji oraz 
nadania pewnej stabilności całemu 
procesowi poprzez ugruntowanie d o -  
żądanych cech • wykorzystywanych 
tu taj drobnoustrojów. Problemami 
tymi zajmuję się już bezpośrednio 
pani orof. Obermanowa.

ZSN: — X czym zajmuje się ze­
spól kierowany przez pana doc. 
Włodarczyka?

Doc. Włodarczyk: — Ważnym za­
gadnieniem w produkcji białka pa-

doc. Bolesław Bachman

azowego, a mianowicie w ytw arza­
niem białka drożdżowego z ropy naf­
towej i jej pochodnych. Znaczenie 
tego problemu jest dlatego ogromne, 
ponieważ ropa naftowa jest olbrzy­
mim źródłem surowca. Jej roczna 
produkcja wynosi obecnie około 3 
m iliardów ton. Jest to mniej więcej 
tyle ile wynosi roczna produkcja wę­
gla kamiennego w całym świecie. 
Intensyw ne badania nad wykorzy­
staniem ropy naftowej do produkcji 
białka paszowego prowadzone są 
wszędzie od około 20 lat. My w In ­
stytucie pracujem y nad tym  zagad­
nieniem również już od kilkunastu 
lat, przy bzym uzyskaliśmy pozytyw­
ne wyniki badań nad możliwością 
w ytw arzania białka paszowego z 
węglowodorów o wszystkich trzech 
stanach skupienia.

ZSN: — Na jakim  etapie są te 
badania?

Doc. Włodarczyk: — Można powie­
dzieć, .że technologia produkęji biał­
ka z węglowodorów została już nie­
mal całkowicie opanowana. Odpo­
wiednio oczyszczony, gotowy pro­
dukt b zawartości około 50 proc. białka 
jest bardzo zhliżony swym składem 
chemicznym do tych bliżej znanych 
nam drożdży, k tóre są wykorzysty­
wane do wypieku ciast względnie 
Chleba. W wyniku bardzo licznych 
prób uzyskaliśmy pozytywne wyniki 
pełnej przydatności drożdży paszo­
wych z węglowodorów jako cennego, 
wartościowego dodatku wzbogacają­
cego pasze. Ciekawostką może być 
fakt, że pewne wyniki naszych prac 
świadczą o możliwości dodatku tych 
drożdży po odpowiednim spreparo­
waniu do żywności.

ZSN: — Jak  kształtuje się strona 
ekonomiczna produkcji drożdży pa­
szowych z ropy naftowej I je j po­
chodnych?

Doc. Włodarczyk: — Drożdże w ę­
glowodorowy są tańsze naw et niż 
drożdże produkowane z melasy, wy­
warów gorzelniczych, serwatki. W ar­
to tu zaakcentować, że produkcja 
białka paszowego z surowców n ietra­
dycyjnych, Jak węglowodorów czy 
m etanolu, posiada bardzo ważne zna­
czenie antyimportowe. Myśmy im­
portowali różnych pasz treściwych 
irzykłudowo w roku 1960 za około 
50 min zł dewizowych, w roku 1970 
już cztery razy więcej, za prawie 200 
min zł dewizowych, zaś w roku 1975 
już za 600 min zł dewizowych. Obec­
nie ta suma jest jeszcze większa.

ZSN: — Tak więc korzyści w 
przypadku podjęcia w łasnej produk­
cji białka paszowego mogą być o- 
gromne?

Doc. Włodarczyk: — Tak i wszyst­
kie badania w tym  zakresie są bar­
dzo opłacalne.

Prof. Obermanowa: — Jeśli już 
mowa o korzyściach, sądzę, że w 
pierwszym punkcie należy powie­
dzieć o bardzo dobrej -wydajności 
produkcji białka z drożdży przy wy­
korzystaniu surowców, o których by­
ła mowa, tzn. metanolu i ropy naf­
towej. Gdyby to zilustrować liczba­
mi, to jest to wydajność około 500 
. azy większa niż przy produkcji wo­
łowiny. Białko drożdżowe zajm uje 
pośrednie miejsce między białkiem 
zwierzęcym i konwencjonalnym 
białkiem roślinnym, jest więc w peł­
ni wartościowe. Taki surowiec, jak  
metanol, nie ma związków toksycz­
nych, nie zanieczyszcza ścieków. O- 
beone urządzenia drożdżownicze mo­
gą być wykorzystywane do produkcji 
drożdży paszowych z surowców nie­
tradycyjnych przy minimalnych na­
kładach inwestycyjnych na adapta­
cję. Jako mikrobiolog, chciałabym tu ­
taj również zaznaczyć, że wykorz>- 
stanie metanolu, różnych frakcji ro­
py naftowej, jak  również wielu In­
nych związków chemicznych prze* 
mikroorganizmy jest’ bardzo łatwe, 
bowiem drobnoustroje m ają wielkie 
zdolności adaptacyjne do tych śro­
dowisk i można tymi zdolnościami 
kierować, można regulować je po­
przez pewne działania genetyczne. To 
stwarza dodatkowe możliwości 
zwiększenia efektywności tych pro­
cesów. Korzyści można by znaleźć 
znacznie jeszcze więcej, a spraw a 
produkcji antyimportowej niech bę­
dzie tu kluczowym akcentem, gdyby 
podjąć produkcję takich drożdży p a­
szowych u nas w kraju .

ZSN: — Co więc stoi temu na 
przeszkodzie?

Doc. Włodarczyk: — Jest wiele 
fabryk, które mogą być gotowe w 
krótkim  czasie do podjęcia produkcji 
białka paszowego z metanolu, czy 
ropy naftowej i jej pochodnych. Je ­
dyną właściwie, nie bardzo racjonal­
ną barierą, która wstrzym uje chw i­
lowo rozruch tych fabryk, urucho­
mienie produkcji, są pewne obciąże­
nia zwyczajowe. Dość powszechnie 
Jeszcze funkcjonuje przeświadczenie, 
że ludzie nie bardzo kw apią się do 
tego, by spożywać mięso zwierząt 
hodowlanych karmionych drożdżami 
paszowymi np. z ropy naftowej. Kie­
dyś panowało podobne uprzedzenie 
do nawozów sztucznych, ale przecież 
po pewnym czasie zwyciężyło racjo­
nalne myślenie, rachunek ekonomicz­
ny, oczywiste korzyści społeczne. 
Miejmy nadzieję, że podobnie będzie 
i w pr^jpadku drożdży paszowych,
0 których mowa, ogromnych przecież 
rezerw cennego białka. A trzeba wy­
raźnie powiedzieć, że my już w tej 
chwili znamy takie możliwości oczy­
szczania białka paszowego, produko­
wanego np. na bazie ropy naftowej
1 jej pochodnych, że z powodzeniem 
można je  stosować w tuczu zwierząt 
z bardzo dobrymi wynikami. Drożdże 
te można oczyścić w takim stopniu, 
że są one podobnej czystości, jak te 
drożdże, które stosuje się do wy­
pieku ciast i Chleba, albo nawet czy­
stsze. Pod tym względem problem 
został całkowicie rozwiązanyr

Prof. Bachman: — Podobnie rzecz 
się ma w przypadku drożdży m eta­
nolowych, aczkolwiek prace nad nimi 
są nieco mniej zaawansowane. Ale z 
kolei są to drożdże same w sobie 
dość czyste, a przynajm niej łatwe do 
oczyszczenia

Prof. Obermanowa: — Tak więc do 
pokonania pozostały bariery przede 
wszystkim psychologicznej natury. 
Przełam ać je trzeba koniecznie, jeśli 
Już mamy mówić o racjonalnym, 
gospodarskim podejściu do togo 
problemu. Myślenie takimi właśnie 
kategoriami jest konieczne, zwłaszcza 
dzisiaj.

Zdjęcia: W. Parys
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U PRZYJACIÓŁ
WĘGRY. Podczas opracowywania 

planu gospodarczego na rok przyszły, 
dokonano również analizy działania 
„system u regulatorów  gospodar­
czych”. Stwierdzono, że w br. zapew­
niły one stabilne w arunki gospoda­
rowania węgierskiej gospodarki na­
rodowej i sprzyjały jej dynamicznemu 
rozwojowi. .Jako negatywne /.iawisko 
wystąpiło gromadzenie środków ma­
terialnych większych niż planowano. 
Uwzględniając doświadczenie z roku
1977 i wymagania staw iane przez 
plan kolejnej 5-latki (1976—80), od 
stycznia 78 zostaną wprowadzone 
pewne zmiany w systemie regulato­
rów  gospodarczych. Zmiany te, nie 
naruszając podstaw systemu, m ają na 
celu pogłębienie relacji między gos 
podarką k ra ju  a rynkam i św iatowy­
mi. Chodzi o to, aby gospodarka k ra ­
ju  szybciej i elastyczniej reagowała 
na zmiany w gospodarce światowej. 
Celem tych posunięć np. w zakresie 
handlu zagranicznego jest przyśpie- 
•zenie tworzenia pomyślniejszej s tru ­
k tury  eksportu i lepsze wykorzysta­
nie kontaktów  gospodarczych z za­
granicą. Zakłada się także zwiększe­
nie cen umownych w handlu zagra­
nicznym w większym stopniu niż 
krajow ych cen produkcyjnych. W 
celu poprawy proporcji opłacalnego 
eksportu z krajam i o rozliczeniu nie- 
rublowym, obniżono dotacje dl.i tych 
gałęzi przedsiębiorstw, których eks­
port realizuje się dzięki zbyt wyso­
kim  dotacjom.

BUŁGARIA. Produkcja stali w 
Bułgarii wynosi około 24 miliona ton. 
Daje to przy przeciętnej światowej 
około 120 kg ponad 350 kg na jed­
nego mieszkańca. Obecnie projektuje 
się dalszą rozbudowę bazy hutniczej 
w oparciu o surowce importowane z 
ZSRR. Po osiągnięciu planowanych 
4 min ton Bułgaria znajduje się re­
latyw nie wśród czołowych krajów  
świata. W program ie rozwoju bu łgar­
skiego hutnictw a przewiduje się mo­
dernizację l rozbudowę istniejących 
hut, lepsze niż dotychczas wykorzy­
stanie surowców oraz zbudowanie no­
wych bardziej wydajnych urządzeń 
wg projektów  bułgarskich naukow­
ców. Program  ten uwzględnia mo­
dernizację 92 obiektów przemysłu 
hutniczego. Dzięki tym posunięciom, 
w  porównaniu z ubiegłą pięciolatka, 
w latach 1976—80 produkcja surów­
ki zwiększy się 1,5-krotnie, stali — 
1,7, a wyrobów walcowanych 1,8 ra ­
zy.

Znaczny wpływ na rozwój bułgar­
skiego hutnictw a wywiera nauka, 
stosowanie nowych rozwiązań i wy­
nalazków, których jest każdego ro­
ku kilkanaście. Np. pracownicy In­
sty tu tu  H utnictw a Żelaza opracowali 
ulepszoną metodę produkcji stali wę­
glowej i niskostopowej w łukowych 
piecach elektrycznych. Dała ona ok. 
1 min lewa oszczędności, pozwala 2- 
-krotnie zwiększyć wydajność pieców, 
ułatw ia pracę obsługi itp. Do wielu 
obiektów wprowadza się nowe ro­
dzaje paliwa, m. in. gazu ziemnego. 
Szczególne znaczenie dla gospodarki 
ma również zmiana struk tury  pro­
dukcji, zwiększający się udział stali 
stopowych i węglowych wyższego ga­
tunku.

RUMUNIA. Uchwalony niedawno 
przez Zgromadzenie Narodowe Ru­
munii plan na rok 1978 zakłada glo­
balny wzrost produkcji rolnej od 
6,9 do 16 procent w optymalnych 
w arunkach. Wartościowo produkcja 
zostanie zwiększona w granicach ud 
134 do 146 mld lei. Obecnie brak je ­
szcze danych za rok 1977, ale w iado­
mo, że zanotowano wyraźny wzrost 
we wszystkich wskaźnikach w po­
rów naniu z rokiem 1976.

Obecnie rolnictwo rozporządza o- 
koło 14 min ha ziemi (w tym około
10 min gruntów  ornych). Spółdziel­
nie zajm ują 65 procent ziemi, PGR 
około 25 procent. Reszta to ziemia 
przeważnie w miejscowościach gór­
skich upraw iana indywidualnie.

P lan gospodarczy na rok 1978 za­
kłada przekazanie wsi ponad 13 ty ­
sięcy ciągników, około 4 tys, nowo­
czesnych kombajnów, prace melio­
racyjne obejmą około 300 tys. ha 
ziemi; ponadto rolnictwo otrzyma 
1.685 tys. ton nawozów sztucznych. 
Wśród zadań rolnictwa na pierwsze 
miejsce wysuwa się racjonalne za­
gospodarowanie ziemi i intensywne 
jej wykorzystanie. Podkreśla się po­
trzebę maksymalnego wykorzystania 
melioracji. Również duży nacisk k ła­
dzie się na rozwój hodowli, poprzez 
organizowanie dużych ferm hodo­
wlanych (średnio 60 tysięcy sztuk 
trzody), organizowanych najczęściej 
w połączeniu z przemysłem przetwór­
czym.

Brytyjska propaganda lubi 
przedstawiać Westminster ja ­
ko wzorzec parlamentarnej 
demokracji. Wyjqtki z wydanej 
niedawno ksiqźki znanego 
działacza Pcrtii Pracy, członka 
Izoy Gmin, Cyrila Smitha, 
swiadcza jednak, iż brytyjska 
demokracja parlamentarna 
jest w istocie starannie kulty­
wowanym mitem, w ramach 
którego nie ma miejsca na 
obronę interesów milionowych 
mas wyborców. Chociaż autor 
tej pracy nie stawia pod zna­
kiem zapytania podstaw kapi­
talistycznej Anglii, to jednak 
przyznaje, iż bezduszna maszy­
na burżuazyjnego państwa co­
raz bardziej przytłacza brytyj­
ska demokrację.

„Tradycje odgrywają ważna rolę w 
życiu brytyjskiego parlam entu i w 
pewnym sensie nie jest to złe. Ale 
wiele z nich uformowało się w okre­
sie. kiedy obecny polityczny m echa­
nizm Anglii dopiero się kształtował. 
Od tego czasu świadomość polityczna 
ludzi rosła, ale parlam ent pozostawał 
w stanie bezruchu. W konsekwencji 
protokół i reguły postępowania w 
parlamencie całkowicie odpowiadają 
stylowi kraju  z XVIII wieku, ale nie 
współczesnemu, przemysłowemu pań­
stwu. Stwierdzając to nie występuję, 
bynajmniej, przeciwko przywilejom 
członków parlam entu, lecz przeciwko 
pompie, ceremonii i drobnym m ani­
pulacjom parlam entarnym i regułami, 
co wyraźnie przeszkadza dobremu ad­
ministrowaniu krajem . Pierwszego 
dnia pełnienia moich obowiązków w 
Izbie Gmin przydzielono mi uroczy­
ście osobisty haczyk w szatni, nad 
którym  lśniła tabliczka z moim naz­
wiskiem — przywilej każdego człon­
ka parlam entu. Wtedy właśnie ze­
tknąłem  się z pierwszym przykła­
dem parlam entarnej biurokracji: z 
czerwoną wstążiką zwisającą spod ha­
czyka na płaszcz. Zdumiałem się. 
Szatniarz wyjaśnił z powagą, że na 
wstążkę powinienem zawieszać miecz, 
jeśli kiedykolwiek przyszlaby mi 
chęć zjawić się w Izbie Gmin z mie­
czem u boku. W odpowiedzi na mój 
cokolwiek Ironiczny uśmieszek, dodał: 
„Tradycja, s ir”.

Mało Anglików wie, co się właści­
wie dzieje w Izbie Gmin podczas tzw. 
wielkich debat. Rzadko uczestnicy 
w nich więcej niż 50 parlam entarzy­
stów (na 635); najczęściej na obitych 
zielona skórą ławach zasiada najw y­
żej 10 członków Izby. Wpływ tych 
debat na proces kierowania krajem 
równa się zeru. Jest to prawdziwa 
strata  czasu, bowiem wynik debat 
jest przesądzony już kilka tygodni, 
miesięcy, a naw et lat wcześniej: w 
dniu wyborów parlam entarnych. Gdy 
tylko ta  lub inna partia  zdobywa 
kontrole nad Izba Gmin i ma prawo 
do utworzenia rządu, każdv ważny 
dla niej projekt ustawy można uw a­
żać za przyjęty przez parlam ent.

Istnienie dwuizbowego systemu 
oraz instytucji tzw. parlam entarnych 
organizatorów (zapewniających prze­
de wszystkim niezbędne minimum 
liczby parlam entarzystów  z ramienia 
swojej partii na glosowanie w Izbie
— red.), de facto zwalnia parlam enta­
rzystów od obowiązkowej obecności 
w labie Gmin. Debaty w sprawie

przerwy w sesjach parlam entu (do 
następnego dnia. tygodnia lub w o- 
kresie wakacji) prawie zaw3ze odby­
wają się w obecności zaledwie dwóch 
osób: parlam entarzysty z ostatniej ła­
wy, któremu nieoczekiwanie udało 
się wystąpić z 15-minutową mowa i 
jednego z młodszych ministrów, któ­
remu polecono udzielić mu odoowie- 
dzi.

Wielu parlam entarzystów  spedza w 
Izbie Gmin niewiarygodnie mało 
czasu. Żeby się o tym przekonać wy­
starczy popatrzeć na dziesiątki sa­
mochodów wjeżdżających na dziedzi­
niec W estminsteru o godzinie 10-tej 
wieczorem, akurat na dzwonek wzy­
wający członków Izby Gmin na glo­
sowanie. i opuszczajarvch dziedziniec 
już po upływie 15 minut. Rozumiem 
oczywiście, iż praca parlam entarzy­
sty polega nie tylko na zasiadaniu w 
Izbie Gmin. Wchodzą w jej zakres 
odpowiedzi na listy wyborców, dy­
skutowanie problemów związanych ze 
sprawam i jego okręgu wyborczego,

zesa rady ministrów przed wszelki­
mi niespodziankami. Jeśli na przy­
kład zależy parlam entarzyście na 
wzbudzeniu w premierze zaintereso­
wania dla sytuacji w przemyśle włó­
kienniczym w hrabstw ie Yorkshire, 
w żadnym wypadku nie należy za­
dawać pytania zawierającego slnwo 
„włókienniczy”, bowiem z miejsca 
przekażą go do m inisterstwa handlu 
i przemysłu. Zamiast tego trzeba sie 
uciec do standardow ej zręczności i 
zapytać: „czy prem ier nie zam ierta 
odwiedzić hrabstwa Y orkshire?”. Na 
tak sformułowane pytanie może od­
powiedzieć tvlko sam premier. Jeśli 
ma się szczęście i odpowie on- „tak” 
to teraz można już oględnie spytać, 
czy prem ier nie zamierza przypad­
kiem przedyskutować z nrzeristawi- 
cielami przemysłu włókienniczego 
kwestii opłakanej sytuacji w tsj ga­
łęzi przemysłu?

Inna niedorzeczność, związana z tą 
procedura, polega na tym. że kolej­
ność pytań do prem iera zależy od

zasiadanie w komisjach parlam entar­
nych. Czasami jednak ogarnia zdu­
mienie, jak  mało czasu poświęcają 
niektórzy członkowie Izby Gmin tym 
dziedzinom ich działalności. 12 li­
stów tygodniowo uważa się za zbyt 
wielkie obciążenie.

Obecnie, w naszym systemie wy­
borczym wymienia się 400 tzw. pew­
nych miejsc (okręgów wyborczych, w 
których większość głosów otrzym uje 
niezmiennie kandydat tylko jednej 
z dwóch głównych partii — red). 
Wyborcy w  tych okręgach sądzą za­
pewne, iż w ybierają swoich przedsta­
wicieli, ale w gruncie rzeczy wszystko 
to nie jest niczym innym, jak tylko 
dobrze zamaskowana farsą. W rze­
czywistości prawo wyboru należy do 
komitetu wyborczego kandydatów  tej 
partii, która kontroluje dany okręg, 
ponieważ jakiego by ona kandydata 
nie wysunęła — ten na pewno wy­
gra. Wszak kandydatury proponują 
parlam entarni organizatorzy pąrtii i 
do ich obowiązków należy zapewnie­
nie wyboru takiego członka Tzbv 
Gmin. który będzie posłuszny linii 
kierownictwa.

Jednym  z moich przyjemniejszych 
odczuć w W estminsterze było to, że 
ja, przeciętny człowiek z niczym nie 
wyróżniającego się miasta, mogę za­
dać pytanie prezesowi rady m ini­
strów. Uważałem to za wyższy sto­
pień dem okracji i sprawiedliwości do­
póty, dopóki nie zacząłem wykrywać 
przeszkód, które ham ują ten proces i 
przestaw iają go na ślepy tor. Prem ier 
odpowiada na pytania dwa razy w 
tygodniu: we w torki i w czwartki. 
Przeznacza się na tę procedurę za­
ledwie 15 minut, okres czasu, które­
go wystarcza zaledwie na króciutka 
polemikę z premierem. W dodatku 
trzeba mieć dużo szczęścia i zręczno­
ści. żeby pytanie zostało w ogóle 
przyjęte. Najpierw  należy je sform u­
łować w taki sposób, aby wywieść 
w pole wyspecjalizowany deoarta- 
ment. który analizuje pytania do 
prem iera, a pracownicy tego urzędu 
są w pełni zdecydowani chronić pre-

wybierającego je na chybił-trafił 
urzędnika, który przygotowuje dla 
prasy inform acje z dnia pracy p ar­
lamentu.W  najlepszym wypadku pre­
mier zdąży odpowiedzieć na pięć 
pierwszych pytań.

Tzw. „djriesięciominutowy projekt 
ustaw y” form alnie stwarza członkowi 
Izby możliwość wniesienia pod obra­
dy dowolnego projektu ustawy, którą 
uważa za konieczną. Prawo do tego 
ma jednak ten, kto... pierwszy jest w 
kolejce, którą zajął już od rana. 
Szczęśliwiec otrzym uje prawo do 10- 
-minutowego wystąpienia. Powinie­
nem wspomnieć, że w sumie jest to 
tylko jeszcze jeden ze sposobów oszu­
kania społeczeństwa i nakłonienia go 
do wiary, iż rzekomo słowa przemie­
niają się w czyny. W rzeczywistości' 
szansa na to, iż 10-minutowy projekt 
ustawy zostanie przyjęty jako usta­
wa jest równy zeru, bowiem nie­
zbędne jest do tego przegłosowanie 
wniosku o udzielenie dodatkowego 
czasu na przedyskutowanie projektu.

Prawdziwa perłą tej skarbnicy 
możliwości prawodawczych jest tzw. 
projekt ustawy członka Izby Gmin, 
zgłoszony nie z ram ienia partii czy 
rządu, lecz w imieniu własnym. Na 
początku każdej sesji podekscytowani 
parlam entarzyści podchodzą do stołu 
spikera, który ze stojącej przed nim 
urny wyciąga los... decydujący o tym: 
kto przedłoży projekt ustawy. Jest to 
chyba najbardziej napięty moment z 
całej sesji. I. być może. najbardziej 
idiotyczny. Uszczęśliwieni parlam en­
tarzyści — jest ich maksimum 20 — 
są pełni radości. Czy doprawdy w 
ten sposób macierz wszystkich parla ­
mentów musi rządzić najstarsza de­
mokracja świata? Przy pomocy lo­
sowania?

...Nie mogłem dłużej w.ytrzyrfiać i 
powiedziałem zagranicznym koresoon- 
dentom: „Jest to największa farsa 
West Endu".

oprać. JERZY CZECH

SAMOWOLA 
KONCERNÓW
FARMACEUTYCZNYCH

Nigdzie lekarstw a nie są tak dro­
gie, jak w RFN. Jednak nierzadko są 
one także bezskuteczne, a w pew­
nych wypadkach nawet szkodliwe dla 
zdrowia. Większość mieszkańców Re­
publiki Federalnej zażywa średnio 
około 360 tabletek lekarstw  rocznie, 
lecz najczęściej przynoszą one ko­
rzyść nie im a firm om farm aceuty­
cznym. Od 7 la t firm a „M adaus” w 
Kolonii wypuszcza na rynek prepa­
ra t „Legalon”, używany w leczeniu 
chorób wątroby, zgarniając dochód w 
wysokości 15 milionów m arek rocznie. 
Tymczasem jeszcze trzy lata temu 
komisja kontroli preparatów  leczni­
czych przy Federalnej Izbie Lekar­
skiej stwierdziła, iż właściwości lecz­
nicze „Legalonu” wzbudzają w ątpli­
wości i zaleciła lekarzom, żeby nie 
przepisywali go pacjentom. Pięć lat 
temu gigant przemysłu chemicznego. 
„Hoehst” rzucił na rynek rzekomo no­
we lekarstwo „Nortensin” dla nadci- 
śnleniowców. P reparat ten — na iego 
reklam ę wydano blisko półtora milio­
na m arek — nie różni się jednak ni­
czym od leku „Trebolan". wypuszczo­
nego wcześniej przez tę samą firmę. 
Według opinii znanego zachodnionie- 
mieckiego lekarza specjalisty, K. Bo­
cka, „lecznicze właściwości obu tych 
leków są w ątpliw e”.

Niedawno Zachodnioniemieckl 
Związek Pracowników Nauki opubli­
kował wyniki badań, których auto­
rzy — na podstawie analizy licznych 
danych — dochodzą do niepokojącego 
wniosku: „produkcja farm aceutyczne­
go przemysłu RFN jest szkodliwa 
dla zdrowia ludności”. Uczeni zarzu­
cają właścicielom firm. że leki wy­
puszcza się na rynek bez dostatecznej 
kontroli ich działania, bez podania 
ubocznych skutków działania, które 
szkodliwie oddziałują na organizm 
człowieka, że zamiast troszczyć się o 
ohniżenie cen lekarstw , przemysłow- 
cy-farmaceuci wyciskają z chorych 
coraz więcej pieniędzy. Wszystko to 
jest następstwem wzrostu koncentra­
cji przemysłu farmaceutycznego: na 
cztery największe koncerny — Hoehst, 
Bayer, Berllnger—Ingelhelm i 
Schering — przypada ponad 66 pro­
cent produkcji preparatów  leczni­
czych. Konkurencja, praktycznie 
rzecz biorąc, nie Istnieje, bowiem fir­
my farm aceutyczne już od dawien 
dawna podzieliły między siebie rynki 
zbytu produkcji. Okazując sobie 
wzajem ne „wyrozum ienie”, właścicie­
le koncernów moga bez skrępowania 
ustalać ceny na lekarstwa. Przykład 
podaje zachodnioniemiecki tygodnik 
„Der S tern’’: kilogram diazepamu. 
będącego podstawowym składnikiem 
środka uśmierzającego bóle pod naz­
wą valium. kosztuje firm ę Hofmann 
La Roche w Bazylei 89,94 marki. Za- 
chodnioniemiecka filia tej firm y pro­
dukuje z tej Ilości diazepamu tab­
letki, których kilogram kosztuje 
9.389 marek. Według przybliżonych 
danych firm y farm aceutyczne w 
RFN produkują około 48 tysięcy róż­
nych leków.

(C )

SŁODKA FRANCJA
Ta stara łacińsko-germańska Europa 

czuje się zagrożona.
Wysoko postawione osobistości w tych 

nieoficjalnych rozmowach dala do zro­
zumienia. że atak na stary kontynent 
rozwija sie ze stron dwóch. Od strony 
imigrantów z tych rzekomo .jpośledniei- 
szych" nacji. I od strony towarów 
szturmujących europejskie rynki po­
przez oceany. Największe zagrożenie 
dla narodowei spoistości upatruje sie w 
kuluarach rządowych przede wszystkim 
w imigracji kolorowych. Najwieksze 
niebezpieczeństwo dla zdrowej ekonomi­
ki bogatych przecież państw upatruie 
sie w japońskiej konkurencji.

Szkoci mało sobie włosów z głowy nie 
wyrywają. Szkoci sa pogrążeni w ponu­
rej rozpaczy. Nie, tego jeszcze świat nie 
widział. Japończycy zaczęli pompować- 
na europejski kontynent już nawet 
szkocka whisky. Doprawdy, to już ko­
niec świat®. Swoja ..Santory Whisky” 
Japończycy ulokowali we wszystkich li­
czących się i wielkich domach towaro­
wych Londynu * ekskluzywnym „Har-

rod’sem” włącznie. Najgorsze, że japoń­
ska .whisky” wcale smakiem, zapachem 
i moca od szkockiej whisky nie jest 
gorsza.

W pewnych krajach przebąkuje sie. 
że jest od szkockiej zgoła lepsza. A 
przy tym o wiele, wiele tańsza.

A jeszcze ta imigracja.
Wiec zaczęło w Europie stawiać ta­

my. Najwyższe poustawiano We Fran­
cji. Wolność, równość, braterstwo, ow­
szem, to ładnie brzmiące i rev/olucyine 
hasła. To dobre hasła. Ale dobre tylko 
dla Francuzów Bo „letranżerów” to już 
ma sie tam wyżej uszu... Rzecz dla 
wielu, którzy idealizuja Francie jak 
często idealizuja w ogóle tak zwany 
Zachód, wydać sie może nieprawdopo­
dobna. A jednak w jakże demokraty­
cznej Francji ęacheca sie kolorowych, 
i nie tylko, wszystkimi dostępnymi pra­
wem środkami. bv zechcieli wynieść sic 
z Francji do wszystkich diabłów. Tak 
właśnie, a nie inaczej.

Marchewkę pokazano i cukierek.
Każdy ..Gastarbeiter”, który dobro­

wolnie wyrazi zgodę na dobrowolne 
opuszczenie słodkiej ziemi francuskiej, 
otrzymuje bezpłatny lotniczy bilet do 
kraju pochodzenia. Mało tego. Dostaje 
też odprawę. Wypłaca się mu od pew­
nego czasu do reki 10 tysięcy franków. 
Bierz i zmykaj. Nic tu po tobie. A 10 
tysięcy franków to mniej wię.Tj dwa 
tysiące dolarów- Sumka okrągłą- Cu­
kierek duży i smaczny. Owinięty w 
pachnacy celofan.

Cukierek nie zawsze wszakże jest 
skuteczny.

Czasem kijkiem też trzeba w powie­
trzu wywinąć. Dla postrachu. Dla skło­
nienia do podjęcia decyzji. Tei wyjaz­
dowej.

Głód seksualny należy do tych naj­
pierwotniejszych ludzkich popędów. 
Przywiązanie do własnej rodziny należy 
do uczuć wznioślejszych, choć też fun­
damentalnych. A tu figa. Nie ma żony. 
Nie ma dzieci. We Francji weszły w 
życie uchwały, moca których wiazd do 
Francji rodzin „gastarbeiterów” iest za­
blokowany na trzy lata. Na razie na 
trzy lata. Kto chce zobaczyć sie z żona 
i dziećmi, niech prędko spakuje swe 
cudzoziemskie kufry i niech zmiata pó­
ki czas. A na drogę dostanie 10 tysięcy 
francuskich franków.

Problem jest.
Nie ma co owijać w bawełnę. Prob­

lem jest. Badz co badż we Francji prze­
bywa ponad dwa miliony „gastarbeite­
rów . Łącznie z rodzinami, które zdą­
żyły przybyć nad Sekwanę przed wej­
ściem w życie ograniczeń, jest we Fran­
cji ponad 4 miliony „letranżerów". 
sm utne iest Ich życie. Godne współ­
czucia. We Francji „letranżerów” zbvt- 

» nle kocha. Pewna cześć francu* 
sklei społeczności cudzoziemców niena- 
w dzi. Zwłaszcza jeśli imigrantami sa 
Algierczycy. W jednym tylko 1973 roku 
zginęło w Marsylii w ulicznych ..po­
gromach” pięćdziesięciu dwóch północ- 
noafrykańskich robotników.

Słodka Francja...
„La douce France", owszem, słodka 

to ona jest. tylko zależy jak dla kogo.
Co zaś do Japońskiej whisky, która 

zaczyna zalewać zachodnio-europejskie 
rynki, to Szkoci Jedna przynajmniej 
maia pociechę. Nawet jeśli Japońska 
whisky rozłoży na łopatki szkocka whi­
sky, to jakaś pociecha Szkotom — mi­
mo przegranej na rynku bitwy — 1ed- 
nak zostanie. Słowo „whisky” iest po­
chodzenia szkockiego. Wywodzi sie z 
celtyckiego „usquebangh”. co oznacza 
me wiecej. nie mniej, tylko ..wola ży­
cia”.

JAN BĄBIŃSKI
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ANDRZEJ MAKOWIECKI

NIE MA ZGODY W KURYTYBIE
(DZIENNIK PODRÓŻY)

Niedziela, 21 •ierpnla. W ieczór 
Światła Porto Alegre za nami. J a ­
dziemy autobusem  towarzystw a ko­
munikacyjnego PLUMA. Czeka nas 
dwanaście godzin podróży drogą, któ­
ra miejscami tonie we mgle. Siedzi­
my, a właściwie leżymy w wygod­
nych, rozkładanych fotelach lotni­
czych, ciągle jeszcze rozpamiętuiąc 
troskliw ą gościnność' Zenona Gałec­
kiego i Janiny F igursk iej.' Zostaliśmy 
sowicie obdarowani — owoce, kanap 
ki, napoje, płyty z ludową muzyka 
brazylijską, pam iątkowe proporczyki 
SOCIEDADE POLONIA, a także to r­
ba ze znakiem firmowym tego Towa­
rzystwa. Jeśli wszystko skończy s.i 
pomyślhie, musimy zorganizować w 
k ra ju  piękny rewanż — przesiać F -  
gurskjej trochę pocztówek i książek 
a Gałeckiemu albumy i płyty z pol­
skim folklorem...

Córka pani F igurskiej, Helena 
dzwoniła w naszej sprawie do Kury- 
tyby. Ma tam  po nas przyjść na dw o­
rzec pewien polski inżynier. Sw iaJc- 
mość, że nie jedziewy w ciemno, ła­
godzi nasze zdenerwowanie. Jedno 
jest pewne: klam ka zapadła! Jutro, 
w poniedziałek, GAŁCZYŃSKI opuści 
Rio G randę i uda się w czterodobo 
podróż do Salvadoru. Od tej pory nie 
mamy już gdzie wracać. Od tej p^ry 
możemy tylko gonić!

Niedziela, 21 sierpnia. Noc. Pluma, 
co znaczy po portugalsku „puch”, ta 
trzym uje się po czterech godzinach 
drogi na specjalnym przystanku. Z 
reguły takie przystanki są co cztery 
godziny tyle może bez przerwy je ­
chać kierowca. Na takim  przystanku 
odbywa się półgodzinny postój — kie­
rowca wysiada i albo , rusza momen­
ta ln ie  spać do motelu, zaś jego miaj- 
sce zajm uje kolega, albo też Tdzie się 
przebrać 1 coś zjeść, podczas, gdy do 
opróżnionego autobusu wchodzi me­
chanik i odprowadza pojazd na szyb­
ki przegląd techniczny lub tankow a­
nie paliwa. Brazylijscy kierowcy, i to 
ze wszystkich bez w yjątku Towa­
rzystw, szokują! Po każdym postoją 
widzisz całkiem jakby Innego, przy­
stojnego, młodego najczęściej czło­
wieka, w żółtej, idealnie czystej i d >- 
skonale wyprasowanej koszuli z m an­
kietam i, w których błyszczą złote 
spinki firmowe, w gustownym, szero­
kim krawacie firmowym, w modnych 
beżowych spodniach firmowych, spię­
tych modnym firmowym paskiem 
Człowiek ten wygląda jak dbający o 
popularność am ant (filmowy) — wsia­
dając wszystkich pozdrawia I uśm ie­
cha się do wszystkich, przy czym, z 
grafikiem  w ręku, sprawdza czy pa­
sażerowie wrócili już z baru i umy­
walni, czy przypadkiem  kogoś nie 
brakuje.

Bar szybkiej obsługi, restauracja, 
toalety, umywalnie, motel, szeroki i 
długi dach, który chroni autobusy 
przed słońcem i deszczem, sklep z pa­
miątkami, stacja benzynowa, kanał 
naprawczy oraz posterunek policji — 
oto. co znajduje się na każdym takim  
dalekobieżnym przystanku. N apisa­
łem już o Brazylii wiele gorzkich 
słów, ale linie autobusowe są tu na­
praw dę wspaniałe. Bez wątpienia ma 
na to wpływ brak kolei, która k u r­
suje tylko w nielicznych stanach na 
krótkich odcinkach, wlecze się s t r a t ­
nie i jest całkiem niepopularna Au­
tobusem możesz dostać się wszęd^c: 
z Rio de Janeiro do Buenos Aires,

z Sao Paulo do Montevideo — taki 
smok na licencji am erykańskiej ma 
zazwyczaj dwie wersje: sześćdziesię- 
cioczteroosobową „siedzącą” 1 trzy- 
dziestodwuosobową „sypialną”, w któ­
rej między jednym siedzeniem a dru­
gim pozostaje dużo wolnej przestrze­
ni, rozkładany fotel zamienia się w 
łóżko (oczywiście, poduszka, przeście­
radło i koc), szyby z przyciemnionego 
Ś7.kła i grube firanki zapewniają 
przyjemny półmrok, klim atyzacja po­
zwala znieść największe upały, w 
tyle mieści się toaleta Bilet sypialny 
kosztuje akura t dwa razy drożej niż 
zwykły Aha, nawet kierowca ma 
swoje miejsce do spania: jeden pr/.07 
cztery godziny'prowadzi, drugi w tym 
czasie śpi na rozkładanym fotelu w 
szoferce; potem się zmieniają.

Jeszcze jedno: obydwie wersje 1 
zwykle jeszcze trzeci autobus (nieko­
niecznie tego samego Towarzystwa^ 
ruszają o te j samej porze ze stacji 
początkowej i przez całą drogę ściśle 
ze sobą współpracują. Jeśli którem uś 
coś nawali — za.trzymują się wszyst­
kie trzy Jeśli jest mgła, a w sierp­
niu najczęściej jest. zm ieniają się co 
pewien czas na prowadzeniu niby ko­
larze w peletonie. Na każdym daleko­
bieżnym przystanku odpoczywają 
obok siebie pod daszkiem i — fan ta­
styczne! — nigdy się nie spóźniają. 
Szlag człowieka trafia, jeśli p rzy p jn -  
ni sobie naszych polskich kierowców
— zarośniętych, niedospanych, m ruk ­
liwych, przejedzie taki parę kilome­
trów  i już jest zmęczony: przyśnie / 
głową na kierownicy albo zatrzyma 
się w iakimś małym miasteczku, bek­
nie: „Pińć m inut przerw y” i zasm-o- 
dzi papierosem cały wóz.

I jeszcze jedno: Brazylijtezycy, w 
większości ludność kolorowa i uboga, 
w yskakują w trakcie tych postojów 
do umywalni z ręcznikiem i szczotką 
do zębów. Dopiero później idą da 
baru  na kawę 1 przekąskę. Podobno 
instynkt samozachowawczy nakazuje 
Brazylijczykom korzystać z wody tak 
często, jak tylko można, w tym  kli­
macie bowiem nietrudno o infek :ję 
i wrzody. Doprawdy — wspaniały tc 
nawyk! Brazylijskie autobusy nie 
cuchną!

Poniedziałek, 22 sierpnia. Rano, 
Zbliżamy się do K urytyby. Jesteśmy 
już po śniadaniu, na które złożyła »ię 
puszka baltonowskich parówek ze 
ita tk u  oraz pieczywo i owoce od pani 
Figurskiej. Połykam również na 
wszelki wypadek dwie przeciwmaia- 
ryczne tabletki arechiny.

Jak większość stacji autobusowych, 
i ta w K urytybie leży na" peryferiach 
miasta.

Wysiadamy i rozglądamy się wkoło. 
Zajmujem y miejsce na postoju tak 
sówek. Skoro nie ma naszego inży­
niera. musimy odwiedzić go w d j- 
mu... Podjeżdża volkswagen. W więk­
szości brazylijskich miast właśnie 
licencyjne volkwageny p łłn ią funkcję 
taksówek, a pomalowane są jed n o r- 
cie. Podajem y kierowcy adres. Nie 
zna. A licznik cyka

— To co będzie, senhor?
— Zaraz.
Z atrzym uje sam ochód, k tó ry  pokonał w 

sum ie z osiem dziesiąt m etrów  1 spieszy 
po radę do innego taksów karza. *

L icznik cyka.
Ten drugi taksów karz , w ykonuje ręVą 

n ieokreślony geat, k tóry  w przełożeniu na

iło w a znaczy zapew ne: ^Nle lam  się, k o ­
lego! Przewie* trochę fra jerów  po mio- 
ście, w końcu trafisz" .

Ja k  tak  dale j będzie cykał, to  nas wy- 
cyka. Ten licznik... Daję facetow i dziesięć 
cruzeirów  i w racam y na dworzec.

Ż ona dzw oni do inżyn iera  z au tom atu . 
W pól godziny później siedzim y Już w Je­
go sam ochodzie. Sym patyczny m ężczytna. 
Poznaniak , ow dow iał niedaw no 1 ożenił 

^się po raz d rugi.
— W idzicie to  osiedle? — pokazu je bloki,
— Podobne trochę do naszych w Łodzi.
— Mojego p ro jek tu . Miałem tam  kupić 

m ieszkanie, ale za dużo chcieli.
Zaprojektował i postawił sobie 

własny dom. Bardzo gustowny, p.ę- 
trówy, z patiem, dwiema łazienkami, 
obszernym sittlrig roomem, niewielką 
kuchnią i ciuraskarią (popularne w 
Argentynie i Brazylii pomieszczeń e, 
gdzie piecze* się na rożnie befsztyki), 
która znajduje się w osobnej p rzybu­
dówce. Każdą wolną chwilę poświęci 
na wykańczanie mieszkania. W ięk­
szość prac wykonuje własnymi ręka­
mi. Kafelkuje, kładzie tapety i boa­
zerię, sadzi drzewa w małym ogród­
ku. Widać, że jest to jego życiową 
pasją.

Przedstaw ia nam swoją rodzinę: żo­
nę, dwie córeczki, z których jedna 
mówi świetnie po polsku, a druga w 
ogóle, oraz teściową — niezwykło 
serdeczną niewiastę. Sam, niestety, 
musi już pędzić do pracy, tu również 
podpisuje się listę. Zobaczymy się po 
południu, w przerwie obiadowej. 
Tymczasem — czujcie się jak w do­
mu!

Teściowa częstuje nas śniadaniem. 
Pochodzi z kresów. Przyjechała tu  
jak miała, kilka lat. Słysząc mój za­
chrypnięty głos przygotowuje mi spe­
cjalną brazylijska m iksturę do płu­
kania gardła. Jak większość miesz­
kających tu  Polaków wypytuje, czy 
to nrawda. że tam u nas, w Europ.c, 
pada jeszcze zimą śnieg.

— No, pew nie, że pada!
— Taki porządny?
— D w um etrow y.
Słucha tego jak  bajki. U nich, w 

Paranie, też spadł śnieg. Dokładn e: 
w sierpniu ubiegłego roku. Ależ to 
była sensacjaI Ludzie wykupili ze 
sklepów wszystkie aparaty fotografi­
czne i filmy. Ukazały się specjalne 
gazety i pocztówki. Ogłoszono dzień 
wolny od pracy. Całe miasto baw ło 
się jak w karnawale. Tańce, śmiechy. 
Wielka radość! Nikt przedtem nie wi­
dział tu śniegu, nikt nie wierzył, że 
coś takiego istnieje. Jedna dziewczy­
na, której akura t w tym  czasie przy­
szło wyjechać z K urytyby i nie w ■ 
działa białego szaleństwa, popełniła z 
rozpaczy samobójstwo.

Zona dzwoni do konsulatu. Rozma­
wia z konsulem handlowym. Prosi go, 
aby porozumiał się z jakimkolwiek 
agentem PLO i pomógł nam ustalić 
pozycję GAŁCZYŃSKIEGO. N aie r 
uprzejmy konsul przyrzeka załatwić 
tę sprawę, jednakże wyraża zdziwi <5- 
nie, że nie złożyliśmy jeszcze wizyty

• konsulowi generalnemu. Robi nam 
się ciepło na sercu, albowiem obaj 
konsulowie wiedzą już o naszej eska­
padzie. Ktoś ich powiadomił i bardzo 
chcą nas zobaczyć. Umawiamy się na 
piętnastą.

Poniedziałek, 22 sierpnia. Popołud­
nie. W odprasowanych strojach, sto­
sownych do okoliczności i upału, wy­
siadam y przed bram ą Konsulatu Pol­
skiego w K urytybie. Jest to niewiel­
ki, lecz bardzo piękny budynek w 
eleganckiej dzielnicy. Bram a też jest 
niepośledniej urody: artystycznie rzeź­
biona, z akcentam i barw nych herbów 
polskich. Inżynier, który towarzyszy 
nam wraz z małżonką, wyjaśnia, Je 
twórcą bram y jest jego ojciec, u ta­
lentowany rzemieślnik.

K rótka rozmowa przez domofon 1 
wchodzimy do środka, w itani przeł 
konsula generalnego, pana Piotra 
K irpluka, postawnego, wysokiego, o- 
gorzałego mężczyznę z bujnymi si­
wymi wąsami. Jest już po godzinach 
urzędowania i pan konsul osobiście 
pełni obowiązki gospodarza, częstując 
nas słodyczami i kawą. Panuje przy 
tym atm osfera niewymuszonej serde­
czności, gdyż konsul od dawna po­
zostaje w przyjacielskich stosunkach 
z inżynierem i jęgo rodziną.

Po raz drugi robi nam się słodko 
na sercu, kiedy słyszymy, ie  n a ^ a  
eskapada zyskała już sobie dużą po­
pularność. Niby podróżujemy sam ot­
nie. ale gdzieś tam  w eterze krzyżują 
się telefony, towarzyszy nam łańcuch 
dobrej woli.

— Dzwonił w w aszej sp raw ie Gałecki z 
P orto  Alegre 1 Cichy * Santosu. Pytał się 
także o pana  konsul * Sao Paulo.

— Wie pan — mówię — Jestem  n a p ra w ię  
w zruszony.

— D acie sobie Jakoś radę?
— M usim y.
— Z atrzym acie się w  Sao Paulo?
— Chyba nie. Mamy Już u raz  na  punkcie 

tego m iasta. P ojedziem y bezpośrednio do 
n io  de Janeiro .

— Znacie tam  kogoś?
— Nie. Znamj> ty lko  telefon  agen ta  P o l­

skich Linii O ceanicznych, pan a  Gołubiew - 
skiego. C hcielibyśm y Już dzisiaj do nl-iRO 
zatelefonow ać, żeby usta lić  pozycję GAŁ­
CZYŃSKIEGO N iepokoim y się trochę.

Pan konsul podchodzi do telefonu 
i łączy się z naczelnym agentem PLO 
na całą Amerykę Południową, którym 
jest pan Cichy z Santosu. Rozmowa. 
Jasne, że Cichy o Makowieckich p a­
mięta! Niech im tam  szczęście sprzy­
ja. Co do GAŁCZYŃSKIEGO, miał 
wyjść dzisiaj z Rio Grandę, ale czy 
na pewno wyszedł, nie wiadomo. Cho­
dzi o to, że po paru pięknych dniach, 
wczoraj, w niedzielę, lunął tam  por.oć 
straszny deszcz, a w taką pogodę nie 
można przecież ładować... Ale spo­
kojnie, spokojnie. Do ju tra  pan Cichy 
wszystko będzie wiedział i da znać 
agentowi Gołubiewskiemu w Rio, ja ­
ka jest aktualna pozycja statku. W

rozkładzie nic się na razie nie zmie­
niło. Salvador. Na pewno Salvacior, 

Myśl, że my tu  sobie pijemy ka 
wę, a GAŁCZYŃSKI zaczyna nas do­
ganiać, elektryzuje mnie trochę. Ale 
los niebawem zsyła mi pociecnę. 
Przychodzi pan konsul handlowy /. 
małżonką, a owa pani, wprowadzona 
już w szczegóły naszej wyprawy, u- 
dziela nam zbawiennych rad:

— Hotele w Rio są drogię. Myś'ę, 
że nim zdecydujecie się na hotel, po­
winniście państwo zatelefonować 
przedtem do Polskiego Radcostwa 
Handlowego i porozmawiać z panem 
Janem  Kochańcem. Jest to ogrom tie 
życzliwy i uczynny człowiek. Pom ożj 
wam!

Rozmowa zbacza na tem aty polo­
nijne. Notuję: w Paranie, której .-.to- 
licą jest Kurytyba, żyje około 300—4J0 
tysięcy Polaków, więcej niż w jak im ­
kolwiek innym stanie, i dlatego tu ta j 
znajduje się Konsulat Generalny. Na 
drugim miejscu jest Rio Grandę do 
Sul — 180 tysięcy, a na trzecim San­
ta  C atarina — 120 tysięcy. Nie są to, 
oczywiście, ścisłe i oficjalne dane, nie 
prowadzi się przecież spisów, wielu 
Polaków pozostaje poza wszelkimi 
Towarzystwami i Klubami polonijny­
mi, wielu pozmieniało nazwiska, m ie­
szając się z Włochami, Niemcami 1 
Brazylijczykami. Imiona też nie zaw­
sze rozstrzygają kwestię pochodzenia. 
Dygresja: tu, w prazylii, każdy mo?.e 
sobie przybrać dowolne 1 najbardziej 
wymyślne imię. Jakiś adwokat o- 
chrzcił się jako Dante Alighieri, jakiś 
poeta jako Petrarka. Jest także Pela 
oraz Lenin i Stalin. Ci dwaj ostatni, 
wobec antykomunistycznych represji 
władz, zaraz po „chrzcie" poszli do 
więzienia, ale po odsiedzeniu w yro­
ków noszą swoje im iona-sztandary do 
dzisiaj.

Wedle inżyniera, wszystkie cztery 
tow arzystw a polonijne w K urytybie 
są ze sobą bardzo skłócone. N ajbar­
dziej postępowi i zaprzyjaźnieni i  
Polską Ludową „Kościuszkowcy" są 
bojkotowani przez „Piłsudczyków”, ci 
zaś prowadzą otw artą wojnę z „Lon- 
dyńczykam i”. ,',Londyńczycy” z kolei 
rozpadli się na dwie oddzielne, zwal­
czające się frakcje, z których tylko 
jedna uznaje Sikorskiego.

K onsulat stara się skonsolidować 
Polonię, popiera więc wszelkie akcje 
ku ltu ra lne i propagandowe, roztaesa 
mecenat nad zespołami artystyczny-

0  mi, troszczy się o szkoły, a nawet o 
księży nauczających języka polskiego. 
Każde urodzone tu  dziecko, które 
nauczy się mówić 1 czytać po polsku, 
to już duży sukces. Przetrwać, to 
zachować język!

Polonia jest czasami bardzo draż­
liwa. Rok temu miał ukazać się w 
„Panoram ie Północy” artykuł o śro ­
dowisku polonijnym w Rio Granda, 
przygotowany przez tam tejszych dzia­
łaczy. Czekali owi działacze na druk 
I czekali. Po paru miesiącach nerwo­
wego wyczekiwania skierowali pełen 
najwyższego oburzenia list na ręco 
konsula generalnego w Kurytybie, 
jego właśnie czyniąc winnym za o- 
pieszałość polskich redaktorów. P iotr 
K irpluk tłumaczył im, że nie ma 
wpływu na decyzje programowe kie- 
kierownictwa „Panoram y”. Swoją 
drogą — robił wszystko, aby zlikwi­
dować Incydent. Niedawno otrzymał 
kolejny list z Rio Grandę, w którym  
Towarzystwo przeprasza go i, równo­
cześnie, z zadowoleniem Informuje, 
iż sprawa druku w „Panoram ie” na­
biera rumieńców...

W ynika stąd morał: jeśli jesteś za 
granica, i przyrzekasz coś kp m u k 'l-  
wiek. dotrzymul obietnicy! Albo, po 
prostu, nie przyrzekaj!

(c .d .n .)

Zdjęcia: Elżbieta Makowiecka
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OLIVIER

N aw et sam  L au- 
ren ce  011vier nie w y­
stępow ał n igdy w 
ta k  św ie tnej obsa­
dzie, Jaka to w arzy ­
szy Jego postaci w 
książce Logana
O ourlay 'a . Sy lw etką 
Jego zary so w u ją  tu  
i lw ia  • — —adectw o o nim  
w y d ają  n a jśw ie­
tn ie jsze  gw iazdy 
sceny, film u 1 d ra -  
m atop isars tw a W iel­
k ie j B ry tan ii 1 
S tanów  Z jednoczo­
nych .

S po tykam y w ięc 
w  książce G o u rlay ’a 
A leca G uinnesa, 

Joh n a  G iełguda, M erle O beron, Joh n a  O sborne... A ktorzy, 
reżyserzy , d ram a tu rd zy  stw a rza ją  w osobnych w ypow ie­
dziach  lub  w rozm ow ach z w ydaw cą n iepow tarzalny  obraz 
Jednego z n a jb ard z ie j w ie lostronnych  i doskona łych  w swej 
sztuce ak to ró w  naszego stu lec ia  a n ad to  reżyse ra  o raz d y ­
re k to ra  angielsk iego T ea tru  N arodow ego.

Je s t to  obraz nie ty lk o  a r ty s ty  p rzy  p racy  na scenie 
ozy w film ie, a le  1 sy lw etka  człow ieka. P raw ie  czterdzieści 
e fek tow nych  zdjęć Jeszcze bardzie j przyb liża tę, 1 tak  po ­
p u la rn ą  w św iecie postać. Je s t też w  te j książce przem ó­
w ienie, Jakie S ir L au ren ce  O liy ier w ygłosił w Izbie L or­
dów  z okazji n adan ia  m u w ysokie j godności. P onad to  
książka zaw iera frag m en ty  recenzji o nie sp o tykanej u 
nas na ogół dobitności sp recyzow ań k ry tycznych  oraz cen ­
n ą  chronologię te a tra ln ą  1 film ow ą.

W ydaw cą książki, k tó ra  dociera  obecnie do rą k  po lsk ie­
go czy teln ika w przek ładzie  Iren y  Tarłow skieJ, Jest Logan 
G ourlay . Przez długie la ta  re d a k to r  te a tra ln y  „Sunday  
E xpress” , recenzen t te a tra ln y  1 film ow y w  „The G u ard ian " , 
w ydaw ca m iędzynarodow ych  czasopism  arty stycznych .

L ogan G ourlay  — „01Iv ier” , PIW , cena #0 zł.

HISTORIA JED N EG O  FILMU

P ięk n y ch  książek  d la dzieci m am y n iem ało  — w śród nich 
czołowe m iejsce za jm u ją  książk i ilu strow ane przez B ohdana 
B utenkę . O sta tn io  u k azała  się znakom ita  opow ieść czte­
rech  radzieck ich  au to rów  o tym  Jak pow sta je  film  o cu­
dow nej lam pie A ladyna.

T ak w ięc p arzy ste  » tronlce książk i zaw iera ją  scenariusz 
lite ra ck i „C udow nej lam py A lad y n a” — n ieparzyste  nato ­
m iast, to  w szysko co zn a jd u je  się poza kadrem , to  czego 
widz nie zobaczy. Z p raw ej — baśń, z lew ej — opowieść
0 tym , Jak pow staw ał na je j kanw ie  film .

Z p raw ej s tro n y  książka zaczyna się słow am i: „Spał 
B agdad pod ogrom ną kopułą gw iazd” . Z lew ej zdanie: „W 
poszukiw aniu  m iejsc  do zdjęć p lenerow ych  zaw ędrow a­
liśm y aż na k rym sk i p rzy lądek  C hersones” . A u to ram i sce­
nariuszu  baśni są: W iktor W itkow lcz 1 G rigorij Jagdfcld , 
au to ram i pom ysłu całej „lew ej s tro n y ” — Borys R ycariew
1 S tan isław  G urln . T łum aczył z rosy jsk iego  — M arek D zier- 
w ajłło .

Ale ta k  — p raw d ę  m ów iąc — głów nym  au to rem  te j u ro ­
czej książki je s t w łaśnie B ohdan B utenko . W każdym  ra ­
zie cena 70 zło tych  za tę  p iękną 1 pouczającą le k tu rę  n ie 
Jest w ygórow ana. N iestety  — nie Jest także  w ygórow any 
nak ład : te  około 30 tysięcy  ezgem plarzy  znikn ie  na pew no 
szybko z księgarń .

„H isto ria  Jednego film u ”. N asza K sięgarn ia , cena 70 zł.

TELEFONISTKI
K iedy  w  m aju  1943 ro k u  w Blełcach nad O ką form ow ała 

słę 1 D yw izja im . T adeusza K ościuszki n ie  zab rak ło  w niej 
ta k ie  m łodych kobiet. P rzybyw ały  w  m niejszych lub  w ię­
kszych g rupach  Jako ochotniczki, o trzym yw ały  sk ie row a­
nie  do poszczególnych jednostek , * en tuzjazm em  przyw dzie­
w ały  m undur, w łączały się w n u r t w ojskow ego ty c ia .

O tych  dzielnych dziew czętach-żołn lerzach opow iada w 
sw oich w spom nieniach  F ranciszek  R udom in, dow ódca p lu ­
tonu  łączności w 1 Sam odzielnym  B ata lion ie  K obiecym  im. 
Kmilli P la te r , a następ n ie  dow ódca szkolnej kom panii łą ­
czności i sam odzielnej kom panii łączności, z k tó rą  doszedł 
bojow ym  szlak iem  aż  n ad  Labę.

P isze  R udom in o sw oich żo łn ierzach  ciepło, z serdecznym  
uczuciem , podkreśla  z uznaniem , ż* by ły  w zorem  pośw ię­
cenia 1 odw agi, ż« sw oje tru d n e , odpow iedzialne zadan ia 
w ykonyw ały  n ie gorzej od m ężczyzn. N ieobce tym  dziew ­
czętom  by ły  także  zw yczajne m arzen ia  o szczęściu, o p rzy ­
szłym  dom u 1 rodzin ie w  n o rm alnych , pokojow ych w aru n ­
kach .

W książce te j au to r  n ie ty lk o  ocala od zapom nien ia  w o­
jen n y  tru d  1 o fiarność dziew cząt-łącznośclow ców , a le  sk łada 
hołd tym  w szystk im  kobietom , k tó re  w  szeregach I D y­
w izji a potem  1 A rm ii W ojska P o lskiego szły znad Oki 
do B erlina .

F ranciszek  Rudom in — „Z  d ru c ik am i od Oki do W arsza­
w y’*, W yd. MON, cena 25 fi.

RO SYJSCY ROM ANTYCY
D anuta  M atlak-P lw ow arsk*  w ydała bardzo  in te resu jąca  

■tudlum o ro sy jsk ie j poezji rom an tycznej w polskim  życiu 
lite rack im  la t 1822—1803. Je s t to  37 p u b lik ac ja  K om isji Sło- 
w lanoznaw stw a Po lsk iej A kadem ii N auk , oddział w  K ra­
kowie.

L inia  naszych za in teresow ań  li te ra tu rą  ro m an tyzm u  ro sy j­
skiego w la tach  1822—1803 przeb iegała  rów nolegle do linii 
rozw oju tw órczości rodzim ej. O dm ienność rom antyzm u pol­
skiego 1 rosy jsk iego  Jako zjaw isk  w yrosłych  na podłożu 
Innych Ideologii 1 2 rożnych trad y c ji lite rack ich , pozosta­
ła bez wpływu na Ilość i dobór tłum aczonych  u tw orów . 
Poeci polscy z reguły  poszukiw ali w lite ra tu rz e  ro sy jsk ie j 
zjaw isk  pokrew nych , po tw ierdzających  o dkrycia  Już doko­
nan e  w  o ryg inalnej tw órczości.

U tw ory rom antyzm u rosyjskiego, w nosząc do polskiego 
życia lite rack iego  bogactw o treści 1 form y, o db ierane  były 
u nas przez p ryzm at dośw iadczeń tw órczości rodzim ej, Jako z ja ­
wiska pokrew ne je j Ideowo 1 a rty styczn ie . I tak ą  też rolę 
w lite ra tu rz e  naszego rom an tyzm u  odegrały .

D anuta M atlak-P lw ow arska  •— „R osy jska  poezja ro m a n ty ­
czna w polskim  życiu lite ra ck im  la t 1822—1863” , Wyd. Osso­
lineum , cena zl 28.

W ARTO PRZECZYTAĆ
Manuel da Fonesca — „Posiew  w ic h ru ”, Wyd. L iterack ie , 

cena zł 30
Henryk G aw orski — „Nazwanie życia”, MON, cena zł 25
M aria K onopnicka — ,,W Gdańsku”, Czytelnik, cena zł 2fl
Janusz Olczak — ,,Szyld p isany  an ty k w ą ”, Wyd. Poznań- 

ik le , cena zł 18
ja n  Bolesław Ożóg — „Poezje zeb rane” , ł .  I /I t. LSW, 

cena zł 250
W l-ażnlew skl, T. S ław ek, s .  P lskor, A. Szuba -  „Spór 

o p o ezję” , Wyd. L iterack ie , cena zł 40
Ole S arv ln  -  „Nie zapom nij” , W yd. poznańsk ie , cena zł 30
L eonardo Scascia — „Todo m odo”. Czytelnik, cena zl 22

BOLESŁAW PRUS

PAN GŁOWACKI PISZE 9 ŁODZI
PROJEKT

WYŻSZEJ SZKÓŁ* 
POL1TECHNICZN EJ

Pogłoska o otworzeniu w k ra ­
ju  szkoły technologicznej wy­
jaśnia się bliżej w sposób na­
stępujący. K ilku obywateli mia­
sta  Łodzi udało się z prośbą do 
jw. generał-gubernatora i jw. 
kuratora o otworzenie w tym 
mieście wzmiankowanego wyż­
szego zakładu, którem u to pro­
jektowi obaj dostojnicy obiecali 
udzielić poparcia.

W ypadek ten zaalarmował 
czujność „Gazety K ieleckiej’’ i 
kilku pism warszawskich, z 
których każde, rozumie się, za­
lecało swoją parafię i upomi­
nało się, aby w Kielcach lub w 
W arszawie nie zaś gdzie indziej, 
umieszczono miejscową szkj<ę 
technologiczną.

Co do nas, sądzimy, że w al­
ka o to jabłko Parysa toczyć 
się może tylko między W arsza­
wą i Łodzią. Pierwsza potrafi 
dostarczyć utrzym ania pew.tej 
liczbie młodych i ubogich, po­
siada fabryki i gabinety; d ru­
ga posiada również fabryki, a 
bogaci ich właściciele łatwo 
mogliby dostarczyć zajęcia 
kształcącej się młodzieży. Lejz 
przypuściwszy, że okoliczności 
powyższe z jednakow ą siią 
przem awiają za obu miastami, 
to Łódź ma za sobą jeszcze 
pierwszeństwo projektu: jej bo­
wiem obywatele, nie zaś w ar­
szawiacy, wysłali deputację do 
władz z prośbą o fundowania 
szkoły.

„Niwa” 1 m arca 1878 r,

DRAMAT SZKOLNY
W tej chwili odebrałem Ust 

następujący:
Areszt policyjny w Łodzi, 

w czerwcu 1884 r. 
Szanowny Panie I 
Zapewne czytałeś o nieszczę­

śliwym pedagogu w Łodzi, któ­
ry utrzym ywał uczniów na 
stancji, a który dla zachęceń a 
ich do pracy, wszczepienia do­
brych obyczajów i wyplenienia 
złych nałogów hojnie stosował 
karę cielesną i u którego rewi­
zja znalazła, jak mówią pisma 
„straszne narzędzia do udrę­
czeń”, mianowicie — „ławkę za 
sznurami do przy wiązy wan a 
karconych winowajców”.

Naprzód co do owej „ław k:'’ 
nazwanej „strasznym  narzę­
dziem udręczenia”, pozwól pan 
sobie powiedzieć, że pozory czę­
sto mylą. Machiny wojenne 
Rzymian wyglądały „straszn ie’, 
a przecież były mniej szkodli­
we od arm at. Może więc m ojł 
ławka mieć groźny wygląd, a 
mimo to być niewinniejsza w 
skutkach od w ydalenia ze szkół 
albo naw et od zwyczajnych 
krzeseł, na których aplikuje się 
dziepiom karę cielesną na wnio­
sek rady pedagogicznej.

Ale to drobiazgi. N ajw ażniej­
sza rzecz tkwi w tym, że mój 
system, potępiany przez pra-,ę, 
odnosi w tej chwili trium f. Po­
mijam okoliczność, że kara cie­
lesna, za stosowanie której ja 
siedzę w kozie, została przy­
wrócona w szkołach. Ale jest 
inny dowód...

Mój system polega na zasa­
dzie, że „kto jest krnąbrnym , 
leniwym, nieposłusznym — czy­
li, kto łamie prawo — winien 
być fizycznie dręczony" I sy-

item  ten, pochlebiam sobie, 
zawsze stosowałem, bez żadnycn 
zastrzeżeń i wyjątków.

Prasa za to wrzeszczy na 
mnie i utrzym uje, że „łam ią­
cych prawo należy przekonywać 
i uszlachetniać łagodną persw a­
zją".

Wybornie! Otóż — ja uży­
wając swej ławki ze sznurami 
złamałem prawo. Czy jednak 
próbowano mnie „przekonywać 
i uszlachetniać za pomocą ła­
godnej persw azji”? Nie! Ode­
brano mi uczniów ze stancji, a- 
resztowano mnie i wytoczono 
mi proces, czyli — za złamań.e 
prawa poddano mnie udręcze­
niom, wobec których moja o- 
krzyczana ławka ze sznurami 
w ydaje się kwiecistym łożem.

Któż więc ma rację: prasa 
czy ja?

I dlatego pozwól pan, ie  do­
póki do mnie samego, za mój 
czyn przeciwnrawny, nie zasto­
sują „łagodnej persw azji” 
wbrew  krzykom prasy uważać 
sie będę za męczennika idei. 
która utrzym uje porządek sp i-  
łeczny, a k tórej w iernie sł '- 
żyłem”.

Tyle jest słów listu nedagoea. 
„K urier W arszawski”, 8 czerwca 

1884 r.

ŁÓDZKA MEDYCYNA
W Łodzi dw uletnie dziecko 

wyleciało z okna drugiego pię­
tra  i, co się często zdarza, po­
łamało kości. Wezwano lekarka, 
przyszedł. Był to młody czło­
wiek. Pierwszym zaś pytaniem, 
jakie zadał zebranym dookoła 
rozklekotanego dzieciaka, było: 

— A kto mi zapłaci?
„K urier Codzienny”, 28 m aja 

1894 r.
GŁOS ROBOTNICY ŁÓDZKIEJ

Kilka tygodni tem u „Niwa” 
(nr 7) w ydrukow ała „Głos ro­
botnicy łódzkiej”. Jest to do­
kum ent tak ciekawy, że waito 
go własnymi oczami przeczytać. 
My z konieczności ograniczymy 
się na wskazaniu głównych ie- 
go punktów. Treścią listu ro­
botnicy jest szerzenie się w fa ­
brykach rozpusty.

W każdej fabryce „znajduje 
się spora liczba rozpustników, 
którzy swymi brudnym i obycza­
jami, rozmowami i dowcipami 
zarażają całą fabrykę”.

Ludzie ci, równie dobrze 
młodzi jak starsi, a nawet 
zgrzybiali, opowiadają na całv 
głos sprośne historie, pokazują 
rozmaite rysunki, ba, naw et po­
ruszające się figurki, zaczepiają 
w niechlujny sposób robotnice, 
a wszystko to na sali, gdzie obok 
mężczyzn dorosłych pracują ko­
biety, w yrostki i zupełnie mło­
de dziewczęta.

Kobiety starsze, nie wyłącza­
jąc dozorczyń, śmieją się (!) z 
tych konceptów. „Jeżeli zaś 
między zaczepianymi znajdzie 
się tak odważna, że zapłaci n a ­
pastnikowi pięścią lub gniew­
nym wyrazem, napadają na nią 
wszyscy mężczyźni i kobiety za ■ 
mężne:

— Co to, w boru Jesteś? Żar­
tów  nie znasz? — powiadają.

Albo inni:
— Ho, ho, co za hrabianka! 

Takie harde panie niepotrzeb­
ne w fabryce”.

„K urier Codzienny”, 7 marca 
1897 r.

) •

KARTKI Z PRZESZŁOŚCI KONSTANTYNOWA
Na obszarze ówczesnego K ró le­

stw a Polskiego (tzw . „K ongresów ­
ki” ) dziedzic z Zabić, Ignacy O- 
kołowicz nie był ani pierw szym , 
ani o sta tn im  w łaścicielem  ziem ­
skim , k tó ry  rozum iał idee S taszy- 
ca i k tó ry  p rag n ą ł przyczynić się 
do ich rea lizac ji, a  ty m  sam ym  do 
— gospodarczego k ra ju  podniesie­
nia.

Latem  1821 r .  dziedzic Okołow- 
ski zaw arł k o n tra k t osiedleńczy z 
czterem a fab ry k a n ta m i suk n a  z 
Ozorkowa. Ten k o n tra k t s ta ł się 
kam ieniem  w ęgielnym  osady pod 
nazw ą KONSTANTYNÓW. Takie 
im ię nadano  na cześć W ielkiego 
Księcia K onstantego Paw łow icza 
(1778—18311, n am iestn ika  i naczel­
nego w odza w ojsk K ró lestw a P o l­
skiego. Z apew ne w tym  w lerno- 
poddańczym  ukłonie fu n d a to r I 
osadnicy  um ieścili swe pobożne ży­
czenia, Ucząc na w ysoką p ro te k ­
cje i rych łe  przyznan ie praw  m ie j­
sk ich . N iestety, na tę „ łask ę”  m u ­
sieli czekać a* do 31 sie rpn ia  
1831 r.

T ereny , przeznaczone d la  osadn i­
ków, obejm ow ały 983 m orgi. M ia­
no obsadzić 150 suk ienn ików . W 
październ iku 1821 r. było ich  ju t  
299, co należy  przyp isać k o rzyst­

nym  w arunkom  osiedleńczym . Zgo­
dnie z um ow ą o sadn lk -suk ienn ik  
o trzym yw ał pod zabudow ę m iesz­
k a ln ą  i gospodarczą p lac  w ielkoś­
ci 250 prę tów  kw adr., co na dzi­
siejszą m iarę  stanow iło  0,4665 ha. 
Prócz tego 2 m orgi ziemi na o- 
gród (ok. 1,120 ha). B ezpłatny  b u ­
dulec pochodził z lasów  rszew - 
sklch. Sum ptem  Okołow lcza m iał 
być w ybudow any  folusz oraz koś­
ciół z do tac jam i g run tow ym i dla 
pas to ra  1 o rgan isty . Także cech 
suk ienn ików  i bractw o kurkow e 
w inny cieszyć się poparciem  in i- 
r ja to ra  obsiedlenia , k tó ry  zrzekł 
się rów nież dochodów  z wagi m ie j­
sk ie j, rzeźni, p iek arn i i m a s a rn i  
na korzyść  kasy  m ie jsk ie j. P rz y ­
bysze ze sw ej s tro n y  zobow iązali 
się p łacić  5 złp Jako op ła ta  za 
ziem ię, * po upływ ie la t um ow ­
nych — 18 złp. rocznie.

K onstan tynów , podobnie Jak • 
inne  ośrodki rozw ija jącego  się 
przem ysłu  w łókienniczego, ty ł  * 
ek sp o rtu  aukna do R osji. O Ile 
w 1824 r . w ysłano tam  ty lko  787 
sz tuk , to  w  1828 r .  było Już 3.525 
sz tuk . Cena 1 szt. o długości 27 
łokci w ynosiła w 1824 roku  72—78 
złp.

W edług danych  z końca 1824 r.

GŁÓD W MIEŚCIE ŁODZI

Wczoraj siedzę sobie i cze­
kam. Wtem dzwonek — dyn, 
dyń, dyń! Wchodzi dwóch pa­
nów. Jeden wesoły i różowy 
blondynek w jasnym  krawacie, 
drugi żółty i chudy brunet w 
poplamionym surducie. Proszę, 
ażeby usiedli. S iadają i różowy 
pan zabiera glos:

— Nareszcie — mówi różovy 
pan — możemy sobie powinszo­
wać, że naprawdę zaczynamy 
być wielkim, ucywilizowanym 
społeczeństwem...

— Czy zaczyna u nas wycho­
dzić więcej mydła? — w trąci­
łem. — W takim  razie niecn 
się pan nie łudji, gdyż zwięk­
szone zużycie mydła pochodzi 
stąd, że na Wiśle rozbił się ga­
la r z mydłem.

— Nie o mydło chodzi — od­
parł z trium fującym  uśmiechem 
blondynek — ale o dowody 
bardziej stanowcze. Jesteśm y 
wielkim społeczeństwem, ponie­
waż — zaczynają u nas ludzie 
um ierać z głodu.

— W imię Ojca i Syna! -— 
szepnąłem.

— Ależ tak  jest, tak, na­
prawdę! woła uszczęśliwiony 
blondynek. — i  jeżeli dalej tak 
pójdzie w tym  stosunku, to 
niedługo nie tylko Berlin i Pa­
ryż, ale i sam vLondyn będzie 
nam mógł pozazdrościć... W ma­
lutkim  Szydłowcu um arł z g łi- 
du malarz, Małecki, wprawdzie 
tylko jeden człowiek, ale za to 
malarz, po którym  zostało ze 
sześćset obrazów oraz cztery i 
pól rubla gotówką. Albo w ta ­
kiej Łodzi. Pięć ofiar g ło lu  
jednego dnia. Na ulicy Andr'.«- 
ja  podniesiono dw udziestojed­
noletnią kobietę, która nie jad 
ła przez siedem dni... N azw - 
sko — N atalia Welimar... Na 
Nowym Rynku upadł z g ło iu  
dwudziestoośmioletni tkacz — 
Józef Krzyżanowski. Na ulicy 
Starowodnej znaleziono dw una­
stoletniego Juliusza Świetno, 
również zagłodzonego... Na rogu 
ulicy Wschodniej i Kamiennej 
upadła pięćdziesięcioletnia Dw jJ- 
ra Gutm an i — znowu na No­
wym Rynku — podniesiono 
dwudziestojednoletnią T etię  
Ratajczyk, która także omdlała 
z głodu.

— Sześć wypadków głodu! — 
powtórzyłem. — Czy jednak nie 
sądzicie panowie, że jest to nie­
prawdopodobne? Omdlenie z 
głodu! — Rozumiem, że czło­
wiek może umrzeć, nawet i.ie 
jęknąwszy, gdy mu dachówka 
spadnie na kark. Ale i  głodu? 
Ja, przyznam się, gdybym u- 
m ierał z głodu, co zapewne robi 
się dosyć powoli, krzyczałbym 
wniebogłosy. W najgorszym ra ­
zie za naruszenie spokojnosci 
publicznej dostałbym się do „lo 
ży obywatelskiej” w Ratus/.u, 
ale nie umarłbym, a naw et nie 
zemdlałbym.

— Tak pan mówisz — ode 
zwal się grobowym głosem p i-  
żółkły brunet — bo pan nie 
znasz mechanizmu śmierci gło 
dowej.

— A pan? ośmieliłem się za­
pytać.

Machnął ręką w sposób des­
peracki:

— Mógłbym coś o tym  p >- 
wiedzieć — rzekł — gdyż nie­
raz...

w K onstan tynow ie  znajdow ało  się 
109 k rosien , a b ranżą tek s ty ln ą  
para ło  się 95 m istrzów , 93 czelad­
ników , 3 postrzygaczy, 1 fa rb ia rz  
I 2 foluszników .

S praw ozdaw ca rządow y w awym 
rap o rc ie  za rok  1823 widzi K on­
stan ty n ó w  „k w itn ącą  m iejscow oś­
cią” . W łaściciel ziem i kazał pob u ­
dow ać w iele dom ów  rzem ieśln i­
czych d la  m istrzów , w czasie po ­
dróży in sp ek cy jn e j la tem  1825 r. 
m in ister S taszyc stw ierdził duże 
postępy w K onstan tynow ie . W 1823 
r. m ieszkało w m iasteczku  100 rze­
m ieślników , a  w 2 la ta  później — 
Już praw ie 300. Roczna p rod u k c ja  
w ynosiła 2.700 sz tuk . L iczba m iesz­
kańców  urosła  do 4.000. z czego 
ok. iooo było Żydów . Okołowicz 
p rosił o w yniesien ie  m iejscow oś­
ci do rangi m iasta . Ew angelicka 
część ludności życzyła sobie budo­
wy kościoła.

W cdli'g rap o rtu  rządow ego z 1824 
r. w K onstan tynow ie  osiedliło  się 
50 tkaczy  baw ełn ianych  1 p łócien­
nych, k tó rzy  za tru d n ia li 50 czelad­
ników . Dopływ tkaczy  p łóciennych 
trw a ł nadal. Jak to  stw ierdzał ko ­
le jn y  ra p o rt za ro k  1823. Jeszcze 
następne cz tery  sp raw ozdania ro ­
czne m ogły pisać o pom yślnym  
rozw oju ekonom icznym  ziem  K ró­
lestw a Polskiego.

O bszerne spraw ozdan ie c dn. 
28.10.1832 r. kom isarza fabrycznego 
n . T y k e l’a z jego podróży in sp ek ­
cy jnej p rzedstaw ia położenie ośrod-

— Umierałeś pan z głodu?
— Umierałem — westchnął 

pan w w ytartym  surducie, z 
miną prowincjonalnego aktora, 
który zadłużywszy się stracił 
miejsce w teatrze.

— Człowiek — praw ił dalej 
— kiedy nie je pierwszego dnia, 
jest tak wściekły, że gryzłby 
drzewo, jadłby własne buty, n.e 
cofnąłby się przed kradzieżą, a 
naw et gotów byłby się rzucić ł  
bronią na sytych bliźnich... W 
pierwszym dniu głód form aln e 
skręca wnętrzności i człowies 
od rana do wieczora o niczym 
innym nie myśli, tylko o tym, 
że chce jeść, że zjadłby cokol­
wiek i — kiedy będzie jad ł7 
S tan tak i ciągnie się czasem 
półtorej doby... W końcu d r i -  
giego dnia głodny zaczyna tra ­
cić swój wilczy apetyt. W praw­
dzie żołądek dokucza mu, a 'e  
w inny sposób: coś się w nim 
przelewa, coś m dli; w ustach 
ma niesmak i chwilami zdaje 
mu się, że gdyby podano na j­
w ykw intniejszą potrawę, nie 
przełknąłby jej... Jednocześ ue 
doznaje pewnego osłabienia. W 
ciągu trzeciej doby osłabienie 
znika, człowiek czuje się nie­
zwykłe rześkim i zaczyna p r v  
pominąć sobie rozmaite historie
0 tym, że my w ogóle za dużo 
jadam y, że moglibyśmy żyć a 
nawet czuć się zdrowszymi i 
silniejszymi, jadając tylko raz 
na kilka dni. Czwartego da.a 
znika gdzieś żołądek, a je « i 
miejsce zajm uje jakaś bezden­
na otchłań, w której czuć ogień
1 mdłości. Jam a ustna jest su­
cha, język jak  rozpalony wę­
giel, w uszach z początku szu­
mi, potem dzwoni, a nareszcie 
zaczyna grać ogromna orkie­
stra — niesłychanej piękności 
melodie. W oczach od czasu do 
czasu dwoi się, raz w idai 
wszystko jaśniej, to znów niby 
przez okopcone szkło. Smaku 
wcale nie masz, ale za to węch 
przynosi zgniłe zapachy, k tó ­
rych dawniej nigdy nie czułeś. 
A nad tym i wszystkimi w rai*- 
niami góruje tak  straszna apa­
tia, że gdyby na ulicy posta­
wiono najsmaczniejszy obi^d, 
nie schyliłbyś sie. ażeby go 
podnieść i zjeść.

„K urier Codzienny”, 25 m arca 
1900 r.

Z ain te resow anie B olesław a P ru sa  
Łodzią w okresie  jego 37-letnieJ p ra ­
cy  k ro n ik a rsk ie j — n ie  m alało. C r ,-  
ta l  pilnie w szystk ie w leścł z Łodzi, 
bolał nad  nędz<ą I w yzyskiem  łA 1 
kiego p ro le ta ria tu , nad  n iedolą pol­
sk ich  robo tn ie  fabrycznych  d ep ra ­
w ow anych przez Im portow anych *o 
k ra ju  m ajstrów  n iem ieckich . Ja k  po­
w iadają  dzien n ik arsk ie  lecrendy — 
na wieść o zasłabnięciach  głodow ych 
w Łodzi — P rus w yszukiw ał w W ar­
szawie głodom orów -nędzarzy, 
ty lko  dow iedzieć się Jak to  Jest, gdy 
człow iek pada z głodu n a  u licy  A 
naw et sam  podobno próbow ał nie 
Jeść dzień Jeden I d rug i, k tó re  to 
dośw iadczenie p rzerw ali Jego do­
m ow nicy.

W yjątk i powyższe w ybraliśm y i  
pom nikow ej 20-tomowej edycji 
„K ron ik”  Bolesław a P ruaa , w y d a­
nych przez PIW pod red ak c ją  Zyg­
m un ta  Szw ejk r>»~-’-,-<ro

H. RUDNICKI

ków  w łók ienn iczych  po za łam a­
niu się Pow stan ia  L istopadow ego 
1830/31. p isa ł w nim  m. In.: „W  
K onstan tynow ie  p an u je  w dalszym  
ciągu zastó j, k tó ry  d la p rzy si-  
łoścl m iasta  może odbić się n ie ­
pom yśln ie” .

Po ogłoszeniu ukazu  c a ra  M iko­
ła ja  I z dn. 11.3.1832 r., p rzyzna­
jącego w iele u ła tw ień  p rzesied leń ­
com do Rosji, Jeszcze w tym  sa ­
m ym  m iesiącu  zgłosiły się do w y­
jazdu  z K onstan tynow a 132 rodziny  
suk ienn icze (692 osoby).

W k ra ju  z każdym  m iesiącem  za­
c iera ły  się ślady  1 uciszały w spo­
m nien ia  po P ow stan iu  L istopado­
wym . /,a  to  m n ie j pocieszającym  
fak tem  był pow olny reg res gos­
podarczy m ałych  m iasteczek, k tó ­
rych  m ieszkańcy  n ie  ta k  daw no 
Jeszcze pracow ali w zno ju  I z u - 
fnością w y rab ia li sobie u stab ilizo ­
w aną przyszłość. K onstan tynów  
także  w kroczy ł na  sw ą „rów nię  
pochyłą” .

Od końca XVIII w. d a tu je  się s to p ­
niow a m echan izac ja  tk ac tw a . Ś w iat 
wszedł w epokę pary  i m aszyny, 
a późn iej — elek tryczności. W 
tym  nurc ie  K onstan tynów  nie zn a­
lazł m iejsca dla siebie przez w ie­
le nas tępnych  dziesiątków  la t. A ł 
do końca  d ru g ie j w ojny św ia to ­
w ej.

W ŁADYSŁAW
LUBNAR
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POLSKIE TARGI ESTRADOWE
Dziś rozpoczyna się w Łodzi 

Jeden z najciekawszych prze­
glądów dorobku polskiej estra­
dy — Krajowe Targi Estrado­
we. Jest to już impreza z tra ­
dycją, organizują ją  po raz 
czwarty: P P  Estrada Łódzka, 
Stowarzyszenie Muzyki E stra­
dowej i Urząd m, Łodizi.

Od czterech la t ten sam — 
niewielki sztab ludzi przygoto­
w uje i — co ważniejsze — 
realizuje ten gigantyczny m a­
raton estradowy. Oto oni: 
Andrzej Jóźwiak, Stefan 
Kwaśniak, Krystyna Mudzo- 
-Pyrzanowska, Karol W agner 1 
Leszek Piasecki.

T argi znaczą — oferta hand­
lowa. Co jest w tym  roku ową 
ofertą? Są one w zasadzie 
trzy: pierwsza z nich to — 
wzorem lat ubiegłych — pre­
zentacja programów zrealizo­
wanych przez przedsiębiorstwa 
estradowe, stowarzyszenia m u­
zyczne itp. Druga — to małe 
form y estradowe, monodramy, 
mlnd-recitale poetycko-muzycz­
ne... Często pow stają one nie- 
jaiko z „pryw atnej” Inicjatywy 
aktorów  bądź teatrów. jalto 
swego rodzaju uboczna działal­
ność artystyczna. Z tym oczy­

wiście, że ubocana nie zjiaczy 
tu wcale drugorzędna artysty­
cznie.

Ta druga oferta kierowana 
Jest przede wszystkim do wo­
jewódzkich domów kultury, 
gminnych ośrodków kultury, 
świetlic zakładowych, klubów 
„Ruchu”...

Trzecia oferta Jest prezen­
tacją artystycznych środowisk 
twórczych — studenckich, fol­
klorystycznych, iitp. Nowością 
w tegorocznej koncepcji T a r­
gów jest znaczny udział ma­
łych form teatralnych, koncer­
tów poetyckich, monodramów, 
Wiadomo, ie  obserwuje się 
zachwianie proporcji między 
program am i rozrywkowymi 
(głównie muzycznymi) a kon ­
certam i o charakterze lite ra­
ckim, znacznie ambitniejszymi 
i bardziej pożądanymi z punk­
tu widzenia ksztatłow ania gu­
stów publiczności.

P rezentacja targowa Jest nie 
tylko reakcją na w zrost popu­
larności tego rodzaju imprez — 
ale jest przede wszystkim o- 
fertą, prezentacją „stanu po­
siadania” w tym zakresie.

W sumie odbędzie się w Ło­
dzi w dniach 8 — 11 grudnie

35 pclnospektaklowych poka­
zów giełdowych na czterech 
scenach teatralnych naszego 
miasta. Wystąpi w Łodzi około 
pół tysiąca wykonawców, obej­
rzymy — tradycyjnie już — 
wystawę plakatów  estrado­
wych, będących podsumowa­
niem dorobku inform acyjno- 
reklamowego la t 1975—1977.

„Polskie N agrania” wydają 
(po raz pierwszy!) specjalny 
longplay targowy, natomiast 
Krajowa Agencja Wydawnicza 
przygotowuje folder tnform a- 
cyjno-publicystyczny pt. „E- 
strada 77”.

Dla artystów  Targi Estrado­
we będą jeszcze jedną (a kto 
w)e czy nie najpełniejszą!) o- 
kazją do wzajemnych konfron­
tacji i ocen. Dla publiczności 
będzie to natom iast możliwość 
zapoznania się ze wszystkimi 

' praw ie liczącymi się na n a­
szym rynku estradowym zespo­
łami, solistami — z całą ple­
jadą gwiazd, gwiazdek... 1 
meteorów naszego przemysłu 
rozrywkowego.

Publiczność łódzka będzie 
miała okazję zobaczyć to, co 
nowego i najlepszego pojawiło 
się w ostatnich miesiącach na

polskich estradach. Nie tylko 
zresztą zobaczyć. Publiczność 
łódzka będzie mogła wyrobić 
sobie własny sąd, wzbogacić 
skalę zainteresowań i podnieść 
poziom wymagań wobec wyko­
nawców. Nie ma nic przesady 
w stwierdzeniu, że nowoczes­
ny sposób organizacji rozryw ­
ki winien właśnie uwzględniać 
możliwość artystycznych kon­
frontacji. Oczywiście, spełnin 
ten postulat Telewizja pokazu­
jąc nam, obok Aznavoura. 
raczkujących wokalistów. Ale 
Telewizja wszystkiemu nadaje 
sznyt oficjałności — dopiero 
konfrontacja poziomu 1 stylów 
wykonawczych na „żywej” e- 
straidzie jest najpełniejszym 
spełnieniem tego postulatu.

Co tu zresztą mówić! Na 
scenach 1 estradach Łodzi zo­
baczymy Jonasza Koftę i Jana 
P ietrzaka obok Janusza La­
skowskiego, Ewę Demarczyk 
obok Jacka Lecha, Cygański 
Zespół „Czermen” obok Ewy 
Bem... Słowem tak atrakcyjne­
go estradowego „przekładańca” 
nie było w  Łodzi od dawna. 
Od roku — od poprzednich 
Targów.

11 NIE TYLKO HISTORIA

LEWYM OKIEM

W IDO K

PROWIZJA ZA NIEPRZESZKADZANIE
Kiedy człowiek pomyśli, ile 

to spraw  trzeba załatwić, jak 
się nalatać po urzędach i skle­
pach, nakłócić i natargować, 
żeby wreszcie zorganizować ja ­
koś tak zwane „wstąpienie w 
związki m ałżeńskie” — to aż 
dziw, że jeszcze się komuś 
chce do tego zabierać. Zamó­
wić kolejkę w Urzędzie Stanu 
i w kościele, potargować się 
przy tym o ilość świec (elek­
trycznych), długość chodnika, 
ze śpiewem czy bez, .sobota 
czy święto; zamówić zaprosze­
nia i trzy razy monitować ich 
wykonanie; ubić Interes z 
harm onistą i skrzypkiem na 
wesele, a przynajm niej wypo­
życzyć magnetofon z modnymi 
melodiami; zamówić salą, za­
stawę, dekorację, przygotować 
całe przyjęcie, fotografa, prze­
jazdy z pompą wielką lub 
średnią, kwiaty (świeże?), upo­
minki, noclegi dla gości przy­
jezdnych — cały kompleks 
działań organizacyjnych, a tu 
nie ma kto, nie ma kiedy, nie 
Wiadomo od czego zacząć, do 
kogo trafiać, ile zapłacić. Cóż 
za ulga, że powstała wreszcie 
(na razie w Warszawie) agen­
cja „Młoda P ara”, która za 
jedną zryczałtowaną sumę, po­
świadczoną pięknym rachun­
kiem ze stemplami i z podpi­
sem głównego księgowego, za­
łatw ia wszystko od A do Zet, 
w oparciu o standardy, normy 
1 cenniki, licząc sobie za faty­
gę oczywiście odpowiedni n a ­

rzut. K lient zadowolony, bo 
pozbył się ogromnych kłopotów 
i m artw i się nimi kto inny. 
Niech tam  sobie zarobi. Slub 
z przyległościami, zorganizo­
wany przez agencję „Młoda 
P ara”, kosztuje podobno 80 
tysięcy złotych Jeśli św iad­
czenia są odpowiednio a tra k ­
cyjne — proszę bardzo, niech 
płaci kto chce i może, komu 
się to opłaci.

Kiedy człowiek przyjeżdża 
do obcego miasta I musi w 
nim nocować, zaczyna biegani­
nę od hot&lu do hotelu w Do­
szukiwaniu miejeśa. Jeśli ina­
czej nie może — próbuje do­
gadać się z inicjatywą indy­
widualną, której przedstaw i­
ciele w osobach starszych pań 
stoją czasem przed hotelem i 
proponują (mówię o absolutnie 
czystej i jednoznacznej sp ra­
wie) kw atery prywatne. Takie 
szukanie noclegu zabiera mnó­
stwo czasu, taksówki kosztują, 
nerwy się psują, parę godzin 
biegania nieraz ledwie starcza 
na to, żeby się można na parę 
godzin położyć. Ale daw no już 
powstały i istnieją centralne 
biura zakw aterow ania 1 leśli 
wie się gdzie ich szukać to 
idzie się prosto tam i otrzym u­
je skierowanie do jednego z 
hoteli lub na kw aterę pryw at­
ną — za niewielką dodatkową 
opłatą. Sprawa prosta, oczy­
wista, korzystna dla klienta.

Kiedy duży zakład przemy­
słowy lub  inna instytucja

pragnie uczcić swój jubileusz 
lub zdobycie sztandaru prze­
chodniego wieczorem artysty ­
cznym — nie potrzebuje szu­
kać aktorów, muzyków, auto­
rów i fachowców od nagłośnie­
nia, bo od tego jest odpowied­
nie przedsiębiorstwo, które za 
pośrednictwo oczywiście po­
biera ustaloną opłatę. Zama­
wiający płaci, ale za to pozby­
wa się wszystkich kłopotów or­
ganizacyjnych.

Tak sarno dzieje się, kiedy 
ktoś chce zamienić mieszkanie. 
Odpowiednia agencja czy biuro 
czy ośrodek przedłożą mu róż­
ne oferty, zajm ą się jego w łas­
ną ofertą, przeliczą obustronne 
wartości, ustalą kwoty wyrów­
nawcze *- « za to wszystko 
zainkasują godziwą prowizję.

Ale patrzcie ludzie, co się 
dzieje. Biuro zakwaterowań w 
obcym mieście otrzym ało sak­
rę wyłączności w załatwianiu 
noclegów. M— Jak  pan sobie 
znajdzie — powiada — pokój 
lub kwaterę, to my panu da­
my skierowanie”. I , człowiek 
znowu lata z wywieszonym ję­
zykiem po mieście, sziuka, ta r ­
guje — a potem jeszcze raz 
dodatkowo do biura po skiero­
w anie — no i żeby zapłacić 
prowizję. Hotel bowiem n i e 
m a  p r a w a  przyjąć nikogo 
bez skierowania, a cóż dopiero 
pryw atna kw atera, naciskana 
dziesiątkiem kontroli. Biegasz

parę godzin jak  dawniej, ale
za to płacisz prowizję, co jest 
rzeczą nową. Prowizję za nic

Zakłady przemysłowe I in­
stytucje same szukają sobie 
zespołów estradowych, zespoły 
same szukają możliwości wy­
stępowania i dogadują się z 
zakładami. Ale wszyscy płacą 
prowizję odpowiednim agen­
cjom, bo inaczej nie wolno. 
Prowizję za nic.

Takich przykładów mógłbym 
podać jeszcze wiele, choćby na 
odcinku zamiany mieszkań. I 
już z góry oblatuje mnie 
strach, co będzie jeśli agencja 
w rodzaju „Młodej P ary” o- 
tnzyma przywilej wyłączności? 
Jeśli żaden grajek na weselu 
nie zagra, żaden taksiarz nie 
pojedzle 1 nie poczeka, żadna 
drukarnia nie w ydrukuje za­
proszeń inaczej niż za rachun­
kiem agencji? Oczywiście ko­
lejki w takiej agencji wydłużą 
się do niemożliwości, a uczyn­
na urzędniczka poradzi: jeśli 
państwo sobie to wszystko za­
łatwicie sami, to my rachunek 
wystawimy. Oczywiście z pro­
wizją. Za nic. Za nieprzeszka- 
dzanie.
. Albowiem wszystkie te po­
średniczące ciała powstają w 
Imię dobrze rozumianej po­
trzeby społecznej, tylko że z 
przyczyn obiektywnych strasz­
nie szybko się w ynaturzają. I 
wszystko zostaje po star<fmu, 
chociaż z większym nakładem 
kosztów i pracy.

Z PRZEŁOMU 
WIEKÓW

„N a przełom ie dwóch stu lec i. 7. dziejów  polskiej hu m an isty k i w dobl* 
M łodej P o lsk i” — tak  za ty tu łow ał sw ą najnow szą książkę znakom ity  
znaw ca dziejów  naszej k u ltu ry  H enryk  B a r y c z .  Na opublikow ane 
prze* w rocław skie O ssolineum  <1877) dzieło z ło iy ly  się cz tery  stud ia , * 
k tó ry ch  Jedno ty lk o  -  osta tn ie  — przek racza  m ury  ukochanego prze« 
a u to ra  K rakow a, tra k tu ją c  o dziejach  środow iska naukow ego, lw ow skie­
go, a po c ię ic l ta k ie  w arszaw skiego. O ddany czyteln ikow i do rąk  tom
— p odkreśla  na w stępie au to r — nie Jest „w yrazem  chw ilow ego i p rze­
m ija jącego  zw rotu  do n iedaw nej przeszłości k u ltu ra ln e j” , ale pow stał ■ 
g łębszych poszukiw ań naukow ych , „k tó ry ch  celem  Jest uchw ycenie m e­
chanizm ów  w yodrębnian ia  się i k sz ta łtow an ia  te j fazy w dziejach  nau k i 
po lsk iej. Jaka p rzypad ła  na epokę zw aną róźnolicie: m odernizm em , neo- 
rom antyzm ein , a najczęściej M łodą Polską. W rozpoznaniu te j epoki -  
k o n ty n u u je  H. B a r y c z  — najw ięcej pośw ięcono uw agi życiu lite ra ck ie ­
m u i a rty stycznem u , ta k ie  je j obyczajow ości, a stosunkow o bardzo n ie ­
wiele p rzeobra ien iom , Jakie nas tąp iły  w tak  doniosłej sferze. Jaką Jest 
m yślenie i poznanie naukow e, oraz ludziom  Je rep rezen tu jącym , tym , 
k tó rzy  nadaw ali Jej odm ienne k sz ta łty  i treśc i, poszerzali je j  g ran ice , 
osw aoadzali z pę t przyziem nego i u ty lita rn eg o  rtogm atyzm u p ozy tyw isty ­
cznego, w prow adzali m yśl naukow ą na nowe to ry , nak ierow yw ali ją  na 
dziedziny zjaw isk  odrzucane dotąd  Jako niegodne zajm ow ania się nim i, 
bo n ierozpoznaw alne, n ieuchw ytne  i odm ienne przez sw ą ta jem niczość” .

Nie od dziś d a je  nam  II. B a r y c z  poznać cechy sw ego naukow ego 
pisa rstw a. Przez n a rra c ję  o ludziach i w ydarzen iach , barw ną opowieść
o ty c iu  i pracy  w ybitnych  tw órców , obficie nasyconą n ieznanym i szcze­
gółam i, w ydobytym i % n a jróżn ie jszych  zbiorów  arch iw alnych , uczony 
s ta ra  się ukazać w ielkie prob lem y k u ltu ry  i nauk i b ad an e j przez siebie 
epoki. P rezen tu je  w yniki sw oich badań  w sposób na jzu p e łn ie j tra d y c jo ­
n alny , bardzie j opow iada, aniżeli ana lizu je , ale przecież każdy , k to zna 
się cośkolw iek na przedm iocie dostrzega z łatw ością , ile za potoczystym  
opow iadaniem  k ry je  się przem yśleń , ile Jest w nim  uogólnień i kon- 
cep tualizac ji, ty le  że podanych  po daw nem u — n ie jak o  na d rugim  p la ­
n ie. Może Jest to  dziś n iem odny sty l u p raw ian ia  h isto rii n auk i I k u ltu ­
ry  — Ju k ie  odm ienny  od epatu jącego  u ltranow oczesną a p a ra tu rą  po­
jęciow ą, w ysila jącego  się na now atorstw o  p isa rstw a w ielu innych badaczy
— n»» on Jednak z pew nością w iele u roku . P rzede w szystkim  ma go dla 
c*> telnlfca, k tó ry  chętn ie  sięga po tego rodzaju  prace, odznaczające się 
bogactw em  doku m en tac ji, zo rgan izow anej w potoczystą, zręcznie ud ram a- 
tyzow aną — chciałoby się ta k  w łaśnie rzec — opow ieść o czasach i lu ­
dziach . K iedy h u m an is ty k a  aż do przesady  s ta ra  się „u n au k o w ić” , się­
ga jąc  po coraz to now ą term ino log ię , posługu je się m atem atycznym i bądz 
cybernetycznym i w zoram i, czyż nie m ilo ze tknąć  się czaBem z k s ią ik ą , 
nap isan ą  k larow nie  i p iękn ie , bez udziw nień, po polsku, tak  w łaśnie, Jak 
się n iegdyś pisało?

Nie dziw i nas — p rzy n a jm n ie j n ie zask ak u je  czy te ln ika , k tó ry  zna 
podstaw ow e dzieła H. B a r y c z a  — że i tym  razem  książka au to ra  do ­
tyczy przede w szystkim  dziejów  K rakow a. P ierw sze stud ium , Jakie zn a­
lazło się w om aw ianym  tom ie, to k ilkudziesięc iostron icow a rozpraw a pt. 
„H en ry k  S ienkiew icz w środow isku In te lek tu a ln y m  K rakow a", o p a rta  w 
znacznej m ierze o n ieznane a rch iw alia  i ko respondenc ję  w ielkiego p isa ­
rza. N astępu je  po nim  licząca około stu  stro n  rozpraw a „W izerunek 
uczonego z epoki M łodej Polski: sz lakam i życia K aro la  P o tkańsk iego” . 
pośw ięcona jed n e j z na jc iekaw szych  postac i h is to rio g ra fii polsk iej « 
przełom u w ieków , uczonem u, k tó rego  do robek  przyciąga po dziś dzień 
uw agę n tcdlew lstów , m yśliciela  wciąż zby t m ało znanego i zbadanego 

™ przez naukę. Trzecie stud ium  zostało pośw ięcone w ybitnem u k rak o w ­
sk iem u h isto rykow i li te ra tu ry  1 nosi ty tu ł „S tan isław a W indakiew icza 
siedem  grzechów  g łów nych”. Na tym  kończy się w tym  tom ie p ro b le ­
m aty k a  k rakow ska, będąca — z rac ji Bwej wagi — Jednocześnie ogólno­
polską . O sta tn ia  bowiem  p raca  t ra k tu je  o uczouym , k tó ry  ja k o  h isto ryk  
działał przede w szystk im  we Lwowie, m niej w W arszaw ie, zaś Jako po­
lity k  — przede w szystk im  w Szw ajcarii. J e s t to stud ium  o au to rze  wzno­
w ionego niedaw no (ko lejne w ydanie zn a jd u je  się Już w d ruku) „K sięcia 
Józefa  P oniatow skiego” i nosi ty tu ł; „tizym on A skenazy wśród przeci­
w ieństw  i niepow odzeń życiow ych i naukow ych” , łl. B a r y c z  nie u k ry ­
wa sw ego en tuzjazm u dla h istorycznego p isa rstw a S. A skcnazego, nie 
pow strzym uje się też przed te row an iem  sądów o postępow aniu  tych  
w szystk ich , k tórzy w ielk iem u h istorykow i rzucali niegdyś k łody pod no­
gi. Z pew nością to Jego stud ium  w yw oła naukow ą burzę, bowiem arcy - 
k ry ty czn e  w ypow iedzi au to ra  o B ronisław ie D em bińskim , zw łaszcza zaś 
M arcelim  H andeU m anie n iechybnie  sp row oku ją  do podjęcia polem iki. 

! Sw oją d rogą byłoby bardzo in te resu jące  zbadan ie Jakże n iejasnego, a 
wciąż po cichu przypom inanego  kon flik tu  m iędzy dw om a w ybitnym i in - 

,. dyw idualnościam l naszej m iędzyw ojennej h isto riog ra fii ~ *-*
I M .  Ilandelsm anem . N iek tóre  sfo rm ułow an ia  H. B a r

S. A skenazym  
y c z a dałoby się

naw et zakw estionow ać. Jak np. o u trzym yw an iu  postaw y „dw oistości” 
w p rzypadku  w arszaw skiego h isto ry k a , oraz w ielce d y sk u sy jn ą  d a tę  po­
rzucen ia  przezeń religii przodków .

Z ostaw m y to Jednak ściśle naukow ej k ry tyce , p o d kreśla jąc  na zak o ń ­
czenie naszego k ró tk iego  spraw ozdania, że nowe dzieło II. B a r y c z a  
zasługu je na życzliw e przy jęc ie  tych  w szystkich, k tó rzy  in te re su ją  się 
dziejam i naszej k u ltu ry  i nauki na przełom ie dwóch stu lec i, Jako książ­
ka d o sta rcza jąca  niezm iernie  wiele nowego m a te ria łu  do coraz to  no* 

■ w ych przem yśleń .

ĆW IEK ANDRZEJ F. GRABSKI

FOTEL BUJANY
Hlstoryjika jeat taka, Jakich 

w  życiu zdarza się wiele. Była 
sobie pewna babcia, która m ia ­
ła wnuczka sprawującego dość 
wysoki urząd w dość ważnej 
Instytucji. Babci pewnego dnia 
zamarzył się fotel bujany. Cóż. 
marzenie jak każde inne. Jed ­
nym się marzy kurna chata, 
Innym fotel bujany, a innym 
podróże zagraniczne. Zwróciła 
się więc babcia do wnuczka z 
prośbą: — załatw  mi fotel bu­
jany. Tak właśnie powiedziała:
— załatw ml. Bo babcia — m i­
mo, żc sporo sobie la t liczyła
— dobrze orientowała się we 
współczesności i wiedziała, że 
słowo „kup” nie zawsze jest 
odpowiednie, gdyż „kupić” to­
w ary deficytowe można tylko 
po uprzednim „załatwieniu".

Wnuczek był dość wysokim 
urzędnikiem , miał znajomości 
Zadzwonił do kolegi dyrektora 
od handlu meblami 1 ten zała­
tw ił mu fotel bujany dla bab­
ci. Wszystko odbyło się legal­

nie, z zachowaniem wszelkich 
formalności. Wnuczek dyspono­
wał kwitem, potwierdzającym, 
że wpłacił przedsiębiorstwu 
handlowemu równowartość fo­
tela bujanego oraz koszty jego 
transportu  z magazynu do do­
mu. Ale mijały dni, a fotela 
bujanego nie było. Babcia po­
dejrzewała jakiś szwindel 1 or­
dynarne bujanie jej ale nic na 
fotelu. Wnuczek pokazywał od­
powiednie kwity. A fotel nadal 
tkw ił w magazynie.

Wnuczek piastujący dość w y­
soki urząd w dość poważnej 
instytucji nie wytrzymał, 
dzwonlł do kolegi dyrektora i 
powiedział mu, co o tym myś­
li. Dyrektor nic protestował. 
Przeciwnie.

— Widzisz — powiedział do 
wnuczka babci, która chciała 
mleć fotel bujany — gdybyś 
kupił go normalnie, gdybym 
cl w tym nie pomógł, to kon­
wojenci, którzy rozwożą meble 
zarobiliby na tobie najm niej

stówę, bo musiałbym skorzy­
stać z Ich pośrednictwa, pozy­
skać Ich przychylność 1 z ni­
mi to załatwić. A tak forsa 
przeszła Im bowiem 1 teraz 
robią i mnie 1 tobie na złość.

H istoryjka Jest banalna, tym 
niem niej prawdziwa. Ludzie 
wiedzą, żc przy załatwianiu 
różnych rzeczy trzeba pozyskać 
sobie przychlność załatw iają­
cych przy pomocy biletów N a­
rodowego Banku Polskiego * 
portretam i zasłużonych działa­
czy rewolucyjnych, żołnierzy 1 
królów polskich, a niekiedy 
nawet wielki uczony w grę 
wchodzi. Ludzie wiedzą, że im 
trudniej jest coś załatwić, .tym 
trzeba więcej wysiłku dla po­
zyskania sobie przychylności 
bliźniego. T a. niewątpliwa 
prawda urasta jednak do gi­
gantycznego mitu 1 pojęciem 
obiegowym staje się przekona­
nie, że nic już nie można za­
łatw ić w tym kraju, jeśli nie 
da się w łapę.

Jest to wszakże prawda 
ozęśclowa, którą zwykło się Już 
uważać za praw dę całkowitą 
Uwierzyliśmy, że żaden rze­
mieślnik nie zrobi nie należy­
cie, jeśli nie da się mu dodat­
kowej stówki lub nie poczęstu­
je się go kielichem 1 kanapką. 
Dajemy więc 1 częstujemy. 
Kiedyś pewien malarz opowia­
dał ml z dumą, jaką to kola­
cją był podejmowany u pew­
nego artysty 1 oznajmił ml, że 
czuje się słabo, bo kolacja 
skończyła się wcześnie rano, a 
on teraz chętnie napiłby się 
piwa. Inny fachowiec poinfor­
mował mnie, żc tego samego 
typu usługę, którą wykonuje 
na konto spółdzielni go za trud­
niającej, może też zrobić p ry­
watnie, koszt będzie mniej 
więcej podobny, ale jakość 
znacznie wyższa. Są też tacy, 
którzy do lekarza chodzą do 
spółdzielni zdrowia, bo tam się 
płaci i dlatego lekarz m u s i  
sumiennie zbadać pacjenta 1 
zapisać właściwe lekarstw a.

Oczywiście, każdy człowiek 
dąży do tego, aby żyć coraz 
lepiej, coraz więcej zarabiać 1 
mleć coraz wyższy poziom by­

towania. Aby taki cel osiągnąć 
trzeba mleć pieniądze. Tu za­
czyna się skomplikowana za­
leżność między celem a środ­
kiem. Cel ten bowiem powi­
nien być zależny od rosnącej 
wydajności pracy. Wyższa j a ­
kość pracy Jest 1 powinna być 
źródłem wyższej Jakości życia. 
Ale wymaga to wielkiego nie­
kiedy wysiłku. Poza tym dzia­
łają tu różne bariery i uwa­
runkowania. Na przykład: 
kwalifikacje, wiedza, staż, do­
świadczenie. Człowiek bywa 
Jednak niecierpliwy. Po co ma 
długo czekać na to, co może 
bez większego trudu osiągnąć 
znacznie szybciej. Jedni jeżdżą 
więc na zagraniczne wycieczki 
w celach wręcz przeciwnych 
do turystyki, bo w celach h an ­
dlowych. Inni skłonni są być 
ludziom przychylni za nie­
wielką opłatę. Jeszcze Inni 
kom binują to 1 owo.

Byłoby jednak poważnym 
błędem uogólniać zjawiska, 
które wprawdzie w ystępują w 
naszym życiu, ale nie są iego 
zasadniczą cechą. Jeśli więc o 
tym wspominam, to dlatego, 
żc coraz częściej słyszę nie­

sprawiedliwe uogólniania. W 
rodzaju: — jak nie ma się 
znajomości czy pieniędzy to 
nic nie można załatwić. Albo: 
— a bo teraz wszyscy kradną. 
Czy rzeczywiście? Czy ten kto 
tak mówi też kradnie i bierz* 
łapówki, czy też Jest J e d y ­
n y m  sprawiedliwym ? Powta­
rzamy obiegowe pojęcia be* 
zastanowienia, bez namysłu, 
bez potrzeby. Ot tak sobie, bo 
tak wszyscy mówią, bo to n a ­
leży do d o b r e g o  t o n u  po­
wtarzać takie pojęcia. Myślę, 
że w Interesie właśnie tych, 
którzy sprzedają swoją przy­
chylność do ludzi leży upow­
szechnianie tego typu uogól­
nień. Skoro wszyscy tak  robią, 
to nie ma widać w tym nic 
slego. Jest to usprawiedliw ie­
nie wprawdzie nieprawdziwe, 
alc widać skuteczne dla ucisze­
nia sumienia. No 1 w yrabia u 
ludzi przekonanie, że z po­
wszechnym zjawiskiem nie 
można walczyć. A to jest nie­
prawda.

MARCIN RODAK
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